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SAMODZIAŁAJĄCE 


ROMUTATORY CENTRALINE 


KOMUNKACYJ TELEFONICZNYCH 1 TRLEGRAFICZNYCH," 


—A 0 
PRZEZ 


Kajetana Mościckiego, 


inżyniera, 
(Tabl. XXIX). 


Jeżeli do jednej sieci telefonicznej lub telegraficznej 
należy pewna ilość stacyj, które powinny mieć możność 
szybkiego i łatwego porozumiewania się pomiędzy sobą, przy 
uwzględnieniu jak najmniejszej ilości oddzielnych linij i dłu- 


dy, gdy liczba stacyj jest niewielką, jak to zwykle ma miej- 
sce w prywatnych urządzeniach telefonicznych. W tym 
ostatnim wypadku albo unika się urządzenia stacyi central- 
nej, ograniczając się na komutatorach budowy najprostszej, 
które dają możność łatwego porozumiewania się jednej tylko 
stacyi środkowej, uważanej za najważniejszą, z wszystkiemi 
innemi, gdy tymczasem te ostatnie nie mają możności wy- 
wołania nawet stacyi środkowej, —albo, gdy stacya central- 
na jest urządzoną, obsługa jej zwykle jest dopełnianą przez 
urzędników instytucyi, zajętych właściwemi swemi czynno- 
Á f regularną, a w go- 
dzinach pozabiurowych przestaje być czynną, A co W ko: 
munikacyi telefonicznej musi w tym czasie nastąpić przerwa, 
która w wielu wypadkach może być nader niedogodną. Te 


niedogodności w wysokim stopniu zmniejszają pożyteczność 


możność wspólnie ze stacyą przy wołującą odciąć wszystkie 
pozostałe stacye 1 ustanowić wyłączną komunikacyę między 
sobą. 3) Stacye odcięte powinny mieć możność takiego sa- 
mego porozumiewania się między sobą z uwzględnieniem 
tych samych warunków. 4) Podczas rozmowy dwóch jakich- 
kolwiek stacyj, inne nie powinny mieć możności ani podsłu- 
chania rozmowy, ani przeszkodzenia jej, co wprost wynika 
z warunku drugiego. 5) Po ukończeniu rozmowy komuta- 
tor powinien przywrócić komunikacyę pomiędzy wszystkiemi 
stacyami, nie rozmawiającemi pomiędzy sobą. Jakkolwiek 
będziemy mieli sposobność przekonać się, żę urządzenie ko- 
mutatora dla dowolnej liczby stacyj, przy zachowaniu wyżej 
wyszczególnionych warunków, Jest w zupełności możebnem 
to jednak przyrządy te dadzą się zastosować praktycznie, 
tylko do pewnej określonej liczby stacyj, a to ze względu 
że z powiększaniem ilości stacyj wzrastają i koszty budowy 
komutatorów, a nadto powstają rozmaite inne niedogodno- 
ści podczas ich użycia. N iedogodności te, na które zwróci- 
my uwagę poniżej, mogą uczynić rzeczone przyrządy zupeł- 


1) Projekt tych komutatorów przesłanym został do Depart. Han- 
dlu i Rękodzieł w celu uzyskania patentu, 
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nie nieodpowiedniemi do przeznaczonego celu. Natomiast 
przy małej liczbie stacyj budowa komutatorów jest bardzo 
prostą, i zastosowanie ich w tym wypadku może być bardzo 
korzystnem. Po tych kilku ogólnych uwagach przystąpi- 
my do teoryi i pobieżnego opisu proponowanych komutato- 
rów dla dowolnej liczby stacyj, następnie rozpatrzymy 
szczegółowo działanie tych przyrządów dla małej liczby sta- 
cyj, Oraz warunki, jakie zachowane być winny przy urzą- 
dzeniu stacyj i ich obsłudze. 

Komutator centralny dla dowolnej liczby stacyj, Niech 
sieć telefoniczna składa się ze stacyj 4, Ay 4;.... Amn (tabl. 
XXIX, rys, 1), połączonych za pomocą przewodników w je- 
dnym punkcie Z, w którym ma być urządzony komutator 
centralny, mający zastąpić stacyę centralną wraz z jej ob- 
sługą. Prąd z każdej stacyi np. 4x po wejściu do komutatora 
w punkcie ay rozdwaja się i, przepływając przez zamknięty 
obwód 4 a5,,,, am, rozchodzi się po innych liniach. W dro- 
dze tej prąd przebiega przez cewki elektromagnesów włą- 
czone 1 w obwód i przed wejściem do tegoż, których zadanie 
opisanem będzie poniżej. Dla określenia działania tych ele- 
ktromagnesów na kotwice ruchome, znajdujące się nad nie- 
mi, należy przedewszystkiem obliczyć siłę prądu przepływa- 
jącego we wszystkich częściach komutatora. Jeżeli ozna- 
czymy przez £, Æ}... ku siły elektromotryczne bateryj wła- 
czonych w sieć rozpatrywaną, przez R, Ry... opór cał- 
kowity Przewodników, łączących stacye odpowiednie z ko- 
mutatorem, wraz z oporem ziemi, bateryj i wszystkich włą- 
czonych aparatów, przez a całkowity opór części obwodu po- 
między punktami wejścia dwóch sąsiednich linij do obwodu, 
przez 4 4.... ż„ siłę prądu w przewodnikach linijnych i przez 
JH Ja: Jm Siłę prądu w rozmaitych częściach obwodu, — to 
pomiędzy temi wartościami istnieć będą w ogólności związki 
następujące; 


Ej B= R4— kit aj, i= — ju 
h h= Ryt — Rh aj, ą=j —J, 


210 IESFTY TĄD 


Eaa En= lass tna—Hu'najn1 inja jang 


Ez = h= Tita ed Rii F ajm 
Dodając do siebie równania (1) i (2) znajdziemy: 

A Eaa aan a | (3) 

4 p iych E EE REC, . . . . . (4). 


Równanie (2) wspólnie z (4) oprócz tego dadzą nam: 

Je =4 Pi, +... hy S28082 473) 30026 O) 

mi +- (m—1) 4 p... FH tył my =0 . (6). 

W równaniach tych wartości 4 4.... im i 4 4.... 7a są 
szukanemi niewiadomemi, zaś Æ, K...by, R, R...Rzia 
są wartościami zawsze wiadomemi, —a ponieważ ilość pierw- 
szych Jest 2m, a liczba równań według (1) i (2) jest taka sa- 
ma, przeto pierwsze wartości łatwo mogą być obliczone 
w zależności od drugich. Rozwiązanie jednak równań tych 
w ogóle dla dowolnego m wymaga bardzo złożonych rachun- 
ków, W praktyce zaś może mieć znaczenie tylko w niektó- 
rych szczególnych wypadkach. Mianowicie, ważną jest rze- - 
czą określić siłę prądu, we wszystkich częściach sieci 
w dwóch następujących wypadkach: a) podczas przywoły- 
wania którejkolwiek stacyi przez jednę z nich; 5) gdy po 
usłyszeniu i zrozumieniu sygnału pomiędzy stacyą przywo- 
łującą 1 przywołaną nastąpi odpowiednie połączenie. Ponie- 
waż obliczenia i w tych wypadkach przy dowolnej wielkości 
oporów również będą jeszcze bardzo uciążliwemi, a z drugiej 
strony Wprowadzenie do rachunku pewnych uproszczeń w ni- 
czem nie zmieni praktycznie ostatecznych wyników, przeto 
dla ułatwienia obliczeń możemy założyć: 1) że opory WSZy- 
stkich linij są jednakowe, co ze względu na symetryę komu- 
tatora 1 wymaganą jednostajność działania tegoż odnośnie 
do wszystkich linij jest koniecznem i osiągniętem być może 
przez wprowadzenie dodatkowych oporów: 2) że opór czę- 
ści obwodu a pomiędzy punktami zejścia się z nim dwóch . 
sąsiednich linij jest bardzo małym w stosunku do oporu je- 
dnej linii, eo rzeczywiście przy budowie komutatorów 
będzie uwzględnionem, i w skutek tego w rachunku przy- 


1 
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bliżonym może być pominiętym; 3) że siła elektromotry- 
czna wszystkich bateryj stacyjnych jest jednakową, co 
w praktyce da się bardzo łatwo osiągnąć. Co się tyczy 
pierwszego założenia dodać należy, że ponieważ w linię włą- 
czone są tylko telefony i cewki indukcyjne i inne przyrządy, 
mające opór stały, mikrofony zaś w obwód miejscowy i przez 
to nie mogą wpływać na zmianę oporu linij, przeto ten osta- 
tni po należytem uregulowaniu go pozostawać będzie prawie 
niezmiennym i zmieniać się będzie jedynie w zależności od 
oporu ziemi, który w stosunku do całkowitego oporu linij nie 
jest wielkim, O ile założenia powyższe wpłynąć mogą 
na dokładność wyników ostatecznych, będziemy mogli się 
przekonać z przytoczonych poniżej obliczeń dla komutato- 
rów, obsługujących mniejszą ilość stacyj. Jeżeli jedna ze 
stacyj np. 4, życzy sobie wywołać jakąkolwiek inną np. 
Ay , to obowiązaną jest przesłać odpowiedni sygnał i w tym 
celu przepuścić winna u siebie prąd przez włączenie w linię 
swej bateryi stacyjnej;— ponieważ baterye wszystkich in- 
nych stacyj podczas bezczynności sieci powinny być nieczyn- 
nemi, przeto dla określenia siły prądu, jaka powstanie W in- 
nych jej częściach, w równaniach (1) i (2) na zasadzie po- 
wyższego należy przyjąć: 


E= y=. = Eam R hR= RR ję =0, 


a w takim razie równania te przyjmą kształt : 


k= R (i—i) i = Å — Jm 
0 = R (łą —i) a =h — h 
0.= R (in-i i tm) łani = Jo — jn 


—E = B (in — à) 


Z równań tych, a także na zasadzie zależności (4), 
znajdziemy: 


im = Jm — /n—1 


A E PE A 4 + (m— 1) = 0 
: 3 3 n rS Ig 
EAAS EEE ZOO. a E (7) 
o m=l (r) (8). 
Lo 20 R 
Na zasadzie równań (5) i (6) znajdziemy: 
3 E E 1 m—1( ką 
Ju == — = (nfm-1)-(m-1)-(m-2) P -1% == | R | 
„1 [|m—=2k-I] 4 9). 
RER RL © 


Stąd wnosimy, że prąd ze stacyi 4, będzie dochodził 
do wszystkich pozostałych w jednakowej sile, a zatem będą 
one słyszały jednakowo wyraźnie sygnał podany. Po zrozu- 
mieniu sygnału, stacya przywołana np. Æx} obowiązaną bę- 
dzie odpowiedzieć tym samym sygnałem, poczem obydwie 
stacye 4, i Axy, w celu odcięcia pozostałych, włączyć po- 
winny w sieć swe baterye stacyjne w taki sposób, aby ich 
siła elektromotryczna miała kierunek jednakowy. Ponieważ 
i siła wszystkich bateryj powinna być jednakową, według 
3 założenia, przeto dla określenia siły prądu, jaka powstanie 
w sieci w tym wypadku, należy przyjąć: 


k,==— brh =E h = h =... = En = 
a 
R= R= Rym " R aaa 


Zatem po podstawieniu w równania (4) znajdziemy: 
E=R(i —4,) 
0=R (i — ż) 


—E =R (iki = EP) 
0 = h (ikp — k43) 


0=R (ini Ex tn) 
=E= R (iai) 


Po rozwiązaniu tych równań z uwagi na (4), ostatecznie 
sita prądu w przewodnikach linijnych określi się następują- 
cemi wzorami : 


0 = R (x — 4%) 
E= R (ix — iit) 
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h= h=.. 5 h E h ....i =) (10) 
ù = — ik- = E (11). 


W obwodzie zaś z równań (2) i (8), z uwagi na (10) 
i (11) znajdziemy: 


Ja ZJ =....=k Jiu = fJi2=....= 
ATU i k E 
r OOAĆ "PRS": 7 
(12). 
WE, _m=k E 
TEE COAR 


Wzory (10), (11) i (12) wskazują, że siła prądu we 
wszystkich liniach, za wyjątkiem tych, które łączą z sobą 
stacye zainteresowane, jest równą zeru, na obwodzie zaś 
prąd rozdziela się na części odwrotnie proporcyonalnie do 
oporów napotykanych, t.j. w taki sam sposób, jak gdyby 
żadne inne linie, oprócz linij z sobą skomunikowanych, nie 
dochodziły do obwodu. Z tego jednak nie wynika, że roz- 
mowa na liniach pozostałych nie będzie słyszaną, ponieważ 
wywód powyższy otrzymaliśmy przy założeniu, że siła ele- 
ktromotryczna obydwóch bateryj jest jednakową. W rzeczy- 
wistości jednak, podczas rozmowy czy za pośrednictwem 
telefonu, czy też mikrofonu i cewki indukcyjnej, powstaje 
dodatkowa siła elektromotryczna o zmiennem natężeniu, 
której wpływ da się odczuć w całej sieci, przez ćo z jednej 
strony stacye nie będą zabezpieczone należycie od wmiesza- 
nia się do rozmowy stacyj sąsiednich, a z drugiej tylko mała 
cząstka prądu, odtwarzająca mowę, przesłaną być może do 
stacyi zainteresowanej. Rzeczywiście, jeżeli oznaczymy 
przez e zmienną siłę elektromotryczną, powstającą podczas 
rozmowy na stacyi Æ, to siła prądu w sieci przy tych sa- 
mych warunkach, z powyższych wzorów, określi się: 


A ; » A 3 be 
PZA ea r SYSABAINACK BA. 
E ml e 
ER" CLT" "+ 
z E 1e 
PRLE TOWA 


Ponieważ prąd z bateryi, jako stały, zupełnie oddziały- 
wać na telefon nie będzie, przeto siła głosu na wszystkich 
stacyach, włączając i stacyę przywołaną, kę: jednakową, 
Jednak tyle razy słabszą, ile linij rozchodzi się z punktu 
środkowego. W celu więc usunięcia niedogodności, o któ- 
rych powyżej mowa, koniecznem jest, aby wszystkie linie 
zostały odcięte, za wyjątkiem jednak linij łączących z sobą 
stacye zainteresowane. Jedna z konstrukcyj, służących do 
tego celu, przedstawioną jest na rys. 2 (tabl. XXIX). 
W obwodzie 00, pomiędzy punktami &n i a41 zetknięcia się 
z nim dwóch sąsiednich linij, włączony jest elektromagnes h, 
W linii zaś, natychmiast po oddzieleniu się jej od obwodu, 
elektromagnes /. Ilość zwojów w cewkach tych elektroma- 
gnesów w ogólności jest różną, wszystkie jednak cewki ob- 
wodu, jak również cewki włączone w linię powinny mieć je- 
dnakowy opór i jednakową ilość zwojów. Nad temi elektro- 
magnesami umieszczone są kotwice żelazne b i c, przytwier- 
dzone do drążka a obracającego się około osi 7. Ruch tego 
drążka, ograniczony jest z jednej strony przez śrubkę 4, 
a z drugiej przez śrubkę 4. Drążek utrzymywany w równo- 
wadze za pomocą sprężyny spiralnej k w zwykłym stanie 
opiera się o śrubkę d. Przy takiem urządzeniu, prąd z ja- 
kiejkolwiek linii » wchodzi do drążka a i przez śrubkę d 
i elektromagnes / dochodzi do obwodu. Jeżeli w skutek 
działania prądu na elektromagnesy, drążek a pochyli się 
w kierunku wskazanym przez strzałkę, to komunikacya linii n, 
z obwodem 00 przerywa się i natomiast powstaje połączenie 
się jej ze śrubką /, — prąd zaś w obwodzie nigdy przerwa- 
nym być nie może. Dla określenia warunków, w jakich na- 
stąpić może odchylenie drążka a, powodujące odcięcie linii » 
od obwodu, możemy przyjąć, że moment magnetyczny. po- 
wstający w elektromagnesie, przy słabem natężeniu przepły- 
wającego przez cewkę prądu, jakie w rzeczywistości mieć 
będzie miejsce, jest proporcyonalnym do siły prądu i ilości 
zwojów cewki. Ponieważ moment, powstający jednocześnie 
w kotwicy, jest proporcyonalny do momentu wzbudzającego 
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przeto siła przyciągania, zjawiająca się pomiędzy elektro- 
magnesem i kotwicą będzie proporcyonalną do kwadratu 
siły prądu i ilości zwojów cewki. Jeżeli moment obrotowy M, 
usiłujący obrócić drążek w stronę elektromagnesu, włączo- 
nego w obwód, uważać będziemy za ujemny, w stronę zaś 
przeciwną za dodatni, to wartość tegoż może być obliczoną 
z wzoru następującego: 

Ma = X (p? ia? — Y?a?) + K k (13), 
w którym A jest spółczynnikiem stałym zależnym od własno- 
ści i kształtu żelaza użytego na elektromagnes, u iv są ilo- 
ściami zwojów w cewkach, włączonych w linię i obwód, 
k jest natężeniem sprężyny K, zaś k, jest ramieniem jej dzia- 
łania względem osi obrotu drążka. Widocznem jest, że prąd 
w linii przerwanym będzie wtedy tylko, gdy moment M bę- 
dzie odjemnym. Wartości w iv, a właściwie stosunek ich, 
wyznaczonym być winien z warunku, że przy przepuszczeniu 
prądu z jednej tylko jakiejkolwiek stacyi, żadna z linij nie 
powinna być przez kotwice odciętą, inaczej bowiem porozu- 
mienie z liniami odciętemi byłoby niemożebnem. W tym wy- 
padku siła prądu ¿n i ja według (7) i (9) wyniesie: 

5 KF 


E 
j A pA (mati E 
Ea PE 


Jeżeli pominiemy wyraz K%,, który jest zawsze doda- 
tnim, to warunek powyższy, ażeby żadna z linij nie była 
odciętą, przedstawi się: 

m— 2n 1 


m— 2 
o 
v 2 
Ponieważ wyrażenie m—2n--1 otrzymuje wartość 
bezwzględnie największą dla n =1 i n=m, przeto warunek 
ten wyrazi się : 
m (= ') 
eA oe A 


W praktyce stosunek ~ możemy przyjąć bez obawy 


równym tej granicy, ponieważ położenie kotwice w stanie 
normalnym, utrzymanem jest przez sprężyny spiralne k, dla 
poruszenia więc drążka zawsze będzie potrzebną pewna sła- 
ba siła. Ostatecznie więc będziemy mieli: 

eo m—l 


O Bo 1 DAMA SERC. MZ A): 


Z drugiej strony natężenie sprężyn regulujacych Æ% m: 
również pewną granicę, drążki bowiem A Aadbęlać 
się przy pewnej bardzo słabej sile prądu przepływającego 
w obwodzie. Gdy bowiem stacye zainteresowane włączą 
w A RS laa TE N sile, prąd na innych liniach, jak 
było dowiedzionem, staje się równym zeru, a wtedy w 
(10) i (12) mamy , a wtedy według 

m—n | E 
(że) 


a= 7a > 
m 


W tym wypadku warunek, aby linia 7 mogła być odciętą 
wyrazi się: j 


TERN 


m Hè’ 
Ponieważ najmniejsza wartość m — n 
n= (m — 1), przeto ostatecznie znajdziemy: 


> 13E ` 
Kh <ii) E) „ (15). 


Dla tej więc siły powinny być uregulowane sprężyny 
spiralne, i jeżeli drążki pod wpływem siły prądu LE prze- 
m R 


pływającego w obwodzie będą mogły z łatwością poruszać 
się, to komutator konstrukcyi proponowanej działać bedzie 
zupełnie prawidłowo, ponieważ siły działające na wszystkie 
inne drążki będą o wiele silniejszemi, w skutek czego wszy- 
stkie linie, nie uczestniczące w rozmowie będą odcięte 
Sprawdzić jednak wypada, czy komunikacya pomiędzy sta- 
cyami zainteresowanemi jednocześnie nie będzie przerwaną. 


przypada dla 
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Gdy którakolwiek stacya przywołuje inną, wtedy według 
(8) i (9) mamy: 
m—l E_ 

MY” 
PEO E aS (7) 
SK AL ao PERTSFÓ WI A 
Jeżeli wartości te podstawimy w (13) i weźmiemy pod uwagę 
warunek (14), to znajdziemy: 


M Š z= aka ik ZE (> | 

=y -= als y) |H Eh. 
Ponieważ najmniejsza wartość m jest 3, więc M zawsze 

będzie dodatniem, a więc stacya przywołująca nigdy odciętą 


być nie może, Jeżeli stacya zawezwana włączy swoją bate- 
ryę, to według (11) i (12) mamy: 


4 = 


tą = — ju = —- 


R 
|. _ m=k(E 
MOŻ (e) 
a po podstawieniu dla M z uwagi na (14) otrzymamy: 


s E? | jm—1]? [m— kj? š 
Main ala a ek 


no! jest jedność, zaś 


ski najmniejsza wartość 
maa R: Ą eS è 
r 1 awk zawsze mniejszem od jedności, przeto i w tym ra- 


zie M będzie zawsze dodatniem, — czyli, że komunikacya 
pomiędzy porozumiewającemi się stacyami będzie zapewnio- 
ną. Jest więc udowodnionem, że komutator działać będzie 
zupełnie prawidłowo. Dodać tu należy, że gdy dwie jakie- 
kolwiek stacye skomunikują się między sobą, wtedy wyłą- 
czenie Z linii jednej bateryi, nie zmieni położenia komuta- 
tora, Ponieważ prąd, jakkolwiek o połowę słabszy, będzie 
przepływał w obwodzie, gdy w odgałęzieniach tegoż będzie 
zawsze zerem. Ażeby jednak podczas rozmowy położenie 
drążków nie zmieniło się, jest koniecznem, aby siła prądu 
w obwodzie była w stanie zrównoważyć działanie sprężyn 4, 
co w praktyce łatwo może być osiągniętem, albo przez od- 
powiednie uregulowanie tych sprężyn, albo, jeżeli to nie 
będzie Wystarczającem, przez zwiększenie liczby elementów 
stacyjnych; albowiem wtedy tylko stacye skomunikowane 
z sobą będą w zupełności zabezpieczone od chęci przeszko- 
dzenia lub podsłuchania rozmowy ze strony pozostałych. 
Konstrukcya komutatora jednak opisana powyżej pozwala 
na prowadzenie rozmowy jednocześnie tylko pomiędzy dwo- 
ma stacyami, wszystkie zaś inne nie są w możności porozu- 
miewać SIę z sobą w tym samym czasie i zmuszone są ocze- 
kiwać swej kolei, co przy znacznej liczbie stacyj, może być 
bardzo niedogodnem i nieekonomicznem. W celu usunięcia 
tej niedogodności, prąd linii z po odchyleniu się drążka a 
rys. 2) Za pośrednictwem śrubki / wchodzi do komutatora, ta- 
kiej samej zupełnie budowy jak pierwszy. W ten sposób wej- 
dą do drugiego komutatora wszystkie linie odcięte przez 
pierwszy, 1 będą mogły porozumiewać się pomiędzy sobą; 
stacye Zaś połączone z sobą przeszkodzić im nie będą mogły, 
ponieważ prąd z tych stacyj do drugiego komutatora nie 
dojdzie. Jeżelibyśmy życzyli sobie, aby jednocześnie mogła 
być prowadzoną rozmowa pomiędzy trzema parami stacyj, 
bez przeszkadzania sobie wzajemnie, to linie odcięte przez 
drugi komutator, powinny zbiegać się w trzecim, takiej sa- 
mej budowy jak poprzedni i t. d. W ogólności, jeżeli liczba 
wszystkich stacyj, należących do jednej sieci jest m, to ilość 
rozmów prowadzonych jednocześnie może być F Ażeby 
więc zadanie było rozwiązanem w sposób możebnie ogólny, 
potrzeba, aby ilość komutatorów, konstrukcyi opisanej, była 
m Ą m Ą x . Sai e 

ge 1, anie - >» ponieważ dwie ostatnie linie mogą sko- 


munikować się wprost , bez pośrednictwa komutatora, jak to 
przekonamy się niżej, W praktyce jednak, bez żadnej niedogo- 
dności, można ograniczyć się na pewnej tylko niewielkiej 
liczbie komutatorów, zależnej od ożywienia sieci telefonicznej, 
sprawdzonej przez obserwacyę. Zauważyć jednak należy, że 


jeżeli rozmowy jednocześnie prowadzone będą za pośredni- 


ctwem kilku komutatorów i stacye, porozumiewające się za po- 
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średnictwem pierwszego z nich, skończą rozmowę wcześniej 
od innych, to rozmowa z drugiego komutatora przejdzie na 
pierwszy, z trzeciego na drugi it. d., nastąpi to jednak momen- 
talnie i w telefonach da się odczuć tylko przez silne jednora- 
zowe uderzenie, nie przeszkadzające rozmowie. Jeżeli rozmo- 
wa w sieci nie będzie prowadzoną, to komutator powróci do 
pierwszego swego stanu i przywróci komunikacyę pomiędzy 
wszystkiemi liniami. W komutatorze opisanej konstrukcji, 
wszystkie drążki przerywające komunikacyę pomiędzy 
liniami i obwodem, poruszają się niezależnie jeden od dru- 
giego, jedynie tylko za pośrednictwem przepływającego 
prądu. Na rys. 3 (tabl. XXIX) przedstawioną jest inna kon- 
strukcya w której drążki znajdują się w pewnej mechani- 
cznej pomiędzy sobą zależności. Prąd z którejkolwiek sta- 
cyi An przepływa przez jeden drążek % i drugi a, umieszczo- 
ny na pierwszym i następnie wchodzi przy normalnem poło- 
żeniu komutatora przez kontakt do części d, należycie odo- 
sobnionej od drążka a przez. warstwę g, poczem prąd ten 
przez cewkę elektromagnesu 4 dochodzi do punktu Z, w któ- 
rym w ten sam sposób zbiegają się wszystkie inne linie. 
Drążek b może być wprowadzony w ruch w skutek przyclą - 
gania przez elektromagnes % kotwicy Æ, przytwierdzone) do 
drążka b i ruch ten z jednej strony jest ograniczony przez 
śrubkę m, z drugiej zaś regulowany za pomocą sprężyny Spl- 
ralnej /; w ten sam sposób ruch drążka a względnie do drąż- 
ka » reguluje się za pomocą sprężyny f. Pod drążkiem b 
umieszczony jest inny z, który w zwykłym stanie opiera Się 
w punkcie £ przez warstwę izolacyjną 7, a ciśnienie ich wza- 
jemne regulowanem być może za pomocą sprężyny p. Drążki 
. bi a wszystkich linij mają ruch od siebie niezależny, drążek 
zaś n może poruszać się tylko jednocześnie ze wszystkiemi 
innemi. Urządzenie to wskazuje, że jeżeli obydwa drążki b 
i n są pochylone w jednę stronę, to komunikacya pomiędzy 
aid, a więc i punktem Z jest utrzymaną; jeżeli jednak drą- 
żek n nachyli się, a b nie zmieni swego położenia, to prąd 
z linii nie dojdzie do punktu Z i przez śrubkę v, przytwier- 
dzoną do drążka n i odosobnioną należycie od tegoż za po- 
mocą warstwy 4, przejdzie na linię y i wejdzie do drugiego 
komutatora tej samej konstrukcyi. Ponieważ w tym wypad- 
ku, obwód zamknięty jest wyłączony całkowicie, a zatem 
opór a jest tu dokładnie równy zeru, przeto wzory wyprowa- 
dzone poprzednio dadzą się tembardziej zastosować do 
sprawdzenia działania komutatora tej konstrukcyi. 3 
Gdy którakolwiek stacya przywołuje jakąkolwiek mną 
i w tym celu przepuszcza u siebie prąd, to żadna z linij me 
powinna być odciętą. Ponieważ w takim razie prąd będzie 
istniał we wszystkich liniach, przeto wszystkie drążki d pod 
wpływem działania elektromagnesów odchylą się i w tym 
samym kierunku poruszą drążek m, który utrzymywać Się 
będzie w tem położeniu dotąd, dopóki wszystkie bez wyjątku 
drążki nie podniosą się. Jeżeli jeden tylko, albo kilka drąż- 
ków, powróciły by do swego stanu, to nastąpiłoby odcięcie 
odpowiednich im linij, gdyż śrubka v naciśnęłaby na drążek a 
i komunikacya pomiędzy nim i częścią d byłaby zerwaną. 
Podczas przywoływania stacyi wszystkie bez wyjątku drąż- 
ki powinny być nachylone. Zatem natężenie sprężyny /, 
które oznaczymy przez Z powinno być określone z warunku: 
M=? — LĄ >0, 
w którym M jest momentem usiłującym obrócić drążek 
w stronę elektromagnesu, e spółczynnikiem stałym zależnym 
od własności i kształtu żelaza elektromagnesu i ilości ZW0- 
jów cewki, l} odległością punktu przyczepienia sprężyny © 
osi. Ponieważ najmniejsza siła prądu ż, według (7) Jest 


_k (7) , przeto warunek powyższy ostatecznie wyrazi się: 
m 


5 ALETAN (16). 
L, <=] (z) ZARY KA, 


Ażeby drążek n pod wpływem działających nań sił, mógł 
pozostawać w stanie odchylonym, musi być spełnionym Wa- 
runek następujący: 


. E? =a Ssi 
m Pp, <e Ra [E5 +=) — mbli, 
gdzie P jest natężeniem sprężyny p, a p, ramieniem działa- 


nia jej względem osi obrotu drążka ». „Jeżeli zamiast war- 
tości L4 podstawimy jej granicę z (16), to druga strona 
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ostatniego wyrażenia zmniejszy się, możemy więc bez obawy 
warunek ten przedstawić pod kształtem: 


E? f/m —1)2 1)? 
m Pp, <a 7a |( = |-()] 


RA (z) Aż 


R (17). 
Ponieważ drążki n poruszać się mogą tylko jednocześnie, 
przeto zamiast m sprężyn może być zastosowana jedna tylko, 
której natężenie będzie m P. Jeżeli po zrozumieniu sygna- 
łów dwie którekolwiek stacye włączą w sieć swe baterye 
stacyjne, to, jak wiadomo, siła prądu w innych liniach jest 
równą zeru, odpowiednie więc im drążki a i b pozostaną na 
miejscu; a ponieważ drążki oznaczone przez n będą odchy- 
lone, przeto za pomocą śrubki v nacisną na drążek a. Ażeby 
wtedy mogło nastąpić odchylenie tego drążka, powodujące 
przerwanie komunikacyi tegoż z częścią d, jest koniecznym 


warunek: 

BRSZGRS| GEE 4 wwk Ok 
gdzie F jest natężeniem sprężyny /, zaś /, ramieniem dzia- 
łania jej, względem osi obrotu drążka e. Jeżeli warunek ten 
spełnionym nie będzie, to drążek e utrzymywać będzie ko- 
munikacyę z częścią d i śrubką v, co miejsca mieć nie powin- 
no. Łatwo się przekonać; że drążki a, b i n linij skomuniko- 
wanych będą nachylone, ponieważ dwa pierwsze nachylą się 
w skutek działania sił na nie działających. Co się zaś tyczy 
drążka m, według (11) mamy: 


czyli mPp <€ 


4 = = 5): 


a zatem moment obrotowy działający na drążki wszystkich 
jednocześnie linij wyrazi się : 


72 
M ==2e ( za] —2Lh4 = mF fi— (m — 2) Pm 


Jeżeli zamiast 24, Ffi i Pp, podstawiemy ich granice, to 


otrzymamy: 

7 E\? [m41 

AUBE 
Widzimy więc, że przy zachowaniu warunków (16)(17) i (18) 
działanie komutatora będzie zupełnie prawidłowem. 

Która z dwóch opisanych konstrukcyj będzie w zasto- 
sowaniu dogodniejszą i mniej kosztowną, praktyka może 
rozstrzygnąć. Pierwsza jakkolwiek wymaga podwójnej ilości 
elektromagnesów, posiada mechanizm nadzwyczaj prosty 
i regulujący się dla każdej oddzielnej linii niezależnie od po- 
zostałych; w drugiej zaś ilość elektromagnesów jest o poło- 
wę mniejszą, ale natomiast urządzenie drążków jest bardziej 
złożonem. Oprócz tego opisane komutatory tem się różnią 
pomiędzy sobą, że w pierwszym z nich podczas wydzielania 
się dwóch jakichkolwiek stacyj, w celu porozumienia się, na- 
stępuje chwilowa przerwa komunikacyi pomiędzy wszystkie- 
mi pozostałemi liniami, — w drugim zaś przerwa ta nastąpić 
nie może, gdyż jednocześnie z wydzieleniem dwóch stacyj, 
następuje odprowadzenie pozostałych linij do drugiego ko- 
mutatora. Okoliczność ta w niektórych wypadkach jest bar- 
dzo ważną i może być decydującą przy wyborze konstrukcyi 
komutatora. O ile sądzić można z uwag niżej pomieszczo- 
nych, druga z opisanych konstrukcyj będzie miała pierw- 
szeństwo przed pierwszą i będzie mniej kosztowną; czy pra- 
ktyka jednak potwierdzi to przypuszczenie, czas pokaże. 
W każdym razie na zasadzie powyższego opisu i teorety- 
cznych rozumowań dochodzimy w ogóle do wniosku, że urzą- 
dzenie zamiast stacyi centralnej samodziałającego komuta- 
tora, snie wymagającego żadnej obsługi przy dowolnej ilości 
stacyj, jest w zupełności możebnem. W praktyce jednak przy 
znacznej ilości stacyj mogą ujawnić się następujące niedo- 
godnośsi: 

1) Sygnalizowanie za pomocą prądu wymagać będzie 
dość znacznej liczby ogniw (elementów) na każdej stacji, 
ponieważ prąd przesłany do każdej stacyi, według (7), równa 


m po PrZY jednakowej więc czułości aparatów sygna- 


łowych siła wszystkich bateryj stacyjnych wzrastać win- 
na z liczbą stacyj, należących do jednej sieci. Zastosowa- 
nie w tym celu induktorów, chociaż jest możebnem, nie może 
Jednak wykluczyć bateryj, które są koniecznemi do obsługi- 


DATAA 


Tom XXY. 
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wania komutatora, użycie więc tych ostatnich do sygnalizo- 
wania będzie dogodniejszem, zwłaszcza przy podawaniu sy- 
gnałów złożonych, i zmniejszy koszty pierwotnego urządze- 
nia stacyj; oprócz tego działanie induktorów może wystar- 
czyć tylko na pewną określoną ilość stacyj. 
2) Przy większej liczbie stacyj i przy innych tych sa- 
mych warunkach, czułość sprężyn regulujących ruch drążków 
zmniejszać się będzie nadzwyczaj szybko, i dla utrzymania 
czułości tej w jednakowym stopniu siła bateryi powinna 
zwiększać się proporcyonalnie z liczbą stacyj; odpowiednie 
więc wzmocnienie bateryi usunąć może jednocześnie dwie 
powyższe niedogodności. 

8) Ilość zwojów w cewkach elektromagnesowych włą- 
czonych w linię przy jednakowej liczbie zwojów w cewkach 
włączonych w obwód, w komutatorze pierwszej konstrukcyi 


; m 3 > 
wzrastać powinna w stosunku 75, Wymiary więc tych ce- 


wek przy znacznej liczbie stacyj będą bardzo wielkie. Nie- 
dogodność ta nie istnieje w. komutatorach drugiej kon- 
strukcyl. k 08 RA 

4) Ponieważ ilość elektromagnesów w komutatorze 
pierwszym jest 2m, a dla zupełnej obsługi wszystkich stacyj, 


? , m 
komutatorów takich potrzeba 2-1) więc ilość elektroma- 


gnesów wzrastać będzie proporcyonalnie do m (m — 2), 
a koszt komutatora z uwagi na poprzednia uwagę wzrastać 
będzie jeszcze prędzej, Ilość magnesów w drugim komuta- 
torze będzie o połowę mniejszą, — wymiary zaś ich powinny 
być jednakowe bez względu na ilość stacyj, byleby siła ba- 
teryi uwzględniała dwa pierwsze warunki, w skutek czego 
przytoczona niedogodność w tym razie jest nieco zmniej- 
szoną. 

5) Przy sygnalizowaniu którejkolwiek stacyi, wszy- 
stkie inne również podany sygnał słyszeć będą;—przy ZNA- 
cznej więc ich liczbie, będą one niepokojone sygnałami, czę- 
sto ich niedotyczącemi się, co może przedstawić wielką nie- 
dogodność i być przyczyną częstych omyłek, ponieważ sy- 
gnały muszą być wtedy dość złożone i trudne do zapamięta- 
nia. Oprócz tego uwaga osób, znajdujących się w bliskości 
stacyi, z powodu ciągłych sygnałów może się znużyć i wła- 
ściwe sygnały w skutek tego mogą nie być zauważone. 

Wyłuszczone niedogodności są dostateczne, aby nas 
mogły doprowadzić do wniosku, że proponowane komutatory 
nigdy nie będą w stanie zastąpić stacyi centralnej, obsługu- 
jącej znaczną liczbę telefonów; —przy mniejszej natomiast 
liczbie ich, niedogodności powyższe o wiele zmniejszają się 
albo całkowicie nikną, a konstrukcya komutatorów w tym 
razie może być nadzwyczaj uproszczoną, przy całkowitem 
uwzględnieniu wszelkich wymaganych warunków. Ponieważ 
prywatne sieci telefoniczne posługują się zwykle tylko małą 
liczbą telefonów, a budowa stacyj centralnych i ich obsługa 
jest w takich razach zbyt kosztowną, przeto zastosowanie 
tu proponowanych komutatorów może przynieść niezaprze- 
czone korzyści. W skutek tego uważałem za pożyteczne po- 
mieścić poniżej opis kilku takich komutatorów, wraz z teo- 
ryą, w celu dokładnego sprawdzenia prawidłowości działania 
ich i wskazać oprócz przytoczonych konstrukcyj i inne, któ- 
re w niektórych wypadkach z korzyścią mogą być zasto- 
sowane. (U. d. n.) 


rz w- ai 


PRZYRZĄD 


DO OZNACZANIA SKRZYWIEŃ 


OTWORÓW ŚWIOROWYCH ZIEMNYCH, 
(Tabl. XXX), 


DO 


Jak wiadomo otwory świdrowe ziemne przeprowadza- 
ne bywają dla rozmaitych celów. W niektórych wypadkach 
służą one do określenia charakteru lub położenia skał, na 
pewnej głębokości się znajdujących, — są to otwory poszuki- 
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wawcze;— w innych— do eksploatacyi ciał płynnych lub na- 
wet stałych, lecz w wodzie się rozpuszczających, jak np. sól 
kuchenna, We wszystkich tych wypadkach zasadniczym 
i najważniejszym warunkiem otworu świdrowego, jest jego 
kierunek ściśle pionowy. Otwór skrzywiony bowiem daje 
błędne wyobrażenie o odległości pewnej skały od powierzch- 
ni gruntu, a nadto samo przeprowadzenie skrzywionego 
otworu świdrowego do pewnej głębokości, staje się bardzo 
trudnem, częstokroć zaś niemożebnem. Ta ostatnia okoli- 
czność, ma szczególne znaczenie w wypadkach, gdy otwór 
wiercony jest w skałach łatwo się osypujących i potrzebują- 
cych mocowania za pomocą rur. 

Mocowanie otworu świdrowego odbywa się w ten spo- 
sób, że otwór o pewnej średnicy, rozszerzają o tyle, o ile to 
jest niezbędnem w celu zapobieżenia zmniejszeniu się żąda- 
nej jego średnicy, przez wpuszczone weń następnie rury. 
I tak np. przy otworze o średnicy 14", aby go umocować ru- 
rami żelaznemi, należy średnicę jego zwiększyć do 16". Nie 
mam zamiaru podać tu opisu szczegółowego przyrządów, 
słażących do rozszerzania otworów, zaznaczę tylko, że są to 
przyrządy automatycznie rozkładające się, poniżej rur wpu- 
szczonych w otwór świdrowy, przez co umożebniają rozsze- 
rzanie otworu nawet gdy część jego już została umocowana 
rurami. 

Łatwo pojąć, iż jeżeli otwór świdrowy skrzywionym 
został na pey „nej głębokości a (rys. 1), rury mocujące, do- 
szedlszy do tego miejsca, albo dalej nie pójdą, albo też, przy 
silnem naciskaniu, same się załamią i skrzywią (rys. 2). 
W każdym z tych wypadków, skutki skrzywienia mogą stać 
się zgubnemi dla prowadzonego otworu, którego dalsze po- 
głębianie nie może już prawidłowo się odbywać, Rury, za- 
czynająć od miejsca zgięcia, zużywają się prędzej. Siła 
spadkowa przyrządów wiertniczych, w skutek tarcia, zmniej- 
sza SIę; opór, przy wyciąganiu i wpuszczaniu ich do otworu, 
dla tej samej przyczyny, zwiększa się i wreszcie przyrządy 
te, nie mogąc działać centralnie, powiększają coraz bardziej 
zgięcie, które w początku mogło być bardzo nieznacznem, 
a w końcu pociąga za sobą konieczność zaprzestania wierce- 
nia. Dla tych wszystkiech przyczyn skrzywienia otworów 
świdrowych należy jak najstaranniej unikać, — W tym celu 
na przedłużnicach wiertniczych (jeżeli wiercenie nie odbywa 
się na linach) w pewnych odległościach przytwierdzają się 
kierownice 4, 4' (rys. 3). Sposób ten jednak, przy wierceniu 
na linach, zastosowanym być nie może, a nadto nawet w Wyz 
padku, gdy może być użytym, jak przy wierceniu na przedłu- 
żnicach, skuteczność jego nie jest bezwzględną. —Kierowni- 
ce albowiem nie mogą szczelnie przylegać do ścian otworu, 
ponieważ w takim razie, przy ruchu wahadłowym przedłu 
żnie, Spowodowałyby wycieranie się ścianek rur mocują- 
cych. Zawsze więc średnica kierownic 4 jest cokolwiek 
mniejszą od średnicy otworu d,. Z uwagi zaś na tę różnicę 
średnic, skrzywienie otworu już staje się możebnem, jak to 
uwidocznionem jest na rys. 4. N adto, kierownice nie mogą 
następować bezpośrednio jedna po drugiej, gdyż to zwięk- 
szyłoby zbytecznie ciężar przyrządów wiertniczych, jako też 
ich cenę. Jeżeli zaś kierownice znajdują się na pewnej odle- 
głości Jedna od drugiej, przedłużnice łatwo zgiąć się mogą 
na przestrzeni pomiędzy dwiema kierownicami (rys. 5). Z po- 
wodu zaś sprężystości przedłużnic, po wyciągnięciu ich 
z otworu, żadnej wskazówki nie otrzymamy co do prawidło- 
wości Jego kierunku. 

rzywienie otworu najłatwiej zdarzyć się może w po- 
czątku. Jeżeli otwór świdrowy przeprowadzony został pra- 
widłowo do głębokości 100 lub 200 stóp, łatwiej można za- 
pobiedz jego skrzywieniu się. Pomimo to jednak, przez cały 
czas trwania wiercenia, należy pod tym względem być bar- 
dzo ostrożnym, gdyż jakkolwiek przy większej głębokości 
prawdopodobieństwo skrzywienia otworu zmniejsza się, to 
jednak zwiększają się straty, jakie wyniknąć by mogły 
z konieczności zarzucenia otworu przewierconego już do zna- 
cznej głębokości. 

Przyczyn skrzywienia otworów świdrowych może być 
wiele. Nie mówiąc o tych, które zależą od braku uwagi ze 
strony wiercarza, skrzywienie otworu może być spowodowa- 
ne przez charakter skał wierconych. Zdarza się nawet Czę- 
stokroć, że przy największej baczności ze strony prowadzą- 
cego roboty, skrzywienie staje się prawie nieuniknionem. 
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Jeżeli np. otwór świdrowy (rys. 6), przeszedłszy miękką 
skałę a napotyka pochyloną pod znacznym kątem, warstwę 
skały twardej b, przyrząd świdrowy, znajdując z jednej stro- 
ny większy opór, aniżeli z drugiej, ześlizguje się, po pochy- 
łej płaszczyznie i prawie niechybnie skrzywia wiercony 
otwór. To samo nastąpi gdy skała wiercona przedstawia 
rodzaj konglomeratu, składającego się z wielkich odłamów 
skały twardej, rozsianych wśród stosunkowo miękkiej masy. 
W ogólności skrzywienia otworów nadzwyczaj jest trudno 
uniknąć we wszystkich tych wypadkach, w których war- 
stwowanie skał nie jest poziomem i gdy skały te posiadają 
rozmaitą twardość. | s 
Ponieważ, jak widzimy, tak truđnem jest całkowite 
uniknięcie skrzywienia otworów świdrowych, przeto aby Za- 
pobiedz złemu, należy przynajmniej, o ile możności najczę- 
ściej, sprawdzać kierunek prowadzonego otworu i następnie, 
jeżeli skrzywienie nastąpiło, na razie otwór wyprostować. 
Prostowanie otworów świdrowych, jest rzeczą możebną 
i w rzeczywistości się wykonywa. Polega zaś ono na tem, Iż 
otwór od dna do miejsca jego skrzywienia, zapełniają Cla- 
łem, możebnie twardszem od otaczającej skały (używa Się 
w takich razach cementu, lub betonu), poczem wierci się g0 
na nowo, z podwojoną naturalnie ostrożnością. Aby jednak 
módz stwierdzić skrzywienie otworu, należy przedewszyst- 
kiem posiadać przyrząd, za pomocą którego możnaby było 
oznaczać kierunek otworu na każdej dowolnej głębokości. 
Jeżeli otwór mocowany jest rurami, można zazwyczaj 088- 
niczyć się na tem, iż, po spuszczeniu rur, sprawdza się ich 
kierunek pionowy, za pomocą linijki AB (rys. 7), zaopatrzo- 
nej w zwykły pion ciesielski 2», Działanie przyrządu tego 
nie wymaga bliższych objaśnień. Jest on bardzo prostym 
i do ustawienia na powierzchni każdego ogniwa, spuszczanej 
rury, najzupełniej wystarcza. Lecz otwór świdrowy, będąc 
pionowym w początku, może skrzywić się na pewnej głębo- 
kości, o tem zaś przyrząd uwidoczniony na rys. 7, najmniej- 
szego pojęcia nie daje. Dla tego też mając na względzie 
znaczenie, jakie dla techniki wiertniczej, ma możebność 
oznaczania kierunku otworu na dowolnej głębokości, pozwa- 
lam sobie przytoczyć poniżej opis obmyślonego przezemnie 
w tym celu przyrządu, który poprzedzę opisem innej próby 
w tym samym kierunku zrobionej. : 
Przyrząd, o którym najprzód chcę mówić, jest wyna- 
lazkiem No/ten'a w Dortmudzie. Szczegółowy jego opis, przez 
Selbach'a, był podany w czasopiśmie „Zeitschrift für das 
Berg-Hiitten und Salinen-Wesen* (t. XXVII), oraz w tlu- 
maczeniu w czasopiśmie „Gornyj Żurnał* z r. 1879 (t. LV, 
str. 149—159). Przyrząd Noltena oparty jest na działaniu 
rozcieńczonego kwasu fluro-wodorowego, na szkło. Jeżeli 
do szklanego naczynia (rys. 8) nalejemy kwasu fluoroweg0 
i następnie naczynie, przechylimy, to po $ godz., na We- 
wnętrznej jego ściance zobaczymy kolistą linijkę, odpoWie- 
dnią do pozycyi w naczyniu płynu w czasie doświadczenia 
i pochodzącą stąd, iż szkło, poniżej linii ab, zostało wytra- 
wionem przez kwas. Ustawiając następnie naczynie na pła- 
szczyznie poziomej, po pół godz. otrzymamy linię poziomą 
ed. Kąt między temi dwiema liniami da nam naturalnie kąt 
pochylenia naczynia. Jeżeli naczynie takie wpuścimy do 
wierconego otworu tak, aby mogło przyjmować kierune 
otworu, to wyciągnięte na powierzchnię po 4 godz., wskaże 
nam pozycyę płynu wewnątrz otworu, a zatem i kierunek 
tego otworu. Ze względu, że otwory świdrowe rzadko są 
wolne od wody, przyrząd ten w zastosowaniu praktycznem 
winien być urządzony w ten sposób, aby woda nie mogła 
przeniknąć do naczynia z kwasem fluorowym. W tym celu 
naczynie z kwasem umieszcza się w cylindrze ZZ (rys. 9), 
nie przepuszczającym wody. Cylinder. ten, odlany z surowca, 
zamknięty jest z góry pokrywą szczelnie przyśrubowaną. 
Ustrój części górnej cylindra uwidoczniony jest perspekty- 
wieznie na rys. 10. Naczynie z kwasem w celu łatwiejszego 
wyjmowania umieszcza się nie wprost w cylindrze, lecz na 
podstawce 4 (rys. 9i 11). Na rys. 11 uwidocznione są dwie 
podstawki, Ai B, wycięte odpowiednio do wycięcia górnej 
części cylindra (rys. 9 i 10) i połączone ze sobą iz górną 
częścią C za pomocą trzech prętów miedzianych 2, z, % 
(pręt z” uwidoczniony jest na rys. 11 liniami kropkowanemi). 
Wycięcia w podstawkach mają na celu lepsze umocowanie 
ich w cylindrze ZZ. Wpuszczają się one do cylindra w poło- 
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żeniu odpowiedniem, wskazanem na rys. 10 i 11, poczem cały 
system podstawek obraca się o 60% w tę lub inną stronę, 
w skutek czego części wystające a, a, u (rys. 11) podchodzą 
pod części występujące Ż, b, b (rys. 10) części górnej cylin- 
dra.— Na podstawce dolnej A ustawia się jakieśmy to już 
wspomnieli, naczynie z kwasem (rys. 9), na średniej zaś B 
osobny mechanizm zegarowy, służący do oznaczania kie- 
runku skrzywienia w stosunku do stron świata. Mechanizmu 
tego nie będę opisywać szczegółowo, gdyż jak to niżej zoba- 
czymy, oznaczanie kierunku skrzywienia ma bardzo małe 
znaczenie w praktyce, a nadto przyrząd Noltena w tym 
względzie, daje wskazówki bardzo niedokładne. Ograniczę 
się tu tylko na przytoczeniu głównej zasady tego mechani- 
zmu, umieszczonego w sposób uwidoczniony na rys. 9. Me- 
chanizm, o którym mowa, składa się z dwóch głównych czę- 
ści: zegarka p i strzałki magnesowej q. Mechanizm zegaro- 
Wy, za pomocą systemu dźwigni, połączony jest ze strzałką 
magnesową w taki sposób, iż może zatrzymać tę ostatnią po 
przejściu dowolnego czasu. Zestawiając kierunek linii wy- 
trawionej na naczyniu szklanem, z kierunkiem strzałki ma- 
gnesowej zatrzymanej na pewnej głębokości, można łatwo 
oznaczyć kierunek skrzywienia otworu w stosunku do stron 
świata. W celu ułatwienia tego zestawienia, naczynie z kwa- 
sem umieszcza się na krążku podwójnym (rys. 12), podzielo- 
nym na stopnie. Na rys. 9 uwidocznionym jest w przecięciu 
podłużnem przyrząd Nalfen'a w takim stanie, w jakim bywa 
opuszczany do otworu; zasadnicze jego części są: A — dolna 
podstawa, 47— krążek z podziałkami, 4A7—= naczynie z kwa- 
sem, 4777 — pokrywa, która jest przyciśniętą do naczynia za 
pomocą ostrosłupa 47” i śruby A”, B — podstawka średnia, 
4—strzałka magnesowa, p— mechanizm zegarowy, r— część 
górna cylindra, s, £ u — pokrywa. Podczas obserwacyi, 
mechanizm zegarowy ustawia się w ten sposób, aby po 
przejściu pewnego czasu, (czas ten określa się w zależności 
od głębokości, na której obserwacya ma być zrobioną i szyb- 
kości z jaką przyrząd do otworu się wpuszcza), zatrzymał on 
strzałkę magnesową. Podziałki krążka, na którym ustawio- 
ne jest naczynie z kwasem, sprowadzają się do zera i przy- 
rząd opuszcza się. Po $ godz. wydobywa się przyrząd 
z otworu; przyczem pokrywę należy odśrubować, i podstaw- 
ki wraz z ustawionemi na nich narzędziami wyjąć z cylin- 
dra, w celu poczynienia odpowiednich obserwacyj. Dla 
sprawdzenia dokładności działania przyrządu Nołłen'a były 
przeprowadzone doświadczenia w sposób następujący: Dwie 
rury żelazne były połączone ze sobą, przyczem ogólna ich 
długość wynosiła 5,4 m. Następnie postawiono je pod kątem 
80% 10' do poziomu i oznaczono pochylenie ich za pomocą 
przyrządu u góry, w środku i u dołu. Wyniki otrzymano na- 
stępujące: 1) ugóry 83°59; 2) w środku 81?2'; 3) u dołu 
81%2, Kierunek pochylenia rur w stosunku do stron świata 
wynosił w rzeczywistości 11422 W. Przyrząd zaś dał na- 
stępujące wyniki: 1) u góry 107° W.; 2) w środku 75° W.; 
3) u dołu 176%W. Porównywując te cyfry, widzimy, że po- 
chylenia rur oznaczone za pomocą przyrządu, były dość bli- 
skiemi do rzeczywistych. Co się zaś tyczy oznaczeń kierunku 
skrzywienia, to te zbyt się różnią od rzeczywistego i między 
sobą, aby mogły mieć jakiekolwiek znaczenie praktyczne. 
Fakt ten zresztą był do przewidzenia, najprzód ze względu, 
że kierunek strzałki magnesowej, na pewnej głębokości musi 
być zależnym od charakteru skał, powtóre zaś, iż same 
rury nie mogą mieć wszędzie jednakowej grubości. Te dwie 
przyczyny wywołują zboczenia, których wielkości z góry 
oznaczyć niepodobna. 

Nadmieniliśmy powyżej, że oznaczenie kierunku zbo- 
czenia otworu świdrowego w stosunku do stron świata, ma 
znaczenie drugorzędne. I rzeczywiście, wszelkie starania 
wiercarza powinny być skierowane do tego, aby otwór pro- 
wadzony, był pionowym. Skoro tylko skrzywienie otworu 
zostało stwierdzonem, należy przedewszystkiem wstrzymać 
dalsze jego pogłębianie i, w ten lub inny sposób, otwór wy- 
prostować. Dla tej zaś czynności, najmniejszego nie ma zna- 
czenia strona świata, w którą skrzywienie nastąpiło, gdyż 
sposób prostowania pozostaje zawsze jeden i ten sam. Mając ` 
to na względzie i chcąc uniknąć niepotrzebnych komplika- 
cyj, zupełnie nie miałem zamiaru zastosowywać przyrządu 
mego do oznaczania kierunku skrzywienia. Co się tyczy 
oznaczenia wielkości skrzywienia , to, jakkolwiek przyrząd 
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Nolien'a daje'w tym razie dość dokładne wskazówki, jednak, 
z praktycznego punktu widzenia, można mu zrobić następu- 
jące zarzuty: 1) Niezbędnym warunkiem działania przyrzą- 
du Nolten'a jest— nieprzenikliwość dla wody cylindra, w któ- 
rym się znajduje naczynie z kwasem fluoro-wodorowym. 
' Otóż nie rzadko się zdarza, że prowadzony otwór świdrowy 
do wierzchu wodą jest zapełniony. Jeżeli głębokość otworu 
dosięga 1400 stóp, co bynajmniej nie jest największą ze zna- 
nych głębokości otworów, ciśnienie słupa wody wyniesie 
około 40 atm., i, aby cylinder zawierający narzędzia mógł to 
ciśnienie wytrzymać, grubość ścianek jego, przy średnicy 
tylko 5”, winna być nie mniejszą od 0,5”. Nadto, przy tak 
znacznem ciśnieniu urządzenie pokrywy szczelnej dla przy- 
rządu staje się bardzo trudnem i wymaga rozmaitych kom- 
plikacyj, które też w przyrządzie No/ten'a widzimy. 2) Ja- 
kieśmy to wyżej wspomnieli, dla otrzymania widocznego 
znaku na naczyniu szklanem, koniecznem jest, aby to naczy- 
nie, podlegało działaniu kwasu, co najmniej przez czas pół 
godziny. Tak znaczna stosunkowo strata czasu, uniemoże- 
bnia częste wykonywanie doświadczeń ; w pewnych zaś wa- 
runkach pożądanemi są właśnie jak najczęstsze obserwacye. 
3) W skutek konieczności szczelnego przypasowywania po- 
krywy, nałożenie i zdjęcie jej, również stosunkowo wiele 
czasu pochłaniać musi. „Wreszcie 4) cały przyrząd jest zbyt 
złożonym i wymaga wielkiej staranności ze strony prowa- 
dzącego obserwacye. Po każdej próbie kwas z naczynia na- 
leży wylewać, samo naczynie jak najstaranniej wycierać, 
a nawet szlifować, w przeciwnym bowiem razie, znaczki po- 
chodzące z rozmaitych obserwacyj mogą w błąd wprowadzić, 

W celu uniknienia wszystkich tych trudności, działanie 
mego przyrządu, którego opis poniżej podaję, oparłem na 
całkiem odmiennej zasadzie. i 

Główną część mego przyrządu stanowi strzałka cylin- 
dryczna AB (rys. 13), zawieszona na biegunie kulistym C. 
Strzałka ta może się pochylać na wszystkie strony; u dolne- 
go jej końca zaś umocowany jest ciężarek P, który utrzy- 
muje ją stale w kierunku pionowym. Deszczułka metalowa 
ab, na której spoczywa biegun kulisty strzałki, umocowaną 
jest za pomocą czterech prętów d do pokrywy KK, która 
wśrubowaną jest w cylinder Q. Pręty d sa jednocześnie 
kierownicami dla krążka drewnianegy ż, który, w celu po- 
większenia jego ciężaru, zaopatrzony jest w krążek ołowia- 
ny 44, na nim spoczywający. Krążek ¿ z dołu podbity jest 
warstwą wosku //, którego powierzchnia wklęsło-sferyczna 
powinna być gładką, aby widocznemi były znaczki, które na 
niej strzałka ma pozostawiać, Krążek ż, 4, / ma ruch swo- 
bodny z góry na dół i odwrotnie. N aturalnie, iż przy pozy- 
cyi pochyłej przyrządu, ruch ten cokolwiek będzie utruduio- 
nym. Z jednej jednak strony, pochylenie otworu, szczegól- 
niej w początku, nie dosięga 10° od pionu, z drugiej zaś— 
złemu można zapobiedz, zwiększając odpowiednio ciężar 
krążka. Za pomocą szczypców m, m, krążek ;, h, L może być 
utrzymywanym na pewnej odległości od ostrza strzałki. 
Szczypce te tak są urządzone, „14 przy opuszczaniu ciężarku N 
(rys. 15) działającego na ramiona m, m! (rys. 13) rozchodzą 
się i uwalniają krążek ż, 4, /. Do cylindra ÈQ, zawierającego 
całe urządzenie i którego wnętrze nie potrzebuje być chro- 
nionem od wody !), przyśrubowuje się u dołu obciążnik SS 
(rys. 15), mający cztery kierownice 7 (rys, 16), które mogą 
być zastosowane do rozmaitych średnie otworów. 

W celu oznaczenia pochylenia otworu, przyrząd usta- 
wiony tak, jak to jest uwidocznionem na rys, 18 j 14 wpu- 
szeza się na linie do otworu. Ciężarek N (rys. 15), za pomo- 
cą osobnej linki, utrzymuje się na pewnej odległości od 
szczypców m, m, m, m. Dzięki kierownicom cały przyrząd 
zachowuje kierunek zgodny z kierunkiem otworu, strzałka 
zaś AB (rys. 13) — pozycyę pionową. W żądanem miejscu 
przyrząd zatrzymuje się, i po kilku sekundach, (czas potrze- 
bny dla uspokojenia się strzałki AB), ciężarek M opuszcza się. 
Ten ciężarek N, rozsuwa szczypce m, m, m”, m (rys. 15), 
krążek ż, h, / się uwalnia i, spadając własnym ciężarem, do- 
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tyka strzałki 45, która pozostawia na wosku znaczek. Na- 
stępnie przyrząd należy wyjąć z otworu, pokrywę KK odśru- 
bować i, przyjąwszy pod uwagę długość strzałki, oraz odle- 
głość znaczka na wosku od środka krążka, można wniosko- 
wać 0 pochyleniu otworu w danem miejscu. 

Aby przyrząd ten mógł działać prawidłowo, niezbę- 
dnem Jest zachowanie następujących warunków: 1) Kiero- 
wnice winny być możebnie najdłuższe i jak najszczelniej 
przylegać do ścianek otworu. 2) Strzałka, przy możebnie 
jak największej długości, winna być lekką. Najodpowie- 
dniejszą jest strzałka zrobiona z cienkiej rurki. W ogóle 
długość strzałki zależy od kątów pochylenia, jakie mają być 
oznaczone; —przy jednakowych zaś kątach od średnicy otwo- 
rów, W których pochylenie ma być oznaczonem. Przy jednym 
itym Samym kącie, średnica krążka th, /, atem samem 
i całego przyrządu będzie tem większą, im dłuższą jest 
strzałka. Przy wymiarach podanych na rysunku, przyrząd 
może oznaczać pochylenia pod kątem do 10° (maximum), 
przy średnicy od 8” (minimum). 3) Aby strzałka mogła z ła- 
twością pochylać się na wszystkie strony, biegun C powinien 
być wyrobiony z metalu twardego, utrzymywany w czysto- 
ści i smarowany przed każdem oznaczaniem. 4) Ciężarek P 
im większy, tem jest odpowiedniejszym. Wreszcie 5) krążek 
i, h, I winien być odpowiednio ciężki. Miejsca jego, któremi 
się ślizga po kierownicach, jako też i same kierownice, utrzy - 
mywać należy w czystości i smarować, 

Przyrząd ten, jest o wiele prostszym od przyrządu 


1 


Nolten a, a oznaczanie, przy jego pomocy, zboczeń otworów 
jest dogodniejszem. Niestety jednak nie miałem sposobności 
wypróbować jego działania w zastosowaniu. Dla tego też, 
podając opis zasady tego przyrządu, nie chcę bynajmniej 
przesądzać jego wartości praktycznej. 

M, Szymanowski, inż. górn. 
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Opierając się na czułości alizaryny w obec alkalii, 
Ługeniusz Schall w swoim czasie proponował alizarynę, jako 
indykator przy miareczkowaniu. Roztwór alizaryny jest 
o wiele czulszym, aniżeli wyciąg lakmusowy; wolne alkalie 
dają SIę wykryć w wodnym roztworze, nawet przy rozcień- 
czeniu 1 cz. alkalii w 300000 cz. wody, obojętne zaś jej sole 
metali alkalicznych wykazują wolny kw. solny, barwiąc się 
na żółto w wodnych roztworach przy rozcieńczeniu 7 cz. 
kwasu solnego w 10 tysiącach części wody. Wspomnieliśmy 
wyżej, 1ż alizaryna, posiadając dwa wolne wodory w 2-ch 
grapach oksi, ma poniekąd charakter kwasów, to jest z za- 
sadami daje sole, przez zamianę zaś wodoru rodnikami spi- 
rytusowemi powstają zwykłe etery, z resztkami kwasowemi 
zaś tak zw. estery. Znane są alizaryniany Ca, Ba, H, Pb, 
dalej monoetyl i dwuetylalizaryna, wreszcie monoacetyl, 
dwuacety] i dwubenzoilalizaryna, jak również nitro, chloro 
i bromo pochodne związki. Z nitrozwiązków pochodnych 
alizaryny istnieją dwie izomeryczne odmiany. Jedna została 
otrzymaną przez Perkina działaniem kw. HNO, na dwuace- 
tylalizarynę, druga zaś przez Kosensthiel'a, na alizarynę 
w proszku, kw. azotnym. W celu otrzymywania nitro- 
alizaryny na większą skalę, Caro opatentował w Anglii wie- 
le sposobów, polegających na działaniu kw. N, 0; gazowego, 
bądź na suchą alizarynę, bądź też na jej roztwory w eterze, 
kw. octowym lodowatym, nafcie lub nitrobenzolu. Posiłkując 
się nitrobenzolem w stosunku 20 cz. rozpuszczalnika na 1 cz. 


?) Por. zeszyt lipcowy Przegl. Techn. z r. b., str 150. 
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alizaryny, przepuszcza się kw. azotawy gazowy do zupełnej 
absorbcyi; większa część powstałej nitroalizaryny, wydziela 
się w stanie krystalicznym, a pozostałą część w roztworze 
można oddzielić odparowując nitrobenzol, lub strącając go 
gryzącym ługiem potasowym. Stosując kw. octowy lodowaty 


jako rozpuszczalnik, należy dodać kw. HNO, o cięż. Wł. | 


1,38, Kilkokrotne traktowanie ługiem potasowym, przemy- 
wanie i filtrowanie, dają nitroalizarynę, zupełnie prawie che- 
mieznie czystą. Jako rozpuszczalnik dla alizaryny propono- 
wano stężony kw. HSO, o cięż. wł. 1,848, w tym wypadku 
dodaje się kw. azotny, albo w stańie wolnym albo w postaci 
soli. Z roztworu w kw. octowym lodowatym otrzymuje się 
nitroalizarynę w postaci żółtych igiełek lub blaszek; punkt 
topliwości dla nitroalizaryny jest 244% C. Sublimuje ona, 
tworząc żółte blaszki, pozostała po sublimowaniu masa czę 
ściowo się zwęgla. 

Sole Na i K są prawie nierozpuszczalne w nadmiarze 
użytych ługów alkalicznych, sole obojętne rozpuszczają się 
natomiast w wodzie, barwiąc ją na kolor czerwono-purpuro- 
wy. Roztwory w rozcieńczonym węglanie sodu i NH; $% 
nieco czerwieńsze, aniżeli w ługu potasowym. Stężone roZ- 
twory sody i amoniaku, rozpuszczają nitroalizarynę niezna- 
cznie, kw. siarczany mocny daje złotawo-żółte zabarwienie. 
Laki barytu i wapnia o barwie brunatnej i czerwonawym 
odcieniu są nierozpuszczalne w wodzie; alkaliczny roztwór 
octanu ołowiu daje czerwony osad, rozpuszczalny w gotująceJ 
wodzie, alkoholiczny octan miedzi — czerwonawe zabarwie- 
nie. Nitroalizaryna przedstawia intenzywny barwnik, dający 
z zaprawą Al barwę pomarańczową, z Fe fioletowo-czerw0- 
ną. Zależnie od położenia grupy NO, w jądrze antrachyno- 
wem, rozróżniamy dwie izomeryczne odmiany: 


$-nitroalizarynę u-nitroalizarynę 
H OH (1) aa Ae OH (1) 
(8; C (0, (e) 
A N 


S e Z ZY 

HC ET COH (2) BE C—00-—0  GoH(2) 
| | i 
HC 0-—00—€ C©CNO;(3) HC 
NE pac NZ RTA 
(0; C (0; C 
H H (4) H NO, (4) 

Nitroalizaryna Perkina, zwana przez Schunk’ai Römer a 
a nitroalizaryną, różni się wieloma cechami od $8-nitroaliza" 
ryny, stanowiącej produkt handlowy, zwany oranżem aliza- 
rynowym. Punkt topliwości jej leży między 1940 — 196°. 
W tugu sodowym jest łatwo rozpuszczalna, po dłuższem sta- 
niu wydzielają się długie igiełkowate kryształy, barwy 11e- 
biesko-fioletowej. Kwas octowy lodowaty i spirytus stosun- 
kowo nieznacznie ją rozpuszczają, kw. siarczany stęż0DY 
daje roztwór o barwie złocisto żółtawej, przeprowadzając 
w purpurynę, co dowodzi położenie grupy NO, w 4. Lak ba- 
rytowy niebiesko-fioletowy, lak wapienny czerwono-fioleto” 
wy, oba nierozpuszczalne w wodzie. Wyskokowy roztwór 
octanu ołowiu daje płyn o krwisto-czerwonem zabarwieniu, 
z którego po gotowanin wydziela się czerwony osad, alkoho- 
liczny octan miedzi—czerwone zabarwienie. a-nitroalizary” 
na sublimuje przy silnem nagrzewaniu, pozostawiając CZĘ” 
ściowo zwęgloną masę. Drugi izomer czyli $-nitroalizaryna 
działaniem środków redukujących przechodzi w amidopoł4" 
czenie, które diazotując w roztworze wyskokowym przecho- 


„0H(1) 


dzi w antrogallol C,H, C,H—0H(2) , co dowodzi 


zarazem iż w £-nitroalizarynie grupa NO, zajmuje położe- 
nie 3. Oranż alizarynowy ma duże zastosowanie, jako nie- 
zmiernie intenzywny i stały barwnik w natłaczaniu tkanin, 
rzyczem stanowi zarazem punkt wyjścia, do technicznej 
abrykacyi niebieskiej alizaryny. Oranż alizarynowy podo- 
bnie jak cały szereg barwników grupy  antrachynowej; 
utrwala się jedynie za pomocą odpowiednich zapraw i służy 
wyłącznie do barwienia włókien i tkanin pochodzenia roślin- 
nego. Niemiecki chemik Stamm pierwszy dokładnie zbadał 
własności barwne alizaryny pomarańczowej, a dzięki Wa- 
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jąc rozmaite mieszaniny z jednej strony alizaryny pomarań- 
czowej, z 2-ej zaś stosując rozmaite zaprawy mianowicie 
takie, które są najwięcej odpowiednie do dawania barwnych 
laków, wybierał z pośród zrobionych prób te, które na zasa- 
dzie swych własności barwnych posiadały największą war- 
tość. Z punktu widzenia praktycznego, najważniejsze zasto- 
sowanie techniczne posiadają barwy wytworzone przy po- 
mocy zapraw glinowej i cynowej. Alizaryna pomarańczowa, 
jako barwnik do farbowania prawie wcale nie jest stosowa- 
ną, natomiast bardzo często używa się w natłaczaniu czyli 
drukowaniu tkanin. Barwa jej wytworzona na tkaninie po 


parowaniu i mydienin, przypomina kolor zasadowego chro- 
mianu ołowiu. 


W porządku chronologicznym powstawania barwników 
grupy antrachynonu, po alizarynie pomarańczowej, na za- 
kończenie wspomnieć mi wypada o alizarynie niebieskiej, 
grającej w obecnej technice barwierskiej niezmiernie ważną 
rolę. Oto historyczny krótki pogląd na syntezę błękitu ali- 
zarynowego. Pierwsze wskazówki odnoszące się do działa- 
nia gliceryny na fenole, w obecności kw. siarczanego, należą 
a Reichlowi. Francuski chemik Frud'homme, rozwijając 
w:dalszym ciągu badania Reichl’a, obserwował zachowywanie 
się z jednej strony gliceryny w obec alizaryny, z drugiej zaś 
gliceryny w obec nitroalizaryny, zawsze przy nadmiarze 
użytego kw. siarczanego stężonego i jako wynik wzaje- 
mnego oddziaływania na siebie tych związków, otrzymał 
różniące się własnościami swemi połączenia. Przy użyciu 
alizaryny powstałe połączenie w alkalicznym roztworze było 
barwy pomarańczowej, za dodaniem wyskoku dwubarwne, 
mianowicie promienie światła przechodzącego były czerwo- 
no-fioletowe, odbitego zaś zielone. Mononitroalizaryna czyli 
alizaryna pomarańczowa, dała nierównie ważniejsze wyni- 
ki, z zaprawą Fe, powstała bowiem barwa przypominająca 
ciemne tło indygowe. Wkrótce potem Brunk niezależnie od 
Prudhomme'a zakomunikował sekcyi chemicznej towarzystwa 
przemysłowego w Miluzie, własne samodzielne badania, 
jakie robił nad alizaryną pomarańczową, w obecności glice- 
ryny i kw. siarczanego, dodając, iż udało mu się otrzymać 
barwnik niebieski, który nazwał błękitem alizarynowym, 
a w ślad za nim i Graeże podał wyniki własnych nad nowem 
połączeniem badań. 

Podług Kock'a, niebieska alizaryna otrzymuje się przez 
nagrzewanie do temp.200*C. 1 cz. nitroalizaryny z 5 cz. bez- 
wodnej gliceryny i 5 cz. stężonego kw. HąS0,, po skończo- 
nej reakcyi całkowitą masę wlewa się do wody podalkalizo- 
wanej i dodaje pyłu cynkowego. W skutek nagrzewania 
następuje redukcya niebieskiej alizaryny, w wodzie rozpu- 
szezalnej, po przefiltrowaniu zaś na powietrzu powtórnie się 
utlenia, przechodząc w alizarynę niebieską nierozpuszczalną. 
Późniejsze badania wykazały, iż tworzenie się niebieskiej 
alizaryny ma już miejsce w temp. 90°C., a reakcya zachodzi 
w tak energiczny sposób, że całkowita masa nagrzewa się 
w ciągu 3 — 4 minut do temp. 1509 ©. Ponieważ błękit ali- 
zarynowy z kwasami daje mało stałe sole, przeto dla wy- 
dzielenia kwasu, stop miesza się z wodą i wygotowywa; 
w ten sposób powstaje roztwór czerwonawo-bury, z którego 
po ostudzeniu wydziela się błękit w postaci burych płatków, 
przyjmujących po dokładnem wymyciu wodą wyraźne nie- 
bieskie zabarwienie. Przejście barwy z burej w niebieską 
polega na tem, iż błękit alizarynowy z roztworów kwaso- 
wych krystalizuje się z jedną cząsteczką kwasu, dając połą- 
czenie mało stałe, rozkładające się już podczas przemywania 
wodą. W celu otrzymania zupełnie czystego barwnika, cia- 
sto o barwie niebieskawej zostaje wysuszonem i poddaje się 


krystalizacyi z rozmaitych rozpuszczalników. Wyskok w tym- 


celu stosowany okazuje się być mało odpowiednim, ponieważ 
mieznacznie tylko je rozpuszcza, natomiast silniejszemi roz- 
puszczalnikami są alkohol amylowy, kw. octowy lodowaty 
i wysoko wrzące oleje skalne. Jakkolwiek Graebe twierdzi 
iż błękit gotowany z kw. octowym lodowatym ulega pewnej 
zmianie, jednakże zdanie to jest błędne; błękitne w postaci 
blaszek kryształy, stanowią właściwie octan błękitu, który 
w skutek przemywania wodą i suszenia w temp. 140° C. wy- 
dziela całkowitą ilość kw. octowego. Najlepiej w celu zu- 
pełnego oczyszczenia, jest stosować różne rozpuszczalniki 


żnym obserwacyom i badaniom w tym kierunku uskutecznio- | jeden po drugim, oddalając ostatecznie naftę, przemywa się 
nym, położył na tem polu doniosłe bardzo zasługi. Natłacza- ! alkoholem i eterem susząc w temp. 110° C. Otrzymany w ten 
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sposób błękit alizarynowy, przedstawia się w postaci burych 
błyszczących igiełkowatych kryształów, dochodzących dłu- 
gością częstokroć do 1 cm, itopiących się w temp. 268*—27090,, 
które sublimując, pozostawiają w znacznej części zwęglo- 
ną masę. c 

b Paion Graebe'go zawdzięczamy ostatecznie dokładne 
zbadanie natury i własności błękitu alizarynowego; formuła 
budowy przez tegoż podana, wykazuje na zasadzie dowodów, 
jakie poniżej przytoczę, iż błękit alizarynowy, należy uwa- 
żać za chynolinę antrachynonu. Powstawanie jego z nitro- 
alizaryny i gliceryny objaśnia się w ten sposób, iż działaniem 
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silnego H,SO,, gliceryna przechodzi w akroleinę, dalej kwas 
siarczany działając odwadniająco wydziela z akroleiny je- 
dną cząsteczkę wody, wówczas reakcya następuje wedle 
wzoru 
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Wydzielający się w czasie reakcyi O w stanie wolnym, 
działa w części na błękit alizarynowy utleniająco i tworzy 
połączenie barwy burej, mało dotąd zbadane. Następujące 
dane przemawiają za budową błękitu alizarynowego przez 
Graebe'go podaną. Grupa chynolinowa jest przyczepioną do 
tego jądra benzolowego, w którem znajdują się grupy oksy, 
ponieważ przez utlenianie powstaje kw. ftalowy. Grupy oksy 
są wolne, czego dowodzi łatwe powstawanie, podwójnie zastą- 
pionych acetopochodnych związków, jak również powstawa- 
nie soli od zastąpienia wodoru, metalami alkalicznemi i in- 
nemi. Zastąpienie wodorów w OH, może być całkowite lub 
częściowe, w 1-ym wypadku powstaje sól obojętna w postaci 
zielonych płatków, w 2-gim zaś sól kwaśna barwiąca roz- 
twór na niebiesko. A N 

Pozostaje wykazać jeszcze nieobecność grupy NO. 
W razie obecności grupy NO, działaniem środków reduku- 


jących przechodzi ona w NH,, a przez diazotowanie, otrzy- 
mujemy diazo (—=N=N—) połączenie. Otóż kw. azotawy, 
na zimno wcale nie działa, na gorąco powstaje kw. ftalowy. 
Dalej, łatwe powstawanie HCN, co potwierdza tworzenie się 
błękitu berlińskiego, dowodzi iż N jest bezpośrednio złączo- 
ny z C, a to może mieć miejsce jedynie wówczas gdy tenże 
znajduje się w jądrze benzolowem, jak np. w pirydynie. 
Błękit alizarynowy powyżej opisany jest w wodzie nieroz- 
puszczalnym, dopiero dzięki badaniom Brunch'a i Grae- 
bego udało się ten błękit przeprowadzić w stan rozpu- 
szczalny, a tem samem zapewnić mu to wielkie zastosowa- 
nie, jakie z powodu swych znakomitych własności słusznie 
mu się należało wpośród grupy barwników niebieskich. Obe- 
cnie śmiało twierdzić możemy, iż w kolorystyce przez użycie 
błękitu alizarynowego rozpuszczalnego zaczęła się zupełnie 
nowa epoka fabrykacyi tkanin natłaczanych; intenzywność 
barwy, jej stałość i wiele innych cennych zalet, stanowczo 
stawiają błękit alizarynowy wyżej od indyga naturalnego, 
jak również indyga sztucznego, powstającego jak wiadomo 
na tkaninie przez redukcyę kw. (o)nitrofenilpropiolowego 
ZNO, (1) 


Cz ZĘ 
(==C 000 H (2) 
wym, za pomocą ksantogenianu sodu lub potasu. 

Na zasadzie zrobionego odkrycia przez Brunck'a i Grae- 
bego, badeńska fabryka anilinowo-sodowa, wziętym pod 
datą d. 16 sierpnia 1881 patentem na Niemcy, zastrzegła 
sobie wyłączne prawo wyrobu błękitu alizarynowego rozpu- 
szczalnego, znanego obecnie w handlu pod nazwą błękitu 
alizarynowego S$. Nie pozbawionem będzie bezwątpienia 
interesu powtórzenie brzmienia owego patentu, który tak 
ważny uczynił przewrót w zastosowaniu barwnika pierwo- 
tnie memal zupełnie nieużywanego, a będącego raczej wyni- 
kiem badań teoretycznych, których wyzyskanie strony pra- 
ktycznej zostało odłożonem do szczęśliwszych czasów. Błę- 
kit alizarynowy dokładnie sproszkowany, skłócony z wodą 
do utworzenia pasty zawierającej 10 — 12% suchego produ- 
ktu, poddany jest działaniu 25—30% kwaśnego siarkonu sodu 
w roztworze, 30° B. (1,25 c. wł.) (NaHSQO,) i mieszanina ta 
pozostaje w spokoju w ciągu 8 — 14 dni. Roztwór po upły- 
wie tego czasu filtruje się, a w osadzie pozostaje niezmie- 
niony błękit alizarynowy, który w dalszym ciągu poddaje 
się pierwotnej operacyi. Filtrat zawiera nowe połączenie 
w roztworze z którego strącając solą kuchenną, lub też od- 
parowywując przy niskiej temperaturze, wydziela się ono 
w postaci proszku o budowie krystalicznej. Błękit alizary- 
nowy S bądź wprost z roztworu strącony, bądź też przez 
krystalizacyę otrzymany, jest barwy czerwonawo-burej. Przy 
silnem powiększeniu, widoczne są pod mikroskopem przezro- 
czyste pryzmatyczne igiełki, które stosownie do grubości, 
patrząc pod światło, są zabarwione na żółto lub żółtawo- 
buro. W stanie suchym połączenie jest b. stałe, może być 
ogrzewane nawet do 15090. bez widocznego rozkładu, a tem 
samem przejścia w stan nierozpuszczalny. W wodzie błękit 
alizarynowy § rozpuszcza się już na zimno, w wyskoku 95% 
jest trudno rozpuszczalnym. Wodne roztwory nagrzewane 
do 60° O. łatwo się rozkładają, gdy zaś gotujemy ma miejsce 
szybkie opadanie błękitu alizarynowego nierozpuszczalnego. 
Z wodnym roztworem octanu chromu błękit alizarynowy 8, 
przy zwykłej temperaturze miesza się bez tworzenia osadu. 
Przy nagrzewaniu, gdy temperatura dojdzie do 60 — 70° ©., 
opada niebieski lak w wodzie nierozpuszczalny; na tej własno- 
polega zastosowanie błękitu alizarynowego S w barwieniu 
i natłaczaniu tkanin. Gotowa farba, zawierająca zagę- 
szezalnik w postaci rozgotowanego krochmalu, gumy tra- 
ganckiej, lub zwykłej gumy, barwnika S i roztworu octanu 
chromu służy do natłaczania, poczem tkanina poddaje się 
parowaniu pod ciśnieniem w celu dokładnego wywiązania się 
błękitu, a w następstwie myje, mydli i suszy. Powstała na 
tkaninie barwa jest nadzwyczaj wytrzymała na działanie 
światła, mydła i chloru, a pod tym względem przewyższa 
swą stałością o wiele indygo, dając barwy różnej mocy i za- 
wsze pełniejsze od tła indygowego. Na zasadzie analizy 
okazało się, iż techniczny produkt odpowiada formule 
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zwanego pospolicie kw. propiolo- 


Suszony w temp. 100° ©. wyka- 
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zuje 6,7% soli kuchennej. Obliczając podług powyżej wska- 
zanej formuły, cząsteczka ©,, HyNO0,2 NaHSO, 


po odliczeniu 6,7% NaCl 


z a k . 
powinna zawierać znaleziono 


błękitu alizarynowego 58,32% 57,95% 
SOdUszi. Pra nza dz OEB 9,22% 
siarki . 12,83% 12,58% 
węgla . 40,89% 41,145 
wodoru 2,40% 2,87%. 


Powyżej przytoczyliśmy dowody, jakie przemawiają Za 
naturą chynolinową, błękitu alizarynowego. Dalsze badania 
w tym kierunku przez Bruncha i Graebe' go przeprowadzone 
wykazały, iż ani zwykia alizaryna, ani też purpuryna nie 
dają żadnych połączeń z kwaśnemi siarkonami, natomiast 
jest indywidualną cechą chynoliny, tworzenie z kwaśnemi 
siarkonami sodu lub potasu związków krystalicznych łatwo 
rozpuszczalnych w wodzie. Wodne roztwory ulegają łatwe- 
mu rozkładowi, już przy temp. 60—70* ©., zupełnie więc tak 
samo jak i dla błękitu alizarynowego, mętnieją z wydziele- 
niem chynoliny. Oto jeden z nowych dowodów przekony* 
wujących stanowczo, iż błękit alizarynowy, zawdzięcza 
zdolność łączenia się z kwaśnemi siarkonami, azotowi w chy- 
nolinowej grupie zawartemu. i > 

Grupa barwników pochodnych od antrachynonu, jak Wi- 
dzimy stanowi rezultat niezmiernie ścisłych badań teorety- 
cznych, które pod względem swej doniosłości na równi sta- 
wić wypada z głośnemi w swoim czasie syntezami Bayer 4 
nad indygiem sztucznem. 


——OhLR—— 


Przeglad kongresów, wystaw, konkurgów i $, p. 
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LIAD TECHNIKÓW DRÓG ŻEL, ZWIAZKU NIEMIECKIRGO 


w Konstancyi, 1888 r. 


- oe 


D. 19 czerwca r. b. odbył się w Konstancyi, w sali miej- 
scowego ratusza zjazd techników, wydelegowanych prze 
zarządy dróg żelaznych, należących do Związku niemieckie- 
go. Obecnych na posiedzeniu było osób 62, przedstawiają” 
cych 48 oddzielnych zarządów dróg żel. : 

Celem zjazdu była rewizya obowiązujących do obecnej 
chwili przepisów technicznych. Oddzielna komisya opraco” 
wała przed zjazdem nowy projekt tych przepisów, który 
poddany został rozprawom zjazdu. Obowiązującemi będą 
nowe przepisy dopiero z chwilą zatwierdzenia ich przez zgr0- 
madzenie ogólne przedstawicieli zarządów dróg żel., należą” 
cych do związku niemieckiego. 

Nowy projekt, podobnie jak przepisy dotychczasoW* 
składa się z czterech oddziałów: A) Budowa drogi ($$ 1—66), 
B) Tabor ($$ 67 — 182), ©) Służba ruchu ($$ 133 — 171) 
i D) Sygnalizacya ($$ 171—183), — i zawiera 183 paragra- 
fów, gdy tymczasem obecnie obowiązujące przepisy zawie- 
rają 228 paragrafów. 

Ważniejsze zmiany, zaprowadzone w przepisach 0b0- 
wiązujących są następujące: 

A) Budowa drogi. $ 2 (dotychczasowe $$ 4 i5), Szero- 
kość toru w liniach prostych, może nledz zmianie w skutek 
ruchu pociągów, w granicach do 3 mm poniżej i 10 mm (0be- 
enie 6 mm) powyżej szerokości normalnej, wynoszącej 1435mm. 
Na łukach o promieniach mniejszych od 500 m (obecnie 1000 m) 
należy szerokość toru odpowiednio zwiększać, —zwjększenie 
to jednak nie powinno przekraczać 30 mm. 

$7(dotychczasowe$$ 16117). W przepisach dotychcza- 
sowych zalecanem jest dawać szynom torowym nachylenie 
ku wnętrzu wynoszące przynajmniej 1:20 wysokości szyny. 
Po długiej i wyczerpującej rozprawie o użyciu w taborze kó 
z obręczami o różnych nachyleniach powierzchni biegowej, 
począwszy od obręczy cylindrycznych, wprowadzono do 
przepisów nowych warunek, aby nachylenie szyn było 1: 20 

nachylenie to uważać należy za największe). 


© 
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§ 8 (dotychczasowy $18). W razie potrzeby urządzenia 
w liniach głównych miejsc, po których airada naibi 
przechodzić na swych obrzeżach, głębokość rowka na obrze- 
ze winna wynosić przynajmniej 20 mm i na całej długości 
rowka winna znajdować się szyna odbojowa; (obecne przepi- 
sy warunku tego nie obejmują). 
= $ 17 (dotychczasowe $$ 35 i 36). Przy rewizyi mostów 
z aznych należy mierzyć nietylko wygięcie przy najwięk- 
szem obciążeniu, lecz także wygięcie pozostające; (obecne 
przepisy obejmują tylko pierwsze zastrzeżenie). 

A (nowy). Światło tunelu powinno być oznaczone 
W Eagan aby wolna przestrzeń pomiędzy ścianą tunelu 
e ik ofilem budowlanym, wynosiła przy tunelach dwatorowych 
Powy ea, przy jednotorowych zaś 300 mm. Zaleca się dla za- 
kop eszania robotników urządzać zagłębienia (wnęki) w ścia- 
ai tunelu w odległości około 50 m i to w tunelach jedno- 
s Każe naprzemiany, w dwutorowych zaś naprzeciwko 
PE ola Miały e Zagłębienia te winny być pomalowane 

$,28 (dotychcz. $$ 45, 26 i 47). Baryery ściągane odda- 
lone więcej aniżeli o 50m od aira onike mogą być 
stosowane tylko na przejazdach o bardzo małym ruchu. 
EIER: 3 43 (dotychez. $ 66). Stosunek pochylenia rozjazdów 
i edia torów winien wynosić przynajmniej 1 10, 
aósinek1 sA angielskich zaś najodpowiedniejszym jest 

„  $ 60 (dotychcz. $ 85). Budowanie wag setnych o torze 
nieprzerwanym zaleca się w liniach, po Których Sior pa- 
rowczy; (nowy przepis). 

k ej Tabor. § 68 (dotychcz. $ 161). Na wyrób kół zale- 
ka s, żelazo kute, zlewne i stal, wyjątkowo tylko żelazo lane. 
> ma z drzewa lub masy papierowej mogą być stosowane 

Ko przy wagonach towarowych bez hamulców. 

$ 69 (dotychez. 167). Średnica kół tendrowych i wago- 
nowych, mierzona w miejscu zetknięcia z szyną, winna mieć 
przynajmniej 840 mm; (obecnie 890 mm). 

. $ 74 (dotychez. $$162, 163 i166). Szerokość obręczy 
Winna wynosić najmniej 130 mm. Wytoczenia ostrokąt- 
ne w obręczach winny być zaniechane. Najmniejsza do- 
puszezalna grubość obręczy, mierzona na okręgu biego- 
wym, może wynosić dla obręczy pod parowozami i tendrami 
A az pod wagonami osobowemi, pocztowemi i brankardami 
2 paw dla wszystkich zaś innych wagonów 20 mm. Jeżeli 
D re ZY pod okręgiem biegowym jest wytoczenie, gru- 

ża obręczy liczy się w najsłabszem miejscu. Stożkowatość 
0 E nie powinna być większą jak 1:20; (przepisy obecne 
podają grubość najmniejszą obręczy kół parowozowych i ten- 
drowych 22 mm, wagonowych zaś 19 mm). 

br $ 73 (dotychcz. $ 165). Odległość w świetle pomiędzy 
obrzeżami kół i szynami winna wynosić przynajmniej 10 mm 
1 nie przekraczać 25 mm nawet przy naj większem zużyciu; — 
w kołach środkowych parowozów i wagonów 6-io kołowych 
wymiar ten może wynosić do 40 mm; (obecnie 32 mm). 

$ 76 (dotychez. $$ 123, 133, 144, 147, 148 i 156). Nor- 
ma na wysokość osi buforów i haków pociągowych po nad 
wierzchem szyny w wagonach próżnych wynosić winna 1040 
Gai przyczem dozwolonem jest zwiększenie lub zmniejszenie 
tego Wymiaru o 25 mm. Wysokość normalna osi buforów 
i haków pociągowych po nad wierzchem szyn w wagonach 
naładowanych, winna wynosić przynajmniej 940 mm, nawet 
przy największem obciążeniu wagonów. 

$ 79 (dotychcz. $ 154). Wszystkie wagony kursujące 
lip pociągach zwykłych winny być zaopatrzone w łączniki 
śrubowe; — za wyłączeniem tylko wagonów przeznaczonych 
do pociągów roboczych; (nowy przepis). : 
+ (nowy). Przy wagonach, nie posiadających łańcu- 
chow zapasowych, na każdej belce buforowej znajdować się 
winna rękojeść, za którą mógłby się uchwycić robotnik, za- 
Jęty Spinaniem wagonów podczas manewrów. Grubość tej 
rękojeści powinna wynosić 16 — 25 mm,— ma ona wystawać 
w kierunku poprzecznej osi wagonu przynajmniej na 50 mm 
ku zewnętrznej i przynajmniej 300 mm ku wewnętrznej stro - 
nie buforu, licząc od osi tegoż buforu. 
$ 82 (dotychcz. $$ 121, 132 i 141). Wszystkie parowozy, 
tendry i hamulcem ręcznym opatrzone wagony osobowe i po- 
cztowe, brankardy i towarowe kryte, muszą mieć stałe słupki 
sygnałowe do osadzania latarń; (obecnie obowiązuje przepis, 
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że słupki latarniowe muszą być przy Wszystkich parowo- 
zach, tendrach, wagonach osobowych 1 pocztowych, bran- 
kardach i przy wagonach towarowych idących na końcu 
pociągu). š 
$ 91 (dotychcz, $$ 106 i 107). Na przednią oś biegową 
przypadać winna, w parowozach trzyosiowych przynajmniej 
/s, W parowozach zaś o większej liczbie osi przynajmnie VA 
ciężaru parowozu. Jeśli jest dwuosiowy truk, to obciążenie 
tegoż powinno wynosić przy dwa razy wiązanych parowo- 
zach przynajmniej %,, przy trzy razy wiązanych zaś przy- 
najmniej "/, ciężaru parowozu. 

$ 95 (dotyehcz. $ 112). Klapa bezpieczeństwa na ko- 
tłach parowozowych winna być tak urządzoną, aby sama 
klapa (grzybek) w razie wypadkowego odciążenia jej, nie 
mogła być odrzuconą; (w obecnych przepisach tego niema). 

$ 96 (dotychcz. $ 113). Na każdym kotle parowozo- 
wym powinna znajdować się nasada, na której możnaby 
umocować manometr próbny (kontrolny), 

$ 107 (dotychcz. 126). W projekcie nowych przepisów 
prędkość tłoka przy parowozach niewiązanych i raz wiąza- 
nych, powiększono z 300 m na 32 m na. minutę, 

$ 116 (dotychcz. §§ 135, 136 i 137). Podłoga budki 
konduktorskiej przy ścianie szczy towej.wagonu, nie powinna 
znajdować się wyżej aniżeli 2,850 m po' nad wierzchem szyn. 

§ 448 (dotychćz. $ 137). Dla zaoszczędzenia taboru 
i budowy wierzchniej zaleca się na liniach międzystacyjnych 
o wielu łukach, rozstawienia osi wagonowych przyjmować nie 
większe od następujących: 

przy Grgas od p + promienia apo A (obecnie 3,700 m) 


” 


: 250 m = 4,300 

| BI I Bf. wes 
400 5 " , m ) 

h m z 4700 m KŻ, 5,600 m) 

g 500 m ża 6,500 m GZ 3 6.200 m) 
600 m 7,200 m ( 6,800 m) 


kAd E ' > 
Bezpieczeństwo ruchu pociągów jest „dostatecznem nawet 
przy większych rozstawieniach osi, a mianowi cią: 
przy łukach od z" m promienia Ri m (obecnie 4,000 m) 
m 


" 


5,400 m A 
a A a G00m( 7 sdm 
» 400 m prom. i więcej 7,200 m ( a 7,000 m) 


Wagony o jeszcze większem rozstawieniu osi, mogą być 
dopuszczane tylko po wzajemnem porozumieniu się oddziel- 
nych zarządów dróg żelaznych. j 

Wagony zaopatrzone w mechanizm, służący do auto- 
matycznego ustawiania Się osi końcowych w kierunku ku 
środkowi krzywizny,—o ile mechanizm ten uznany został za 
odpowiedni przez komisyę techniczną dróg związkowych, — 
mogą kursować po wszystkich liniach bez względu na pro- 
mienie krzywizny drogi. Wagony takie opatrzone być winny 
na belkach podłużnych napisem „ Vereinslenkachsen*. 

$ 124 (dotychcz. 144). Wszystkie wagony muszą posia- 
dać resory nośne. Wyjątek mogą stanowić jedynie wagony, 
kursujące tylko w pociągach roboczych; (obecnie niema tego 
w przepisach). 

$ 128 (nowy). Aby przy wozach transportowych (do 
długiego drzewa) zabezpieczyć sworznie obrotowe kierowni- 
ków od wykrzywienia się, należy końce kierowników zaopa- 
trzyć w prowadniki, które zachwy tywałyby w odpowiednie 
nasadki pierścieniowe, umocowane na wagonie. To samo 
urządzenie posłużyłoby do utrzymania punktu obrotowego 
kierownika na właściwem miejscu. — Sworzeń nie zabezpie- 
czony odpowiednio, powinien mieć takie wymiary, aby się 
nie zgiął przy ładowaniu, i winien być tak urządzony aby nie 
mogło nastąpić pochylenie się samego kierownika. W tym 
wypadku średnica sworznia winna wynosić przynajmniej 90 
mm, przyczem sworzeń ten winien być tak umieszczonym, 
ażeby pęknięcie jego mogło być łatwo dostrzeżonem nawet 
w wagonie naładowanym. c 

§ 129 (nowy). Odległość pomiędzy końcami desek sto- 
pniowych, umieszczonych przy ścianach podłużnych wagonów 
osobowych, a płaszczyzną czołową buforów nięściśniętych, 
winna wynosić 300 Mmm. Odległość pomiędzy najdalej Wysu- 
niętą częścią budki dla hamulcowego (brekowego), a pła- 
szczyzną czołową zupełnie ściśniętych buforów, winna wyno- 
sić przynajmniej 40 mm (przepis nowy), 

„ 8184 (dotychcz. $158). Klucze do powozów osobowych 
winny mieć przekrój kwadratowy; (nie zaś trójkątny), 
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C) Służba ruchu, $ 145 (dotychcz. $ 185). W projekcie 
nowych przepisów podano następującą tabelkę, podług któ- 
rej oznaczać należy ilość hamulców, potrzebnych dla danego 
pociagu: 

Na a ewy” 
0 


~ Ilość hamulców w procentach, dla prędkości — 
_ pociągów w km na godz. włącznie do 
2 


ow I ; 30 35 | 40 | %6 | 50160170] 

2,5 | 1:400 6 | 6|7lgolul 14 21 | 30 41 | 54 
50| 1:200- 61 7) 9|12]| 14 | 18 | 25 | 35 | 46 | 59 
78 | 1:133838 | 8|10|12| 15 | 18 | 21 | 29 | 39 | 5r 
100 | 1:100 10 | 13 | 15 | 18 | 21 | 25 | 33 | 44 | 56 
125 | 1: 80 13 | 15 | 18 | 21 | 25 | 29 | 38 | 48 

150 | 1: 6667 | 15 | 18 | 21 | 4 | 28 | 32 | 2 | 53 

175 | 1: 5714 |18 |21 |24 | 27 | 32 | 36 | 46 

20,0 | 1: 50 20 | 23 | 27 | 31 | 35 | 39 | 50 

22,5 | 1: 4444 |22 | 26 | 30 | 34 | 38 | 43 

25 1: 40 25 | 29 | 33 | 37 | 42 | 47 

30 1: 3333 | 30 | 34 | 38 | 43 | 48 | 54 

35 1: 28,57 | 34 | 39 | 44 | 49 | 55 

40 | 1: 25 39 | 54 | 50 | 56 


Do obliczenia procentu hamulców podług powyższej 
tablicy służą następujące dane: - 

a) największa prędkość danego pociągu na danej prze- 
strzeni; 5) pochyłość drogi, jaką się otrzyma, jeśli przez 
dwa 0 1000 m odległe od siebie punkty, wykazujące najwię- 
kszą różnicę w wysokościach, przeprowadzimy linię prostą; 
c) przy obliczeniu przyjmuje się oś nieobładowaną za pół 
osi,—wagony zaś osobowe, pocztowe i brankardy uważa si 
zawsze jako wagony ładowne; d) dla prędkości mniejszej o 
25 km na godz., należy przyjąć procent hamulców, taki sam 
jak dla prędkości 25 km na godz; e) przy użyciu parowozów 
pchających pociąg, należy przyjmować prędkość 25/m na godz. 

la części linij o pochyłościach większych od 25%, 
należy wydać oddzielne przepisy o użyciu hamulców. 

$ 168 (dotychcz. $ 209). Rewizya zewnętrzna parowozu 
i tendra winna być dokonywaną: a) przy wszystkich nowych 
parowozach i tendrach przed oddaniem ich do ruchu; %) po 
każdej większej naprawie kotła; ce) najpóźniej w trzy lata 
po ostatniej rewizyi.— Wyniki tych rewizyj winny być zapi- 
sywane w oddzielnej książce. 

$ 169 (dotychcz. $ 210). Próba ciśnienia hydrauliczne- 
go przy kotle parowozowym powinna być dokonywaną: 
a) przy nowych parowozach przed oddaniem ich do ruchu; 
b) po każdej większej naprawie kotła; c) najpóźniej w sześć 
lat po ostatniej próbie ciśnienia. — Wyniki tych prób winny 
być zapisywane w oddzielnej książce. Ciśnienie próbne winno 
być większem od najwyższego ciśnienia dopuszczalnego przy- 
najmniej o 3, lecz nie więcej jak o 5 atm. 

$ 171 (dotychez. $ 212). Rewizya wagonów winna być 
uskutecznianą najpóźniej w dwa lata po oddaniu wagonu do 
użytku lub po ostatniej rewizyi;—rewizya zaś Wagonów oso- 
bowych, pocztowych i brankardowych najpóźniej po przebie- 
żeniu 30000 źm. 

D) Sygnalizacya. W dziale tym żadne ważniejsze zmiany 
w obowiązujących obecnie przepisach wprowadzone nie 
zostały. E. Sch, 


TNO => 


PRZEGLĄD 
WYNALAZKÓW, ULEPSZEŃ I CELNIEJSZYCH ROBÓT. 


—4+—— 


DROGI ŻELAZNE. 

Droga żelazna Zakaspijska; (tabl. XXXI, rys. 1,2, 3, 
4, 5). Otwarcie drogi żelaznej Zakaspijskiej, łączącej brzegi 
morza Kaspijskiego z Samarkandą, które nastąpiło w dniu 
27 maja r. b., stanowi jeden z ważniejszych faktów w roz- 
woju współczesnym dróg żelaznych w ogóle, a w szczególno- 
ści dróg żelaznych rossyjskich. Dane więc dotyczące budo- 
wy tej drogi żelaznej, stanowią obecnie przedmiot ogólnego 
zainteresowania się, 

Ułatwienie komunikacyi pomiędzy Azyą środkową 


a państwem rossyjskiem było od lat dawnych przedmiotem 


zabiegów i starań, zarówno ze strony rządu jako też i ludzi 
fachowych, lecz dopiero w ostatnich dziesiątkach lat, zwła- 
szcza 0d czasu rozwoju dróg żelaznych w Rossyi, usiłowania 
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i studya w tym kierunku znalazły praktyczne zastosowanie. 
Po wybudowaniu kolei do Orenburga, handel z Azyą, skiero- 
wał się głównie przez to miasto, jako najbardziej wysunięte 
na wschód zamiast rossyjskich, połączonych drogami żela- 
` znemi z wnętrzem państwa. Od Orenburga do krańców po- 
siadłości rossyjskich w Azyi, a mianowicie do Taszkentu, 
pozostawało jeszcze około 2000 wiorst, które karawany z t0- 
warami przebiegały wśród wielu trudności i niebezpie- 
czeństw, potrzebując na każdą taką wyprawę kilku miesię- 
cy czasu. W celu usunięcia tych niedogodności, jeszcze w r. 
1880 zaprojektowano połączenie Orenburga [z jeziorem Aral- 
skiem za pośrednictwem drogi żelaznej 770 wiorst długiej; 
dalsza zaś komunikacya z Taszkentem miała się odbywać 
wodą przez jezioro i rzekę Syr-Daryę. Odpowiedni projekt 
był juź w znacznej części wypracowany przez generała S/7u- 
we go, gdy śmierć jego w r. 1882, a głównie zaszłe po- 
lityczne wypadki, nowe zdobycze Rossyi w kraju Zakaspij- 
skim, wpłynęły na zmianę pierwotnych zapatrywań władz 
rządowych, i skłoniły je do zaniechania projektu budowy 
dr. żel. od Orenburga do, jeziora Aralskiego. Natomiast 
postanowioną została budowa dr. ż. Krasnowodsk-Samar- 
kanda, której początek dała wyprawa generała Skobelewa 
na Turkomanów. On to bowiem pierwszy w Azyi, użył do 
, przewozu wojska, amunicyi i zapasów, nie wielbłądów jak 
jego poprzednicy, lecz kolei żelaznej, umyślnie w tym celu 
zbudowanej w r. 1881, od Michajłowska, przystani na morzu 
Kaspijskiem, do Kisil-Arwatu. 

Po be, 6 się Merwu i po zdobyciu Chiwy otworzyło 
się nowe pole dla działalności politycznej i handlowej pan- 
stwa rossyjskiego, a przedłużenie kolei rozpoczętej w 1881 r. 
podczas wyprawy wojennej, mogło już tylko być kwestyą 
czasu. Rzeczywiście, już w r. 1885 rozpoczęto dalszą budo- 
wę w kierunku Samarkandy, którą pomimo znacznych tru- 
dności, w stosunkowo krótkim czasie, gdyż w początku r. D- 
pomyślnie ukończono. Dalsza komunikacya pomiędzy 'Azyą 
i Europą, odbywa się wodą pomiędzy portami morza Kaspi- 
skiego, Krasnowodskiem i Baku, następnie drogą żel. 9 
Baku do Batumu, położonego nad morzem Czarnem. Ogólna 
długość nowej dr. ż. wynosi przeszło 1400 wiorst. a 

Niezależnie od celów strategicznych, dr. ż. Zakaspij- 
ska ma doniosłe znaczenie handlowe, nietylko dla Rossy1 
ale i dla Europy środkowej; zbliża do niej bowiem kraje 
azyatyckie, z któremi stosunki handlowe nie mogły dotąc 
rozwinąć się należycie z powodu utrudnionej komunikacy! 
Towary, które dotąd dochodziły karawanami z Buchary do 
Orenburga w przeciągu kilku miesięcy, obecnie po dwóch 
tygodniach znajdują się już na rynkach głównych miast 
Rossyi. Handel innych krajów Europy z Azyą, odbywał SIę 
przeważnie drogą morską. Na przepłynięcie 11 200 Am po- 
między Londynem i Bombajem, okręty przez kanał Suezki, 
potrzebują najmniej 24 dni. Droga zaś lądowa przez Rossyę; 
wynosiła między Berlinem i Kalkutą przeszło 9000 £ m 
a przez nową drogę żelazną skróciła się do 7000 km; podróż 
przez Warszawę i Baku może być cała uskutecznioną drogą 
żelazną, z wyjątkiem 400 km przez morze Kaspijskie, 1 pO- 
zostałej jeszcze, stosunkowo nieznacznej około 1100 km dłu- 
giej przestrzeni przez Afganistan, t. j. między stacyami Du- 
szak dr. ż. Zakaspijskiej i Kandahar dr. ż. Indyjskiej. Za- 
znaczyć należy, że z ogólnej długości dr. ż. Zakaspijskiej, 
wynoszącej przeszło 1400 wiorst, połowa przecina kraj pu- 
sty i nieurodzajny, druga połowa zaś okolice żyzne, w któ- 
rych są uprawiane wszystkie rośliny hodowane w innych 
ciepłych okolicach Azyi, jako to: ryż, herbata i bawełna. 

Jako pierwotny punkt wyjścia kolei nad morzem Ka- 
spijskiem, wybraną została mała zatoka Michajłowsk, na- 
przeciw portu Baku (tabl.. XXXI, rys. 1). Że jednak głę- 
bokość wody w zatoce dochodzi zaledwie do 1,5 m, nadto 
wybrzeże całe pokryte jest pagórkami z piasku rucho- 
mego, przeto wybranej w pośpiechu podczas wojny miej- 
scowości, brakowało wszystkich warunków dobrego portu. 
To też przy rozpoczęciu dalszej budowy drogi żelaznej, jako 
przystań dla wyładowania okrętów przychodzących z Baku, 
wybrano Usun-Ada (Wyspa długa), pomiędzy Michajłow- 
skiem i twierdzą nadbrzeżną Krasnowodskiem, i do tej no- 
wej przystani, głębokiej przeszło 2,7 m przedłużono 0 25 
wiorst, drogę żel. która pierwotnie brała poczatek w Michaj- 
łowsku. Od tej ostatniej miejscowości, prowadzi droga że- 


lazna do Kisil-Arwatu przez równinę stepową, którą zamie- 
szkują jedynie plemiona koczujące. Budowa na tej przestrze- 
m nie przedstawiała większych trudności, na które dopiero 
w dalszym kierunku ku Samarkandzie napotkano. Z Kisil- 
Arwatu do stacyi Duszak, punktu najbardziej wysuniętego 
na południe i najbliższego granicy Afganistanu, d. ż. przecina 
bardzo żyzne okolice, zraszane wodami z gór sąsiednich. 
Z Duszaku skręca w kierunku północno-wschodnim, przez 
pustynię zwaną Czarne piaski do oazy i miasta Merwu. Na 
całej tej przestrzeni 130 wiorst długiej, powierzchnia gruntu 
Jest falista, a grunt składa się przeważnie z piasku rucho- 
mego, pokrytego cienką warstwą ziemi, prawie bez żadnej 
roślinności. Po przebyciu żyznej, wodami rzeki Murgab ob- 
lanej oazy Merwu, kolej skręca do Buchary drogą używaną 

awniej przez karawany, przechodzi przez miasto Czardżuj, 
przecinając zresztą na długości 200 wiorst, kraj zupełnie 
pusty, bez żadnej roślinności, z gruntem ruchomym, piasczy- 
stym, narażonym pod wpływem wiatru, na ciągłe zmiany 
powierzchni. Na tej też przestrzeni trudności budowy oka- 
zały się największemi, tak pod względem utrzymania w po- 
rządku plantu drogi, jako też zaopatrywania robotników 
w środki spożywcze, które z dwóch krańców Merwu i Czar- 
dżuju, za pomocą karawan dostarczane być musiały, nie wy- 
łączając wody, sprowadzanej niejednokrotnie ze studzien od- 
ległych na pięćdziesiąt wiorst od miejsca budowy. 

Po obu stronach wielkiej rzeki Amu-Daryi (starożytne- 
g0 Oxusu), przechodzi dr. żelazna przez żyzną miejscowość 
na przestrzeni 5 wiorst, a następnie znowu pasem pustyni 
21 wiorst długim dochodzi do doliny rzeki Sarafszan i poło- 
źonej nad nią Samarkandy, dotychczasowego swego kresu. 

W skutek w ogóle płaskiej powierzchni gruntu, po któ- 
rym przechodzi droga żelazna, roboty ziemne przy przygoto- 
waniu plantu nie były znaczne, a większe trudności w wyko- 
naniu tych robót przedstawiały tylko piaski ruchome. Do- 
świadczenie pokazało, że w gruncie tego rodzaju, przekopy 
są daleko trudniejszemi do utrzymania aniżeli nasypy. Sta- 
rano się więc o ile możności niweletę trzymać po nad grun- 
tem. Skarpy tak w nasypach jako też i w przekopach mają 
nachylenie 1:14, szerokość plantu wynosi 4,69 m (2 saż) 
(rys. 2, tabl. XXXI). Nasypy zostały po większej części 
wykonane z rezerw bocznych. 

Utrzymanie plantu w należytym stanie przedstawiało 
Znaczne trudności. Gdy w lecie, w skutek upałów dochodzą- 
cych do 62° ©., musiano na miesiące czerwiec i lipiec prze- 
rwać roboty i rozpoczęto je na nowo w sierpniu, okazało się, 
że część nasypów z piasku ruchomego została przez wiatr 
rozwianą, a część przekopów zasypaną. Dla zapobieżenia na 
przyszłość podobnym uszkodzeniom, oblewano skarpy wodą 
morską lub rozczynem wody z gliną, a tam gdzie wody mor- 
skiej i gliny nie stało, używano chrustu, układając go war- 
stwami tak, ażeby spadając na skarpy zakrywał je. Obsie- 
wano też całe planty trawami rosnącemi na piaskach, a dla 
zasłonięcia ich od zawiei piasczystych, używano w wielu 
miejscach płotów, wykonanych na wzór płotów służących 
przeciwko zawiejom śnieżnym. Jako środek tani i na razie 
skuteczny, sadzono wzdłuż plantu, po obu jego stronach 
(rys. 8), szereg gałęzi liściastych. Wszystkie te jednak środ- 
ki nie zaradzają stanowczo złemu i dla zachowania plantu 
w należytym stanie, nieodzownym jest ciągły dozór i przy- 
dęta aji do porządku uszkodzonych nasypów i prze- 

opów. 

$ Szerokość toru jest podobnie jak i na innych drogach 
żelaznych w Rossyi 5 stóp (= 1,524 m). Najmniejszy 
promień na linii 1067 m; największy spadek 0,006 na prze- 
strzeni od morza Kaspijskiego do rzeki Amu-Daryi, stąd 
zaś do Samarkady 0,012. Budowę wierzchnią stanowią szy- 
ny o podstawach szerokich, ważące 32 kg na m, ułożone na 
podkładach poprzecznych, drewnianych, sprowadzanych 
z okolic Wołgi i z Kaukazu. Cena podkładu nad m. Kaspij- 
skiem wynosiła około 1 rub., nad Amu-Daryą zaś 2 rub. 

Dla pośpiechu w układaniu szyn i zadość uczynienia 
wymaganiom utrzymania wśród pustyni znacznej liczby ro- 
botników, kierujący robotami generał Annenkow urządził tak 
zwane pociągi koszarowe. Pociąg taki składał się z 34 wa- 
gonów, mianowicie 4 dwupiętrowych dla oficerów, 1 wagonu 
na restauracyę, 1 na kuchnię oficerów, 3-ch na kuchnie dla 
robotników, 1 na lazaret, 1 na spiżarnię, 1 na narzędzia i ró- 
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żne części zapasowe metaliczne, 1 na telegraf, 1 na kuźnię, 
oraz 20-tu dwupiętrowych wagonów dla 600 żołnierzy bata- 
lionu kolejowego i 300 robotników. Wszyscy robotnicy na- 
leżący do pociągu, tak wojskowi jak i najęci, byli podzieleni 
na dwie równe partye, z których każda pracowała po 6 go- 
dzin dziennie. Wieczorem po nowo ułożonych szynach przy- 
bywał pociąg roboczy, z materyałem potrzebnym na dzień 
następny. Szyny i podkłady były rozwożone wzdłuż plantu 
po małej przenośnej 0,60 m szerokiej kolejce system Decau- 
ville'a. W skutek tego początkowo tor drogi żelaznej nie 
był układany na właściwem miejscu, lecz z boku, a dopiero 
po posunięciu dalej kolejki wąskotorowej, był przesuwany na 
środek plantu i należycie podbijany. 

Mosty, z których kilka jest znacznej długości, wykona- 
no jako tymczasowe. Większe z nich przypadły na rzekach 
'Tedszen, Murgab 1 Amu-Daryi. Szkic typu normalnego 
wskazany jest na rys. 4. Filary składają się z czterech słu- 
pów żelaznych (rys. 5), związanych z sobą ramami żelaznemi 
i krzyżulcami. Składowe części filarów przybywały zupełnie 
gotowe na miejsce przeznaczenia, ustawianie więc tychże 
nie wiele wymagało czasu. 

Budowa mostu na rzece Amu-Daryi, przedstawiała 
wielkie trudności. Rzeka, w miejscu przecięcia jej przez dro- 
gę żelazną, składa się z koryta głównego 1708 m szerok. 
iz trzech odnóg 175 m, 124 m i64 m szerok. W celu uni- 
knienia znacznych kosztów budowy tych mostów projekto- 
wano początkowo przeprowadzać pociągi na promach paro- 
wych, lecz nader zmienny wodostan tej rzeki, uniemożebnił 
podobne rozwiązanie, w skutek czego postanowiono wybu- 
dować most takiegoż systemu jak inne mosty na linii, z ko- 
sztem obliczonym na 285000 rubli. Most ten składa się 
z czterech oddzielnych części, a właściwie oddzielnych mo- 
stów, jednego na głównem korycie i trzech na odnogach, 
mających razem 2071 m długości; ogólna zaś długość mostów 
wraz z łączącemi je nasypami dochodzi prawie do 4 wiorst. 
Mimo tych znacznych wymiarów, cały most ustawiony został 
w przeciągu czterech miesięcy. Ponieważ jednocześnie 
z ukończeniem kolei żelaznej, wprowadzono na rzece Amu- 
Daryi żeglugę parową, przeto na korycie głównym urządzo- 
no jedno większe przęsło z konstrukcyą systemu Howe'a, 
w celu przepuszczania statków. 

Przepusty dla wód na bardzo licznych w oazach kana- 
łach, zostały urządzone, zależnie od szerokości kanałów, albo 
za pomocą'rur glinianych, albo też jako kanały sklepione 
murowane z cegły lub piaskowca na zaprawę cementową, 
zaś na większych kanałach pobudowano mosty żelazne na 
takichże palach. 

Stacyj wszystkich jest 61, z tych stacyj głównych kla- 
sy I pięć: Aszabad, Merw, Czardżuj, Buchara i Samarakanda. 
Budynki stacyjne murowane z cegły palonej lub suszonej 
na słońcu, są parterowe, kryte na sposób wschodni, dachami 
płaskiemi asfaltowemi. 

Najtrudniejsze zadanie przedstawiało zaopatrzenie sta- 
cyj w wodę, a nawet dotąd Jeszcze ta wielce ważna dla pra- 
widłowego ruchu kwestya nie została ostatecznie rozwiąza- 
ną. Podczas budowy, tak dla robotników pracujących na 
pierwszych stukilkudziesięciu kilometrach sąsiadujących 
z morzem, jako też i dla pociągów roboczych, używano wody 
morskiej destylowanej, i w tym celu wybudowaną została 
w Michajłowsku destylarnia dostarczająca 500 m wody 
dziennie. W miarę dalszego postępu budowy, w miejscowo- 
wościach pozbawionych wody bieżącej lub źródeł, posiłko- 
wano się przeważnie studniami, tak zwanemi abisyńskiemi, 
któremi i obecnie znaczna ilość stacyj posiłkować się musi. 
Nie wszystkie jednak stacye mogły być dotąd w wodę zao- 
patrzone i do niektórych wodę dowożą. 

Ponieważ w kraju zakaspijskim stałych dróg prawie 
niema, nie było więc potrzeby: urządzania przejazdów oraz 
budowania domków dróżniczych. „Dla stałego dozoru linii, 
pobudowano, na połowie drogi pomiędzy sąsiedniemi stacya- 
mi koszary dla dozercy, stróżów drogowych i robotników 
stałych. Przy każdych koszarach „wznosi się wieżyczka, 
w rodzaju tych, jakie krajowcy budują dla pilnujących trzód, 
z której stróż, dzięki płaskiemu w ogóle położeniu kraju 
i czystości powietrza, może dozorować drogę na znacznej 
odległości. Niezależnie od tego stałego dozoru, przestrzeń 
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między dwoma koszarami jest codziennie rewidowana przez 
dwóch stróżów, dwa razy przez każdego z nich, raz pieszo 
i raz konno. W tym celu każde koszary są zaopatrzone 
w dwa konie, 

Ilość taboru jest tak obliczoną, ażeby w razie potrzeby, 
12 pociągów w każdą stronę, mogło być w ruchu na dobę. 
Dla opalania parowozów jak i dla ogrzewania budynków 
używaną Jest wyłącznie nafta kaukaska i jej odpadki. Pręd- 
kość biegu pociągów dotychczas nie jest ustaloną i zależy od 
stanu plantu. Od m. Kaspijskiego do stacyi Aszabad pocia- 
gi biegną z prędkością 32 wiorst na godz., od Aszabadu do 
Merwu z prędkością 27 w., a od Merwu do Amu - Daryi, 
wśród stepów z piaskiem ruchomym, po plancie kolei jeszcze 
nie dostatecznie ustalonym, prędkość pociągów nie przekra- 
cza 16 w. na godz. 

Aczkolwiek dr. ż. Zakaspijska wybudowaną została 
w czasle stosunkowo bardzo krótkim, koszty budowy wyno- 
szą w przybliżeniu tylko 24000 rub. na wiorstę. Niskie te 
koszty należy w pewnej mierze przypisać warunkom gruntu, 
po większej części płaskiego, a którego nabywać i wywła- 
szczać nie było potrzeby,--tymczasowemu charakterowi bu- 
dynków i większych mostów, oraz taniości miejscowego ro- 
botnika;— niemniej jednak i racyonalnie obmyślanemu pla- 
nowi robót, oraz energicznemu przeprowadzeniu tychże. 
Zt. d. V. d. E.-V, NN. 40 — 42 zr. b. : 
(z d. A u. L-V. zu H. zesz. IV zr. t:) St. Se. 

Woch. d. ö. I. u. A.-V. N. 28 z r. b. 


PRZYRZĄDY MIERNICZE . 

Instrument uniwersalny bez koła pionowego; (tabl. 
XXXI, rys. 9). Inż. Piotr Welimirowics w Belgradzie obmy- 
sli} instrument uniwersalny, w którym koło pionowe zastą- 
pione jest przez przyrząd złożony z mikroskopu opatrzonego 
w włosy skrzyżowane, stale przytwierdzone do poziomego 
wału obrotowego lunety, w ten sposób, że oś optyczna mikro= 
skopu przecina matematyczną oś obrotu lunety, —i ze skali 
umieszczonej w płaszczyźnie wizury mikroskopu, przytwier- 
dzonej prostopadle do koła poziomego instrumentu, w stałej 
odległości d od osi obrotu mikroskopu, opatrzonej w podziałkę 
pokazującą części setne tej odległości d, naniesioną w górę 
i na dół od zera, przypadającego na wizurę poziomą mikro- 
skopu. Z podobieństwa trójkątów 0ab i OAB (tabl. XXXI, 
rys. 9), utworzonych przez dwie różne wizury w jednej i tejże 
samej płaszczyźnie pionowej 0aB i 0bB, oraz przez odcinek 
łaty AB, ustawionej na punkcie obserwowanym, i przez od- 
cinek ab skali, wynika, że odległość poziomu punktu Pod 


punktu S, t.j, OH m, jeżeli Oh oznaczymy przez d, 


wartość zaś AH — "4-4 B 
ab 


nety instrumentu na łatę niwelacyjną, ustawioną na punkcie 
obserwowanym P, ustawimy mikroskop na którąkolwiek po- 
działkę skali, a po odczytaniu przez lunetę łaty w punkcie A, 
obrócimy mikroskop, a więc jednocześnie i lunetę w pła- 


Jeżeli więc po skierowaniu lu- 


szczyźnie pionowej o jednę (is) lub więcej (roc) podzia- 


łek skali, i ponownie odczytamy łatę w punkcie B, to długość 
AB na łacie, wzięta 100 razy i podzielona przez liczbę po- 
działek (2), o którą nastąpił obrót lunety, da nam odległość 
poziomą punktów Pi S. Różnica poziomów tychże punktów, 
daje się łatwo obliczyć z wartości AH = > 
ści instrumentu 08 i z odczytanej na łacie niwelacyjnej war- 
tości 
(Dingl. pol: J. N. 1735, t. 268, z. 8 z r. b.) a. 


MOSTY I KONSTRUKCYE BUDOWLANE. 

Uproszczone wzory do obliczania wygięcia belek że- 
laznych i drewnianych; (tabl. XXXI, rys. 10). Przy budo- 
wie mostów lub domów, a szczególniej przy użyciu belek 
o małej wysokości, może się wydarzyć potrzeba oznaczenia 
na prędce w przybliżeniu największego wygięcia wraz z jego 
stosunkiem do natężenia materyału. W tym celu mogą oka- 
zać się dogodnemi w zastosowaniu wzory, podane przez inż. 
M, Kocnen'a. 

Dla belek równomiernie obciążonych, spoczywejących 
na dwóch podporach końcowych i mających przekrój stały, 


, Wysoko- 
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największe wygięcie równe jest jak wiadomo !) momentowi 
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sosnowych i jodłowych, e = 104 £ na cm?, otrzymamy z wzo- 


statycznemu połowy powierzchni momentów, odnośnie do | ru (3): 


pionowej podporowej, podzielonemu przez iloczyn «/ (rys. 10, 
tabl. XXXI), czyli: 


pe l l 
f="h wy 


1 
AE J PUMA Adi 293 
Nat Je EE Si 

W tym wzorze oznacza : 

f — wygięcie belki w cm; 

p — obciążenie belki w kg na cm; 

L — długość teoretyczną w cm; 

e — spółczynnik sprężystości w 4g na em?; 

I — moment bezwładności przekroju w cm4, mie, 
Wprowadzając do wzoru (1) zamiast momentu najwię- 


2 
'kszego sił obciążających = 


5 


1 
384 -z7:pi .... (1). 


, odpowiedni moment oddzia- 
r Az A 
ływań (reakcyj) wewnętrznych Z i przyjmując e równe 


połowie wysokości % belki t. j. POŁY co ma miejsce 

w przekrojach symetrycznych względem osi poziomej, otrzy- 

mamy : w 

| e Afg — 2). 

L= ucz: 0) 

Gdy długość teoretyczną / wyrazimy w metrach, t. j. gdy 

¿= 1004 otrzymamy: R fe 
50000 Zł 

W p 1 3). 

RE 246 ' 4h ©? 

Jeżeli przyjmiemy dla żelaza kutego, w przybliżeniu 

—_ 50000 
s=-g4 


« 2088 £ na cm?, otrzymamy wzór uproszczony: 
ola 


[= z (4), 


w którym c oznacza dozwolone natężenie żelaza kutego W £ 
na cm2?. 


Dac 1 ż na cm2.... 


wach 
„ S="H4 p op +1. f=iy: 


Przykład 1. Gdy /£=8m i k= 20 em, to przy Z 


ciążeniu całkowitem i przy o= 1 £ na cm*, będzie f = 20 
2 


== 3,2 cm2, zaś przy c = 3, t na cm?, f==34. 307 2,4 cm?. 

Przykład 2. Dla belki z blachy żelaznej o stałej pi 
sokości przekroju h='/,,/==104, przy o= 1 ż nam, 
[= h mm, t. j. ilość metrów długości teoretycznej belki ro- 
wna się ilości milimetrów wygięcia. Przyjmując dla belek 


1) Przytoczone tu prawo wygięcia belki obciążonej równomiernie, 
opiera się jak wiadomo na zasadach statyki wykreślnej. ; 
Jeżeli y i x są współrzędnemi jednego punktu krzywej elastycznej. 
zaś M momentem sił zewnętrznych działających na tenże punkt, to 
w przybliżeniu jest (por. dr. Æ. Winkler: „Die Lehre von der Elasticitiit 
und Festigkeit*, str, 63): 


dy =- M : e. 
dyi = si . . . . . . . . . . ( ) 
Wstawiając tu za M jego wartość: 
xp 
M= r" (! — x), 
dży — pe A 7). 
otrzymamy za = 3,7 P śe) 


Przy całkowaniu, stałe dają się oznaczyć z warunku, iż dla * ak 

ix =1, y powinno być równe 0. Całkowanie daje następujące równanie 
krzywej elastycznej : 

„= 


zzz — 21: + me z . (8). 


Osie współrzędnych przechodzą przez podporę lewą i są do siebie 


l = 
z: 80 odpowiada naj- 
większemu wygięciu przy obciążeniu symetrycznem belki, otrzymamy : 


- (9). 
w. S 


prostopadłe. Wstawiając w to równanie z = 


: p 14 Ę 1 
Ymax = 5/34 Pi = 5484 + zh „pl 


r 


3 


(5). 
Stąd dla c=0,14nacm*.... 


2 
zaś dla -o= 0,075 t na cm*, . . /,=3, e . 


Z porównania wzorów dla drzewa i żelaza widzimy, że 
wygięcie belek drewnianych, przy tych samych wymiarach 
1 tej samej wytrzymałości, jest dwa razy większem aniżeli 
belek żelaznych. 

(Centr. d. Bauv. N. 20 z r. b.) W. 8. 


URZĄDZENIA MIEJSKIE. 

Kanalizacya m. Monachium "); (tabl. XXXI, rys. 6). 
Do r. 1875 długość ogólna sieci kanałów w Monachium wyno- 
siła 45,9 km. Kanały te, przeważnie o ścianach pionowych 
i dnach płaskich, nie miały żadnej łączności pomiędzy sobą, — 
nie odpowiadały przeto wymaganiom ze względu na zdrowo- 
tność miasta; w skutek czego postanowiono przystąpić do 
budowy nowej jednolitej sieci kanałów i opracowanie odno- 
śnego projektu ogólnego poruczono inż. Gordon'awi, który też 
w r. 1876 z przyjętego zobowiązania wywiązał się. Projekt 
szczegółowy opracowany został przez urząd budowlany 
miejski, a właściwe roboty przy budowie kanałów rozpo- 
częto w r. 1881;— już poprzednio jednak (w r. 1877) wyko- 
nano jeden kanał 1,699 Am długi, służący do odprowadzania 
nieczystości z rzeźni miejskiej. Długość ogólna projektowa- 
nej sieci nowej wynosi 192,076 Am, przyczem z kanałów sta- 
rych, można będzie włączyć do sieci nowej tylko 24,25 Am. 
o końca 1885 r. wykończono kanałów nowych (włącznie 
z kanałem obsługującym rzeźnię) ogółem 26,026 km.— Od- 
chody ludzkie tymczasowo nie są wprowadzane do kanałów. 
A Syluacya sieci. System sieci kanałów w Monachium, 
Jakkolwiek w zarysie ogólnym wzorowany na kanalizacył 
Frankfurtu, zastosowany jednak został do miejscowych wa- 
runków topograficznych. Rzeka Izara dzieli miasto na dwie 
nierówne części, z których każda pochyloną jest ku rzece. 
Pochylenia te nie są jednak bynajmniej jednostajnemi, gdyż 
w każdej z tych dwóch części miasta widocznemi są dwa 
pasy, t. j. pas górny i dolny, rozgraniczone ostro pasem stro- 
mym, w przybliżeniu równoległym do rzeki. Każdy z tych 
czterech pasów ma nadto pochylenie w kierunku biegu rzeki. 
w. obec tego zachodziła potrzeba urządzenia czterech od- 
dzielnych systemów sieci podłużnych, a mianowicie po jednym 
systemie górnym i jednym dolnym, z każdej strony rzeki. Te 
cztery systemy nie schodzą się tymczasowo jeszcze w jednym 
zbiorniku ogólnym, —lecz ścieki z każdego systemu odpływają 
do dwóch oddzielnych zbiorników, które przy ujściu łączą się 
w jeden wylot. Przewidzianą jednak została możebność 
późniejszego urządzenia kolektora wspólnego, z którego 
Ścieki odprowadzane byłyby ze spadkiem naturalnym (1:2000) 
do pól irygacyjnych, mających się urządzić w odległości 4,6 
km od miasta, na powierzchni 800 ka. Ażeby zaś nie zwię- 
kszać zbytecznie wymiarów przekroju tych kolektórów, po- 
dzielono grunty pomiędzy niemi leżące na działki; wody 
z tych działek spływają do kanałów biegnących rówlegle; — 
kanały drugorzędne są więc do tych ostatnich kanałów pro- 
stopadłemi. 
. / Rzeka Izara, w pobliżu mostu Maksymiliana, spiętrza 
się bardzo znacznie, przez urządzenia szluzowe, służące dla 
celów żeglugi. Z tego powodu w obu systemach dolnych nie 
można było wykonać upustów burzowych do rzeki, powyżej 
tego mostu, w skutek czego postanowiono obszary odwadnia- 
ne przez te systemy sprowadzić do możebnie najmniejszych 
rozmiarów. I rzeczywiście: system dolny brzegu lewego, 
przy długości sieci 41,247 km, ma odwadniać tylko 315 ka, 
system dolny brzegu prawego, przy długości sieci 19,769 km, 
ma odwadniać tylko 210 ha, gdy tymczasem system górny 
brzegu lewego, przy długości sieci 97,441 km, ma obsługi- 
wać 1400 ka, a system górny brzegu prawego, przy długości 
sieci 33,626 km, ma obsługiwać 540 ka. — Przy ogólnej dłu- 
1) Monachium liczy około 250000 mieszkańców i około 9000 


domów. > 


Tom XXV, 
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gości sieci 192,076 %m i ogólnej powierzchni, mającej się 
odwadniać 2465 ka, wypada przeciętnie około 77 m kanałów 
na 1 ka, 

Pogłębienie kanałów. Ze względu na możebność odwa- 
dniania piwnic, przeciętna głębokość ogólnej sieci dna kana- 
łów, wynosi około 5 m. W obu systemach dolnych, obsługu- 
jących dzielnice przecięte licznemi strumieniami, kanały 
znajdują się w takiej głębokości, aby mogły być przeprowa- 
dzone pod temi strumieniami bez zastosowania syfonów. 
W miejscach tych, głębokości dna kanałów, dochodzą do 8 m 
gdy tymczasem najmniejsze w ogóle pogłębienie kanałów, 
wynosi 3,3 m. 


Spadki. Najmniejsze spadki kanałów murowanych, 


| 0 przekroju jajowatym, wynoszą 1:1500, rur glinianych zaś 


1:600. Największe spadki 1:10 zastosowane zostały przy 
rurach, a także i przy kanałach murowanych, lecz tylko na 
nieznacznych długościach. i 

Mość wód. Ilość opadów, oznaczona na podstawie ob- 
serwacyj Z pl ciolecia 1880 — 1884, wynosi przeciętnie 899 
mm rocznie. Oznaczając zaś ilość przeciętną z 96 deszczów, 
spadłych W temże pięcioleciu, przy uwzględnieniu czasu ich 
trwania, otrzymuje się 31,897 / na ka i sekundę. Największa 
ulewa, d. 3 sierpnia 1885 r., trwała przez 10 minut, przyczem 
ilość opadów wynosiła 800 / na ka i sekundę, przy wysoko- 


ści Ban. ERĄ E aN wymiarów wylotów przyjęto, | pły 
że oprócz ście mowych, mają odpływać wał ilj j imo i 
z) 5 ilości 3,47 ¿na ka i skkunóć (ag odpowiada 125 mm | sztem 20 miljonów marek. Projektowane roboty, pomimo iż 

y= | 


okości), bez względu na wody mo lp E ) 
shi Z 1 y mogace odpływać przez | śjojskich od wód powodziowych i naporu lodów, zatem opra- 


kanały burzowe. — Przy uwzględnieniu kanałów burzowych 
zaś odpływ ogólny, może być 4,25 razy większym, wyniesie 
zatem 15,68 / na ha i sekundę. 

Wody domowe przyjęto przeciętnie na 0,31 / na ka i se- 
kundę. 

Kształty przekrojów i materyaly. "Typy kanałów muro- 
wanych są następujące : a) Okrągłe: kolektory wypustowe, 
o średnicach 2,20 m 1 2,10 m, 1 grubości ścianek 13 cm, mają 
dno z klinkrów, fundamenty i zewnętrzną wyprawę z betonu. 
Inne kanały okrągłe mają średnice 1,20, 1,00, 0,80 i 0,70 m, 
przyczem jednak grubość ścianek wynosi również 12 cm.— 
b) Kanały jajowate apisazozone, przy stosunku szerokości 
do wysokości w świetle *"/aas; | "lato; "%0, na fundamen- 
cie betonowym, mają po CZĘŚCI dna z klinkrów; grubość 
ścianek wynosi 25 — 38 cm. s, Kanały jajowate, o stosun- 
kach 120/180; 100 , A fiss , 20; Tios» 82 /ą05— Z tych dwa 
ostatnie typy znalazły zastosowanie tylko przy kanałach 
drugorzędnych. — Kanały z rur glinianych, o średnicach 45, 
38 i 30 cm otoczone warstwą betonu, 10 cm grubą. — Długość 
ogólna kanałów murowanych jest 4,6 razy większą aniżęji 
kanałów z rur. Stosunek długości kanałów głównych do 
drugorzędnych, W końcu 1885 r. wynosił 1 :0,84. Przy ukła- 
daniu dna niektórych kanałów zastosowano sztuki wklęsłe 
z gliny polewanej (głazurowanej), Zaprawa do dna z klin- 
krów, składa się z 1 cz. cementu portl., i 4cz. piasku kwar- 
cowego. Beton ubijany składa się z 1 cz. cementu portl., 
2 cz. piasku wapnistego i 4 cz. żwiru. Wpusty boczne przy- 
kanalików z domów i wpusty uliczne wykonane są z rur gli- 
nianych polewanych. Wszystkie kamienie modelowe są wy- 
robione z piaskowca nadmeńskiego; stopnie schodów zaś 
z granitu. 

Studzienki uliczne wykonane są z kamionki. Odległości 
pomiędzy studzienkami temi wynoszą 50 m. Pod koniec 
1885 r. było urządzonych studzienek 774. 

Szyby rewizyjne i przewietrzające. Na kolektorach głó- 
wnych urządzono co 200—220 m jeden szyb rewizyjny, — na 
innych kanałach głównych co 150—170 m, zaś na kanałach 
drugorzędnych co 120—140 m. Na ulicach o ruchu ożywio- 
nym, wejścia do szybów tych znajdują się na chodnikach. 
Szyby. przewietrzające (wentylatory), wykonano według 
zwykłej konstrukcyi, z rur glinianych o średnicy 23 cm, 
w odległościach co 60m. Do końca 1885 r. urządzono ogółem 
127 szybów rewizyjnych i 428 szybów przewietrzających. 

Przepłukiwanie kanałów zaprojektowane jest na wzór 
odnośnych urządzeń w Frankfurcie. Dla obu systemów gór- 
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Systemy dolne otrzymywać mają wodę do przepłukiwania 
z rzeki 1 strumieni. 

Koszty budowy i wyzysku. Do końca r. 1885 koszty bu- 
dowy kanałów i wszelkich budowli przynależnych, stanowiły 
2482963 marek, czyli 95,40 m. na m; koszty projektów i nad- 


| zoru technicznego 151 589 m., czyli 5,82,m. na m; inne wydatki 


zaś (wiercenie otworów ziemnych, próby materyałów, druki 
i t. p.) 39502 m., czyli 1, 51 m. na m. Koszt ogólny budowy 
wynosił więc przeciętnie 102,73 m. na 1 m kanałów. —Koszty 
oczyszczania kanałów, wynosiły w r. 1885: 0,82 m. na m, 
a to niezależnie od kosztu oczyszczania studzienek ulicznych, 
wynoszącego 5,90 m. od sztuki rocznie i kosztu oczyszcza- 
nia szybów rewizyjnych i przewietrzających, w wysokości 
0,97 m. od sztuki rocznie. Koszty oczyszczania wynoszą 
przeto razem 0,52 m. na 1 m kanałów rocznie. Na utrzymy- 
wanie w stanie należytym wszelkich urządzeń wydatkowano 
0,14 m. na m rocznie. Koszty ogólne wyzysku wynoszą 
przeto 0,66 m. na 1 m kanałów rocznie. 
(Woch. d. 6. L- u. A.-V. N.40 zr. z.) E, Ś.. 


HYDROTECHNIKA. 

W sprawie regulacyi ujść rzeki Wisły; (tab. XXXI, rys. 7). 
Przedstawiony w r. b. sejmowi pruskiemu przez rząd pruski 
projekt prawa dotyczącego regulacyi ujść rz. Wisły, miał na 
celu zapewnić warunki zupełnej poprawy obecnego stanu od- 
ływu wód powodziowych i lodów dolnej Wisły i Nogatu ko- 


ojęte, przedewszystkiem w widokach ochrony nizin nadwi- 


cowane W celach melyoracyj rolnych, obmyślone jednak zo- 
stały Z uwzględnieniem nietylko istniejących już potrzeb 
spławu tej rzeki, lecz nawet w widokach pewnych ulg i ule- 
pszeń, Zawsze jeszcze możebnych do urzeczywistnienia na 
tem polu. — Brak jakichś specyalnych i niewzruszonych 
ochron brzegów Wisły i Nogatu, grozi ciągłem niebezpieczeń- 
stwem Zarówno podczas wysokiego stanu wód jak i w cza- 
sie przejścia lodów, a częste przerwy istniejących zbyt sła- 
bych tam, pustosząc i niszcząc bogate niziny nadwiślańskie, 
wrażają się trwale w pamięć mieszkańców, zarówno grozą siły 
niszczącej, jak i ogromem strat peryodycznie ponawianych. 
To też rząd pruski oddawna dokładał starań by przyczynić 
się do ograniczenia grożącego niebezpieczeństwa oraz zmniej- 
szenia strat doznawanych,—i jakkolwiek przez budowę tam 
ochronnych i regulacyę koryta osiągnięto co prawda niejakie 
już ulgi, A przez pogłębienie koryta i zwiększenie spadku wo- 
dy przyśpieszono odpływ wód i zejście lodów, przez wczesne 
zaś mechaniczne łamanie lodów i usunięcie zatorów tamu- 
jących odpływ, przyczyniono się do zmniejszenia niebezpie- 
czeństw, to jednak wszystkie te usiłowania przez sam rząd 
były zawsze uważane za tymczasowe, miano bowiem już od- 
dawna jasne pojęcie potrzeb sięgających znacznie dalej. To 
wiec co małemi środkami mogło być dokonanem, odpowiadało 


‘zwykle tylko potrzebom naglącym chwili, bez uwzględnienia 


żądań, objętych ogólnym projektem zamierzonych a konie- 
cznych urządzeń. Ostatnio przedstawiony i rozprawom podda- 
ny projekt regulacyi ujścia rz. Wisły i Nogatu stanowi więc 
obecnie jednolitą całość, czyniącą zadość rozlicznym wyma- 
ganiom, bezpieczeństwa niziny nadwiślańskiej, swobodnego 
i dogodnego spławu przez koryto Wisły, oraz szybkie- 
go i łatwego ujścia wód i lodów do morza. Zbiorowe żąda- 
nia najbliżej interćsowanych mieszkańców niziny, gorąco 
popierane corocznie od lat dwudziestu przeszło, na każdej 


-sesyi Sejmowej, domagały się wykonania robót następują- 


cych: zamknięcia wszystkich odgałęzień głównego koryta 
Wisły. Szczególniej zaś Nogatu, a natomiast przekopania 
drogi najprostszej i najkrótszej łączącej bieg północny rz. 
Wisły, Z zatoką gdańską. W tym też duchu opracowany zo- 
stał projekt, jeszcze w r. 1877, w którym podano dwa roz- 
wiązania: 1) główny kierunek północny koryta Wisły utrzy- 
mać i proste przedłużenie jego doprowadzić przez nizinę 
zatoki gdańskiej wprost do morza, przy jednoczesnem zam- 
knięciu trzech pozostałych odgałęzień rzeki; 2) dwa ramio- 
na rzeki zachować w dotychczasowym kierunku ich biegu, 
i tak je uregulować by zapobiedz wszelkim niebezpieczeń- 


nych przewidziane są galerye. Zbiornik większy, o objętości | stwom powodzi i zatorów lodowych. — Pierwszy projekt, 


1330 m3, będzie napełniany dwa razy dziennie wodą, która | jakkolwiek odpowiadający w zupełności gorącym pragnie- 


dopływać ma z góry rzeki przez dwie rury, o średnicy 30 c. 


niom mieszkańców niziny nadwiślańskiej, był przez rząd 
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mniej popieranym, z powodu energicznej opozycyi stanu ku- 
pieckiego m. Królewca, którą starano się nzasadnić obja- 
śnieniami technicznemi, tendencyjnej nieco natury. Petycya 
mieszkańców m. Królewca wykazywała, że pomyślność portu 
królewieckiego, a tem samem stanu handlowego ześrodko- 
wanego w tem mieście, zależy od utrzymania stałej głęboko- 
ści wody w zatoce fryszhawskiej, a także od niezmiennej 
głębokości wody w cieśninie przy m. Pilawie. A ponieważ 
stwierdzono jednocześnie, że wody rz. Pregli wpadającej do 
zatoki fryszhawskiej nie są w stanie zabezpieczyć portu 
Królewca i cieśniny pilawskiej od zamuleń, przeto wody od- 
pływowe Nogatu jako niezbędne do utrzymania żądanej głę- 
bokości w zatoce fryszhawskiej i głębokości przejścia po 
m. Pilawą, jako jedyne naturalną tylko siłą swego prądu 
walczące stanowczo i zwycięzko z ciągłą dążnością zamula- 
nia wąskiego przejścia, — muszą przelewać się do zatoki 
fryszhawskiej, i skutkiem tego zamknięcie lub nawet zmniej- 
szenie zbawczego dopływu Nogatu, nie może być pod ża- 
dnym względem dopuszczalne. Wynikiem tego wmieszania 
się stanu kupieckiego m. Królewca do sprawy regulacyi 
ujścia Wisłyi Nogatu, oraz następstwem uwag w memoryale 
władzy wyższej wyszczególnionych, stała się konieczność 
opracowania nowego projektu.. Projekt ten obejmuje prze- 
dewszystkiem regulacyę tylko ujścia głównego koryta TZ. 
Wisły, w korycie zaś Nogatu, zaraz przy odgałęzieniu SIę 
jego od Wisły pod Kittelsfihre, dopuszcza zbudowanie tamy, 
działającej czasowo podczas przejścia lodów. Tama t% ma 
więc zapobiegać niebezpieczeństwom, jakie dotychczas Wyn- 
kały przez gromadzenie się i spiętrzanie lodów w Nogacie, 
a jednocześnie nie przeszkadzać przepływowi wód niezbę- 
dnych dla potrzeb swobodnego ruchu statków, przez co 
uwzględnione być mają wygody handlu wywozowego portów 
Królewca i Pilawy. 3 
Rozkład i szczegóły robót przy regulacyi ujść rz. Wisły 
w tym nowym, i jak się już zdawało, ostatecznym projekcie, 
pojęto w sposób następujący. Zasadą projektu i najgłówniej- 
szem dziełem sztuki, zamierzonych ulepszeń, jest budowa 
zupełnie nowego ujścia dla wód Wisły do morza. Od miej- 
scowości Rothe Bude, oddziela się Wisła elblągska, płynąca 
w kierunku północno zachodnim, dalej zaś przyjmująca kie- 
runek zupełnie wschodni i wpadająca do zatoki fryszhaw- 
skiej. Koryto główne Wisły ma jednak i nadal kierunek 
północny, lecz od miejscowości Einlage zwraca się nagle 
ku zachodowi i na długości przeszło 20 Am płynie wzdłuż 
brzegu zatoki gdańskiej, w odległości nie przechodzącej 
10%m, a pod Neufihr zbliża się na 3 km do morza. Na- 
turalnem więc rozwiązaniem zaznaczających się tym sta- 
nem rzeczy trudności odpływu wód i lodu rz. Wisły, 
jest przekopanie w kierunku północnym nowego koryta. 
Przyjęty kierunek oznaczony na mapce, (rys. 7, tab. XXXI), 
nie jest jednak zupełnie prostym, lecz łukiem 0 wiel- 
kim promieniu zwraca się nieco ku wschodowi. — Korzy ści 
jakie tem znacznem skróceniem w odpływie (o kilkanaście 
km) uwidocznią się, dadzą się określić spodziewanem poWIę- 
kszeniem spadku wód w nowej części koryta. Spadek ten 
wód i dna najprzód na niewielkiej przestrzeni widoczny, po 
zamknięciu koryta gdańskiego i elblągskiego, rozłoży SIĘ 
niewątpliwie na znacznie większej długości rzeki, umożliWia- 
jąc tem szybszy spust wód powodziowych i łatwiejsze Z€jSG1e 
groźnych mas lodu. Wyrobienie nowego koryta w przekopie 
ku morzu, zgodnie z projektem, ma być pozostawione W zna- 
cznej części sile samego prądu; - tylko wzgórza nadmorskie 
oraz wykop w gruncie twardym, przebite być mają środkami 
mechaniczniemi do głębokość 2 m poniżej poziomu średniego 
wód Wisły. Dalsze poglębienie ma wykonać sama woda, 
której praca, w miarę mających się następnie dokonać zam- 
knięć dwóch bocznych ramion rz. Wisły, tylko potęgować się 
będzie. Koszt budowy nowego koryta z zabezpieczeniem ta- 
mami kamiennemi jego ujścia do morza oraz budową tam 
ochronnych wzdłuż nizin nowego koryta, obliczono na 9 220 000 
marek. — Otworzenie nowego niezależnego odpływu do 
morza dla całej masy wód Wisły, wymaga w dalszym ciągu 
zamknięcia z prawej strony odgałęzienia elblągskiego, Z le- 
wej zaś strony koryta gdańskiego, a nadto trwałego 1 pe- 
wnego odgraniczenia koryta wód powodziowych od żyznych 
nizin nadwiślańskich (Żuławy), zatem budowy tam ochron- 
nych, wzdłuż biegu rzeki od koryta wód średnich o tyle od- 


dalonych, by całą masę wód powodziowych między niemi po- 
mieścić było można. Tamy te zlewej strony rzeki, będące prze- 
dłużeniem tam ochronnych nowego koryta, zaprojektowano od- 
sunąć aż na 900 pv za dziś istniejące; stanowić one mają ca- 
łość, łączącą się z zamknięciem elblągskim koryta i dawnemi 
tamami przy Marienwerden.—Otamowanie z lewej strony za- 
projektowane, rozszerzając również koryto wód powodzio- 
wych, sięgać ma aż po miejscowość -Schónhorst. —Koszt tych 
robót zabezpieczających nizinę nadwiślańska, łącznie z ko- 
sztem zamknięć dwóch ramion rzeki wynosi 7 120000 m. Zam- 
knięcie jednak odnogi gdańskiej i odcięcie m. Gdańska od głó- 
wnego i jedynego na przyszłość koryta rzeki, wymaga takich 
urządzeń, które ze względu na ważność portu Gdańska, za- 
pewniłyby dogodny dowóz do Gdańska wodą, towaru spła- 
wianego Wisłą. Poniżej więc zamknięcia koryta odnogi 
gdańskiej, zbudowaną być ma szluza i urządzony kanał spła- 
wny łączący port Gdańska z nowym korytem rzeki. Koszt 
tego urzadzenia obliczono na 2350000 m. Uzupełnieniem 
całości projekta jest tama w początkach ramienia Nogatu 
zbudować się mająca; —koszt jej ma wynosić I 200000 m.;— 
całość zatem wydatków przewidzianych na roboty regulacyj- 
ne ujść rz. Wisły oceniono na 20 miljonów m. — Projekt 
miał być wprowadzony w wykonanie dopiero po uzyskaniu 
od bezpośrednio interesowanych mieszkańców nizin nadwi- 
ślańskich zapewnienia, że połowa kosztu zamierzonych robót 
(10 miljonów m.), przez tychże pokrytą zostanie, jako też, że 
następne utrzymanie w dobrym stanie wszystkich dokona- 
nych robót na nich ciążyć będzie. Tv» zastrzeżenie narażało 
co najmniej na znaczną zwłokę w urzeczywistnienin projektu, 
tak niezbędnego dla zagrożonych okolic. Projekt ten przed- 
stawiony przez rząd pruski sejmowi w lutym r. b., przeka- 
zany został do bliższego rozpatrzenia komisyi specyalnej 
z 21 członków złożonej. Komisyi tej poruczono przedsta- 
wić odnośne wnioski przy drugiem czytaniu prawa, określa- 
jącego warunki wykonania projektu, i wzajemne zobowią- 
zania rządu i interesowanych. Ta przykra zwłoka w de- 
cyzyi wydała się być niejako odłożeniem, a w opinii niektó- 
rych kół technicznych wzięto ją za zaniechanie projektu 
i skutkiem tego bardzo przykre sprawiła wrażenie, które 
spotęgowało się po katastrofie spowodowanej przerwaniem 
tamy w Nogacie 25 marca r. b. Z drugiej jednak strony, 
niema wątpliwości, że zabezpieczenie okolicy zagrożonej, 
nie jest zadaniem łatwem, gdyż uwzględnić należy nietylko 
potrzeby melyoracyjne nizin nadwiślańskich, lecz i bardzo 
ważne interesy spławu rz. Wisły i handlowe miast Królew- 
ca i Gdańska. Rozwiązanie napotkanych trudności musi 
godzić koniecznie żądania częstokroć przeciwne. W obec zaś 
energicznego protestu, popartego rozumowanym memorya- 
łem, stanu kupieckiego m. Królewca, wypadałoby przekonać 
przeciwników, że ważniejszem być może stanowcze zamknię- 
cie Nogatu, dające bezwzględną rękojmię bezpieczeństwa dla 
całej niziny nadwiślańskiej, ogólnej powierzchni 28 mil kw., 
aniżeli pozostawienie go otwartym dla niezupełnie jeszcze 
dowiedzionej konieczności pracy siły jego prądu w celu 
przepłukiwania przejścia pod m. Pilawą, którego głębokość 
środkami mechanicznemi może być we właściwych warun- 
kach utrzymaną, i to kosztem samego tylko m. Królewca, 
a nie przymusową ofiarnością mieszkańców nizin Nogatu. 

Komisya specyalna, o której powyżej mowa, rozpoczęła 
swe prace od ponownego rozpatrzenia strony technicznej 
zadania i powróciła do pierwotnego projektu zamknięcia 
wszystkich odgałęzień Wisły, zatem i Nogatu, zaznaczając 
jednogłośnie, że samo otworzenie nowego ujścia do morza 
nie jest jeszcze w stanie złemu w zupełności zapobiedz. Nie- 
zależnie więc od ujścia nowego, należy przedsięwziąć wszy- 
stkie możebne środki ostrożności, przyczem uznano za nie- 
zbędne pozamykać odnogi boczne koryta głównego. Nastę- 
pnie komisya wzięła pod uwagę żądania i zażalenia stanu 
kupieckiego m. Gdańska, według których nowe ujście 
la wód Wisły wprost do morza, może bardzo szkodliwie 
wpłynąć na ruch handlowy portu gdańskiego, przyczem za- 
wsze możebne przerwanie tam ograniczających to ujście, 
zdwajać ¿będzie grozę niebezpieczeństwa dla okolic Gdań- 
ska;—w obec czego m. Gdańsk żąda: regulacyi odnogi gdań- 
skiej Wisły w bardzo szerokich granicach, oraz pozostawie- 
nia na zawsze otwartym odpływu do morza pod Neufihr. 
Zapatrywanie te stanu kupieckiego m. Gdańska zostało 
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przez przedstawiciela rządowego w samem łonie komisyi 
zbitem następującemi uwagami: Port m. Gdańska może tylko 
zyskać, a nie stracić, jeśli wody Wisły odprowadzone zosta- 
ną najkrótszą drogą wprost do morza, gdyż w tamach 
ochronnych z lewej strony nowego koryta zbudowana szluza, 
łączyć zawszę będzie jedyne wówczas koryto rzeki ze sta- 
rym korytem odnogi gdańskiej, które w całej swej długości, 
stanowiąc niejako przedporcie dla portu m. Gdańska, na 
swych wodach zapewni pomieszczenie wygodne dla tratew 
icałej floty zimujących statków; — w raz 
przerwy tam ochronnych nowo zbudowanego koryta, zacho- 
wane w swej re Ea ujście pod Neufżi » 

liwie odprowadzić napływające wody, bez ; a 
podmiejskiej okolicy Gdańska. "po r e BAC 
stawiciela rządowego wszyscy członkowie komisyi podzie- 
lili, żądanie więc m. Gdańska usunięt 
stąpiono do rozbioru kwestyi fin 
miarem nietylko zmniejszenia ciężarów zpośródni 
interesowanych, er także zabezpiecz A eA a 
dopłat, w razie gdyby przewidziane sumy kosztorysowe bu- 
dowy okazały się mewystarczającemi. Po Pardzh długich, 
wyczerpujących mów rozprawach, komisya postanowiła, 
opierając się na wysokości sum kosztorysowej iljo- 
sae m., zalecić pośpiech w RA teert elak . Suo 
robót, skoro tylko na podstawie dawnego prawa z d. 28 sty- 


Powzięcie tego 
> $ l marca r. p., — 
25 zaś t. m. wody powodziowe przy przejściu lodów przerwa- 
ły tamę z lewej strony odnogi Nogatu, pod wsią Jo- 
hansdorf i sprowadziły klęskę doniosłości dawno już niepa- 
miętnej. Gdy więc'd. 11 kwietnia na posiedzeniu izb nastą- 
piło powtórne czytanie projektu prawa dotyczącego zamie- 
rzonej regulacyj ujść rz. Wisły i wnioski komisyi "zmienia 
jące znacznie projekt rządowy przedstawione został y, to 
zdawało się, że w obec ważności Sprawy, nastąpi natychmia- 
stowe zatwierdzenie tych wniosków, Inaczej się jednak stało, 
Minister skarbu bowiem w imieniu rządu zawiadomił, że po- 
nieważ wnioski komisyi nie otrzymały przyzwolenia rządo- 
wego, przeto pomimo nagłości sprawy, musi nastąpić nowa 
zwłoka; gdyż rząd przed udzieleniem Swego przyzwolenia 
wnioski te bliżej zbadać musi, Z uwagi zaś na potrzebę wy- 
jatkowej pomocy dla okolicy tak ciężko dotkniętej, rząd wi- 
dzieć się będzie zmuszonym, odwołać się do wszystkich kon- 
trybuentów państwa, -img do oddzielnej okolicy i funduszem 
ogólnym przyjść miesz puconi mzīiny nadwiślańskiej z po- 
mocą. Oczekiwanie zatem, że rząd chociażby warunkowem 


tylko przyzwoleniem na propozycye komisyi, zechce przyz ' 


śpieszyć to tak ważne rozwiązanie sprawy, nie zostało speł- 
nione;— izby zatwierdzenie odnośnego projektu prawa wy- 
kreśliły z porządku dziennego, a sam projekt d. 16 kwietnia 
zwrócony został komisyi do ponownego rozbioru. Pod- 
czas dyskusyi jednak w izbach nad tym przedmiotem zauwa- 
żyć się dawało przechylenie się poglądów na stronę zupeł- 
nego zamknięcia Nogatu, w skutek czego izba zaleciła komi- 
syi kwestyę zamknięcia Nogatu „Starannie raz jeszcze roze- 
brać, objawiając swe mniemanie, że w obec nowo wytwo- 
rzonych poglądów, przerwaniem tam Nogatu spowodowanych 
zamknięcie całkowite tej odnogi jest bezwarunkowo konie- 
cznem, a gdy słusznym z innych względów żądaniom miast 
Królewca i Pilawy należy się odpowiednie zadośćuczynienie, 
to je wypada przeprowadzić w inny sposób, lecz bynajmniej 
nie kosztem nizin nadwiślańskiej i N ogatu.— Pomimo zazna- 
czonego w ten sposób sposobu pojmowania sprawy przez 
izby, rząd objaśnił stanowczo, że obstawać będzie przy 
pierwotnym projekcie, a to między innemi j z. tego powodu, 
że bezwarunkowe zamknięcie Nogatu, —który Jako główne od- 
gałęzienie Wisły posiada możność odprowadzania olbrzymiej 
ilości wód i lodów w krótkim czasie do morza,— narazić by 
mogło niziny głównego koryta Wisły na tem pewniejsze 
i straszniejsze klęski. Podczas trwającego bowiem zamknię- 
cia przez lody ujścia rzeki pod Neufähr, a gwałtownego na- 
pływu wód ilodów z góry rzeki, spiętrzenie się jednych 


i drugich w jedynem naówczas korycie, niewątpliwie spro- 
wadzićby mogło przerwę tam bocznych i stać się powodem 
klęsk niezmiernie poważnych dla nizin Marienburga i Gdań- 
ska. „Dla zapobieżenia więc temu należałoby wzdłuż niepo- 
dzielnego na przyszłość koryta Wisły, zbudować tak silne 
tamy boczne, samo koryto tak wyprawić i uregulować, tamy 
boczne w górze zamknięcia Nogatu o tyle przedłużyć, by 
chroniąc się przed jednemi znanemi Już, — innych donioślej- 
szych klęsk nie sprowadzić;— co więcej wszystkie te prace 
i roboty musiałyby być w zupełności wykończone przed 
przystąpieniem do robót zamykających odnogę Nogatu.— 
Sejm nie wchodząc w pobudki powyższe i nie podzielając 
zapatrywań się rządu, jak powiedzieliśmy powyżej, polecił 
komisyl ponowne rozpatrzenie sprawy. Narady podjęte po- 
wtórnie miały ten tylko wynik, że pierwotne wnioski komi- 
syi utrzymane zostały w zasadzie, przyczem jednak do pro- 
jektowanych poprzednio robót dodano uzupełnienia następu- 
jące: 4) uregulowanie i otamowanie samego koryta głównego 
Wisły od ujścia w górę po za odgałęzienie Nogatu, w sposób 
odpowiedni potrzebom, i na długości takiej, ażeby zamknię- 
cie Nogatu w niczem nie pogorszyło warunków bezpieczeń- 
stwa nizin Marienburga i Gdańska; — %) odcięcie zupełne, 
a także 1 uregulowanie samego koryta Nogatu. Te nowe 
postanowienia, zgodnie przez komisyę przyjęte, przedstawio- 
no izbom do dalszego postąpienia, lecz itym razem sejm 
uwzględniając opozycyę rządu, nie wziął na siebie odpowie- 
dzialności, tembardziej, że pp. ministrowie robót publicznych 
i rolnictwa ponownie zaznaczyli, że rząd nie ma możności 
uwzględnić żądań komisyi. W obec więc tych tak stano- 
wczych zastrzeżeń nie pozostawało jak powrócić do poprze- 
dnich przedstawień i opinij komisyi, poprzedzających kata- 


| strofę przerwania tam Nogatu, które odnośnie technicznej 


strony projektu odpowiadały najwięcej poglądom rządowym. 
Sejm Więc w uwzględnieniu żądań m. Gdańska, odnoszących 
się do robót w Neufihr, zapewniających stałe ujście nad- 
miaru wód starega koryta Wisły, słusznym wymaganiom 
mieszkańców nizin nadwiślańskich to tylko starał się dać 
zadośćuczynienie, że w odezwie do rządu zaznaczył: „ażeby 
rząd biorąc pod uwagę tegoroczne doświadczenie nabyte 
wiosennym wylęwem wód i przerwą tam N ogatu, przy pro- 
wadzeniu robót zamknięcia, kanalizacyi, -czy też tylko regu- 
lacyi odnogi Nogatu, w uwzględnieniu wszystkich miejsco- 
wych warunków, zabezpieczyć także zechciał stanowczo 
mieszkańców nizin przeciw ponownym klęskom powodzi wy- 
sokich wód Wisły i Nogatu, i ażeby na następnej sesyi sej- 
mowi odpowiednie wnioski przedstawił“. — Projekt rządowy 
ma więc wszelkie widoki utrzymania się, i prawdopodobnie 
nie nastąpią już nowe zwłoki w jego urzeczywistnieniu. 


* 


Niezależnie od obrad prowadzonych w sejmie pruskim 
i narad odbywających się w łonie komisyi specyalnej, sprawa 
regulacy! ujść rz. Wisły, tak ważna dla całej okolicy nizin 
nadwiślańskich, zajmowała ogół techników. W czasopiśmie 
„p Wochenblatt für Baukunde* (N. 23 str. 133 z r. b.), znajdu- 
jemy ocenę projektu rządowego regulacyi ujść rz. Wisły, 
podaną przez inż. J. Sehlichting'a, królewskiego inspektora 
budowli wodnych. Ocen tę, z uwagi na powagę autora, poda- 
jemy W Streszezeniu.— Inż. ©. zaznacza, że doniosłość szkód, 
jakie ujawnić się mogą w zatoce fryszhawskiej, skutkiem 
zamknięcia Nogatu, nie jest zupełnie ścisle określoną, a za- 
tem dyskusya jest jeszcze otwartą w kwestyi, co jest wa- 
żniejszem: czy dogodność spławu w porcie pilawskim, czy też 
bezpieczeństwo zaludnionych i dobrze zagospodarowanych 
nizin nadwiślańskich, ogólnej powierzchni 28 mil kwadr. 
Natomiast inż, Ś, uważa za udowodnione przez doświadczenia 
lat wielu, że pomimo wszystkich dotychczas stosowanych 
środków ochronnych, w czasie przejścia lodów z górnej Wi- 
sły, 16d przedewszystkiem wgniata się zbitą masą w odnogę 
Nogatu 1 zaraz po za oddzieleniem się jego od Wisły, tworzy 
zator, który lodu więcej nie przepuszcza, lecz wodzie daje 
swobodny odpływ; w skutek czego cała masa lodów górnej 


„Wisły prze wciąż w dół koryta głównego i tam więźnie, 


tworząc piętrzące się po za sobą zatory, pozbawione odpo- 
wiedniej ilości wody, któraby miała o lód dalej spławić, 
a która zwracając się ku Nogatowi, jego orytem uchodzi do 
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morza. Następstwem tego stanu w pewnych warunkach są 
przerwy tam 1 zatapiania nizin. Usunięcie niebezpieczeństw 
według p. S. nie da się osiągnąć przez budowę tamy w korycie 
Nogatu, chociażby i silniejszej nawet od tej, jaka dawniej 
zbudowaną była, a przez lody zniszczoną została;— niezbę- 
dnem natomiast jest całkowite i szczelne zamknięcie Nogatu 
w czasie przejścia lodów. Tama projektowana tylko dla lodu 
w odnodze Nogatu, działałaby dla nizin tej strony niewatpli- 
wie ochronnie, natomiast dla głównego koryta Wisły nietylko 
nie przyniesie ulgi, lecz odbierając jej masę wody, a tem sa- 
mem pozbawiając siły spławiającej lody w dół rzeki, musi być 
szkodliwą i niebezpieczną. 

Jeżeli jednak częściowe zamknięcie Nogatu z innych 
względów okaże się niezbędnem, to naturalnie kwestya 
zmniejszenia niebezpieczeństwa powodzi, wywołanego przej- 
ściem lodów, może być załatwioną tylko przez zbiorowe sto 
sowanie środków powyżej podanych, t. j. przez przebicie od- 
dzielnego koryta wprost do morza, oraz nowe otamowanie 
obu brzegów nowego koryta i koryta głównego rz. Wisły, Zna- 
cznie w górę po za m. Tczew (n. Dirschau) i Marienburg.— 
Odsunięcie tam, zatem rozszerzenie koryta wód powodzio- 
wych, łącznie z zamknięciem Wisły elblagskiej, stanowi 
rzeczywiście o możności osiągnięcia spodziewanych korzy- 
ści, albowiem usuwa jednocześnie skutecznie dwa czynniki, 
wpływające obecnie na przyśpieszenie szkodliwego tworzenia 
się zatorów, przyczem niewątpliwie osiągniętem zostanie 
i pewne obniżenie poziomu wysokich wód powodziowych. 
Skuteczność jednak tych robót będzie tylko czasową 1 na 
kilka zaledwie lat dziesiątek, a co więcej, według p. S., WSZY- 
stkie powyżej wzmiankowane roboty regulacyjne, będą bez 
wpływu i znaczenia na stań średnich wód rz. Wisły. Ró- 
wnowaga jaka istnieje pomiędzy siłą prądu, a opornością dna 
i brzegów rzeki, nie zostaje zmienioną. A jakkolwiek przez 
przekopanie nowego koryta osiągniemy skrócenie biegu 0 8, 
km, w skutek czego spadek rzeki i siła prądu zostaną ZWIę- 
kszone, a tem samem nastąpi pogłębienie dna koryta i prze- 
mieszczenie części stałych, to jednak rzeczywistem następ- 
stwem tego wszystkiego po upływie pewnego czasu, będzie 
powolne składanie części stałych uniesionych przez wodę 
u ujścia rzeki do morza, wydłużenie koryta rzeki u brzegów 
morskich, zmniejszenie spadku, i podnoszenie się dna rzeki, 
tax, że z czasem wpływ nowego przekopu na poziom wód wyS0- 
kich będzie bez znaczenia i dawny stan w zupełności poWro- 
ci. Jedynie trwałą korzyścią nowego przekopu, pozostanie 
jednak na zawsze niewątpliwa możność odprowadzania wód 
i lodów w kierunku prostym do morza. Pominięcie krzywizn 
tak w odnodze gdańskiej, jak i elblągskiej, ułatwiających 
tworzenie się zatorów, będzie więć widocznym zyskiem nowo- 
projektowanych dzieł sztuki. Ponieważ jednak w zamierzo- 
nych robotach idzie głównie o możność obniżenia poziomu 
wód powodziowych, przeto wypada zaznaczyć, że doniosłość 
nowego przekopu jest stanowczo przecenioną w tym razle. 
Wpływ nowego przekopu na obniżenie poziomu wielkich wód 
rzeki, nie da się ściśle ocenić, bo zaczepne działanie siły pra- 
du na dno rzeki i oporność gruntu, nie jest jednakową W T0- 
żnych punktach długości przekopu, a spostrzeżenia odnosne 
mało tę kwestyę wyjaśniły. Jedyny więc sposób ocenienia M0- 
żebnego obniżenia wód rzeki, mogącego się osiągnąć przez 
nowy przekop, może dać tylko zbadanie wpływu spowodowa- 
nego w górze koryta rz. Wisły przez naturalne przerwanie 
tam w r. 1840 pod Neufahr;—przerwa ta spowodowana przez 
wody powodziowe, otwierając nowy przelew wód rzek 
wprost do morza, skróciła długość biegu wód o 13 km. Skró- 
cenie to było więc znaczniejszem aniżeli obecnie projekto- 
wane, musiało wyraźniej zaznaczyć swą dodatnią działal- 
ność, jak się tego mamy prawo spodziewać po zamierzonym 
nowym przekopie, a jednak dobroczynne to działanie było 
krótkotrwałem. Obrachowania dokonane w r. 1885 przez 
radcę budowlanego p. Martiny, radcę budowlanego p. Wer- 
nekinck i p. J. Schlichting'a, w uwzględnieniu zmian sprowa- 
dzonych przez przerwę pod Neufihr, a odnoszące się do 
długości koryta rz. Wisły od miejscowości Schónhorst do 
Einlage, t.j. do początku zamierzonego nowego przekopu, 


wykazują, że obniżenie poziomu wód wysokich będzie wido-. 


czniejszem i trwalszem, gdy wykonane zostaną roboty po- 
szerzające koryto rz. Wisły, t. j. gdy tamy regulujące koryto 
wód powodziowych, zostaną znacznie rozsunięte, a przeci- 


o 
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wnie przekop chociażby i krótki do wyników mniej pomyśl- 
nych doprowadzi. Ostateczne wyniki odnośnych rachunków 
podajemy poniżej. 


Wyszczególnienie 


miejscowości budowę przekopu 


rozsunięcie tam 


Wartownia Schónhorst. .. 0,66 m 1,30 m 
> Langfeld... . _ 0,66m 1,50 m 
A „Letzkau ..'.. 0,75 m 1,75 m 
i Rothe ..... 0,89 m 1,81 m 
x Gdańska. ...  0,96m 1,63 m 
s Bollen «1... 1,28 m 1,36 m 


Zwiększenie spadku wód wysokich, spowodowane przez 
przerwę naturalną pod Neufihr, nie usunęło bynajmniej, jak 
doświadczenia następnych lat wykazały, możności przerw 
tam istniejących i powodzi dla nizin nadwiślańskich, zatem 
1z nowego przekopu donioślejszej działalności spodziewać 
się nie będzie można. P. $. w dalszym ciągu swych uwag, 
przedstawia straty dla ruchu handlowego portu Gdańska 
i niebezpieczeństwa dla okolic podmiejskich, jakich przekop 
pod Einlage stać się może powodem, a stwierdzając raz 
Jeszcze, o ile sam przekop jest niewystarczającym, (czego 
wyraźnym dowodem jest okoliczność, że już w 48 lat po wy- 
padkowo dokonanej przerwie pod Neufihr, stan rzeczy o tyle 
się pogorszył, iż gwałtownie domaga się radykalnej popra- 
Wy, której w nowo dokonać się mającym przekopie bynaj- 
mniej szukać nie należy), sądzi, że jedynym trwałym środ- 
kiem zaradczym byłoby zupełne zamknięcie Nogatu i powol- 
ne kolmotowanie nizin nadwiślańskich mętnemi wodami 
samej rzeki Wisły, a także zamknięcie Wisły elblągskiej 
oraz przesunięcie tam bocznych, poszerzających koryto wód 
powodziowych do granie, dających zupełną rękojmię PB: 

A. S. 


czeństwa od zatorów i powodzi. 


ELEKTROTECHNIKA. 


Oczyszczanie wód ściekowych (f. „eaux vannes*) za 
pomocą elektrolizy (tabl. XXXT, rys. 8). Przyrząd Webste- 
wa, z Liee-Park, wypróbowany był niedawno w Deptfordzie 
pod Londynem. Przyrząd ten składa się z wielkiego naczy- 
nia, rozdzielonego wewnętrznie przez szereg przegród pio- 
nowych, których krawędzie przytwierdzone są kolejno do 
Jednej z ścian naczynia, przy ścianie przeciwnej natomiast, 
zostawiają wolne ujście (szparę) dla wody stale pomiędzy 
niemi przepływającej. — Płyn zanieczyszczony podlega ele- 
ktrolizie na zasadzie następującej: nieparzyste płyty żela- 
zne c, umieszczone wewnątrz przegród d z gliny porowatej, 


złączone są przy g'z biegunem ujemnym („katodą*) bateryl + 


akumulatorów lub dynamomaszyny; natomiast „anody“ g 
w szeregu parzystym, doprowadzają prąd, od bieguna doda- 
tniego, do płyt węglowych e, objętych materyałem filtrują- 
cym / i przegrodami 4 z gliny dziurkowanej. Jeżeli wody, 
przeznaczone do oczyszczenia, nie zawierają dostatecznej 
ilości chlorków, to do naczynia dolewa się roztwory chlorku 
sodu, magnu it. p. Otóż, w skutek elektrolizy składników 
organicznych i mineralnych, na katodach wydzielają się wo- 
dór i amoniak, które sprzyjają podobno szybszemu osadza- 
niu się cząstek stałych ; natomiast chlor i tlen, wydzielone 
przy anodach, niszczą w wodzie szkodliwe zarazki orga- 
niczne, 

Webster ') stosował też elektrolizę do zwyczajnych 
filtrów, oczyszczających wodę do picia. Wyniki liczbowe 
jego doświadczeń, nie były jednak jeszcze ogłoszone.  y. 


p 
CS 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


——95—— 


„ Konkurs na projekty nowego teatru miejskiego w Kra- 
kowie. Rada miasta Krakowa postanowiła, w celu uzyska- 


1) Lumière Electrique, r. 1888, N. 24, str. 538. 


Tom XXV. 


Obniżenie poziomu wód wysokich osiąynięte przez; 


Tom 6.08 


nia odpowiednich projektów na budowę nowego teatru miej- 
skiego w Krakowie, rozpisać konkurs międzynarodowy nieo- 
graniczony. Szczegółowy program i warunki konkursu, na 
żądanie przesyłane są interesowanym przez p. prezydenta 
m. Krakowa. Projekty winny być przesłane na ręce p. pre- 
zydenta miasta Krakowa, najpóźniej d. 1 marca 1889r., o go- 
dzinie 12-ej w południe. Nazwiska sędziów podane będą do 
publicznej wiadomości przed tym terminem. Trzem projektom 
uznanym za najlepsze przyznane będą nagrody 2500, 1500 
i 1000 złr., nadto przeznaczono sumę 1500 złr. na zakup dal- 
szych projektów, zaleconych przez sąd konkursowy. —Bliższe 
szczegóły podane są w ogłoszeniu p. prezydenta m. Krako- 
wa, zamieszczonem w dziale ogłoszeń miniejszego zeszytu. 


Konkurs międzynarodowy na projekt zaopatrzenia m. 
Budapesztu w wodę. Warunki tego konkursu ogłoszonego 
przez urząd budowlany m. Budapesztu są następujące: 

Woda ma być czerpaną z Dunaju i rozprowadzaną po 
przefiltrowaniu. Zakład i wszystkie urządzenia wodociągowe 
należy zaprojektować w ten sposób, ażeby od początku ilość 
dostarczanej wody wynosiła 80000 m3 na dobę, przyczem 
jednak naieży w projekcie uwzględnić możebność zwiększe- 
nia tej ilości do 250000 m3. Zakład wodociągowy może być 
zaprojektowany na prawym lub na lewym brzegu Dunaju;— 
pożądanem jest jednak ażeby zakład znajdował się na grun- 
tach miejskich. Woda w rurach miejskich winna się znajdo- 
wać pod ciśnieniem 3$—6 atm. Rury główne istniejącego już 
wodociągu należy uzupełnić tak, ażeby były w stanie dostar- 
czać 150 000 m? wody na dobę. Żądanem jest przedstawienie 
ogólnego projektu zakładu wodociągowego, projektu szcze- 
gółowego wieży ciśnień, projektu uzupełnienia sieci rur miej- 
skich, oraz opisu wyczerpującego mających się wykonać ro- 
bót i kosztorysów szczegółowych budowy i wyzysku proje- 
ktowanych wodociągów. W razie urządzenia zakładu wodo- 
ciągowego na prawym brzegu Dunaju, okaże się potrzeba 
przeprowadzania wody na brzeg lewy, za pomocą rur uło- 
żonych na moście łukowym, mającym około 380 m długości 
który umyślnie w tym celu wzniesiony zostałby w pobliżu 
głównego urzędu celnego. Nie jest Wwymaganem przedstawie- 
nie projektu tego mostu, ani też kosztorysu, — należy jednak 
uwidocznić sposób przytwierdzenia rur do belek mostu i po- 
dać koszty odnośnych robót. W opisie robót należy AR 
obliczenie powierzchni potrzebnej pod budowę zakładu wo- 
A» PAn E AES aA nry szłego rozprzestrzenie- 
nia tegoż zakładu, —nie jest jednak żąda ani 
dów iebytda 0. 4danem wykazanie ko- 

Dwom projektom uznanym za najlepsze prz 7, 
nagrody: 15000 marek i 8000 marek, nadin FAE ASE 
sumę 5000 marek na nabycie projektu zaleconego przez 8: 
konkursowy. Projekty nagrodzone stają się własnością e 
sta. Przyznanie nagrody nie pociąga ża sobą obowiązku po- 
ruczenia robót autorowi projektu nagrodzonego, — Projekt 
i kosztorysy winny być przesyłane do urzędu budowlane A 
m. Budapesztu (Hauptstädtischer Baurath Budapest, TI 
Bez. Hauptgasse 1) najpóźniej do d. 31 grudnia r. b. Osoby 
zainteresowane, po złożeniu kwoty 5 złr., mogą na ż Apr 
otrzymać od urzędu budowlanego m. Budapesztu: śle; mia- 
sta i jego okolic, wykonany na skalę 1 : 25000 na którym 
oznaczone są wysokości i istniejąca na lewym brzegu AA 
sieć rur wodociągowych, — wykaz cen jednostkowych mate- 
ryałów i robocizny, — oraz wszelkie dodatkowe objaśnienia 
w języku węgierskim, niemieckim, francuskim lub włoskim 

E:S. 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 


Ś. p. Józef Sporny '). Nie ziściły się nadzie; i 
żone k artykule jubileuszowym o | ia n deje, wy z = 
powrotu do zdrowia. Ciągle prawie cierpiący, 7 poczgikien 
lata przeniósł się sędziwy jubiląt na mieszkanie letnie do 
Otwocka, gdzie cichą i pogodną śmiercią zakończył pełen 
ruchu i pracy żywot. Zmarł o dziewiątej ran 30 lipca 


1) Por zesz. lipcowy Przegl. Techn. z r. b., str. 164. 
?) Por. zesz. listopadowy Przegl. Techn. z r. 1887, str. 287. 
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p PE Z PE EARNS ENO 


1888 r. Na parę dni przed śmiercią wyraził piśmiennie swą 
wolę, by go pochowano w pobliżu miejsca zgonu, — i spoczął 
na najbliższym Otwocka, wiejskim cmentarzu w Karczewie 
nad Wisłą. Zjechali się tam odprowadzić go do grobu: to- 
warzysze pracy i życia, przyjaciele, koledzy w zawodzie, 
liczni przedstawiciele wszystkich instytucyj i towarzystw, — 
do których zmarły należał zawsze jako jeden z najczynniej- 
szych członków, jeżeli nie inicyator lub założyciel, — i wre- 
szcie najbliżsi współpracownicy, cały personel warszawskie- 
go przedsiębierstwa asfaltowego. Dziewięć wieńców od ró- 
żnych instytucyj i towarzystw ozdobiło trumnę, — i wiejską 
drożyną, wśród lepianek i ogrodów, przesuwał się orszak 
żałobny, wspaniały liczbą i nastrojem uczestników, a różno- 
rodnością ich niezwykły. Deputacya warszawskiego towa- 
rzystwa wioślarskiego, złożona z kilkudziesięciu członków 
w mundurach, z dwiema okrytemi krepą flagami, — lud wiej- 
ski, pomieszany z przybyłymi z różnych stron przedstawi- 
cielami nteligencyi —całe to różnobarwne otoczenie trumny, 
niesione) przez wioślarzy i pracowników fabryki, —było jak- 
by odbiciem ruchliwego, gotowego do każdej pożytecznej 
pracy I W niej wytrwałego, a zarazem pełnego zdrowej we- 
sołości 1 pogody, żywota Spornego. 


Po szczegóły biograficzne odsyłając czytelnika do 
wzmiankowanego artykułu jubileuszowego , nadmieniamy 
że strata, jaką poniosło społeczeństwo nasze przez śmierć 
Spornego, uwydatnioną już została w serdecznych i ob- 
szernyca nekrologach pism treści ogólnej. Szczegółowy 
przebieg życia zmarłego, w artykule jubilenszowym poda- 
ny, wykazuje, że zawód techniczny w kraju stracił w Spor- 
nym jednego z wybitnych swych przedstawicieli, inżyniera 
wysoce1 wielostronnie wykształconego i wytrawnego prakty- 
ka. Dotkliwszy cios jeszcze zadał zgon ten naszemu piśmien- 
nietwu technicznemu, ogółowi techników krajowych i wre- 
szcie pismu naszemu. W piśmiennictwie technicznem pol- 
skiem ostatnich lat trzydziestu brał Sporny żywy udział;— 
technicy stracili w nim najlepszego kolegę, gotowego zawsze 
do rady I pomocy, a pismo nasze wiernego przyjaciela i za- 
wsze Ochotnego współpracownika. 


Jeszcze w przeciągu lat kilkunastu po r. 1830 zawód 
techniczny w kraju pozostawał jakby w ukryciu. W r. 1826 
powstała wprawdzie szkoła przygotowawcza do instytu po- 
litechnicznego, ale ta, w ciągu czteroletniego swego istnie- 
nia, nie mogła dostarczyć znaczniejszej liczby techników. 
Dopiero rozpowszechniająca się w Europie budowa dróg że- 
laznych, obudziła i u nas pewien ruch umysłowy między 
inżynierami. W Warszawie, w około konstruktora nowego 
zjazdu Pancera, gromadzi się kółko uczniów, do nich przyła- 
czają SIĘ mni inżynierowie z miasta i prowincyi, wszyscy 
prawie samouki, —i tworzy się pierwsze grono techników, pra- 
cujących poważnie i dających oznaki życia na polu piśmien- 
nictwa. [Tu zaraz na czele staje Sporny. W roku 1858 ogła- 
sza drukiem przekład podręcznika Morin'a 3), książkę naj- 
pierwszej potrzeby dla inżyniera, podającą mu w skróconej 
formie Wszystkie niezbędne wzory i wskazówki. Jak pilną 
była wtedy potrzeba podobnej książki, dowodzi wyczerpanie 
jej z handlu w tak krótkim czasie, że już w roku następnym 
Br, Marczewski ogłasza drukiem drugi jej przekład, uzupeł- 
niony obszernemi dodatkami 4). Były to zapowiedzie dal- 
szych prać na niwie piśmiennictwa technicznego, postępują- 
cego odtąd powoli ale stale. Wkrótce potem w latach 186 7 
i 1862 wychodzi z druku jedno z poważniejszych dzieł naszej 
literatury technicznej, „Hydraulika Agronomiczna* Sporne- 


pa 


s) Zbiór wiadomości z mechaniki stosowanej, dla użytku inżynie- 
rów, mechaników, budowniczych, oraz wszystkich w ogóle techników, 
ułożony Da zasadzie dzieł i spostrzeżeń najznakomitszych inzynierów, 
przez A. Morina., Przełożył i wydał własnym nakładem z ostatniej 4-ej. 
edycyi Józę/ Sporny (z drzeworytami w tekscie). Warszawa 1858. 8-ka, 
str. IV, IV i 590. 

4) Przewodnik praktyczny dla inżynierów, mechaników, budowni- 
czych i artylerzystów Artura Morin'a. Przetłamaczony i dopełniony pó- 
źniejszemi doświadczeniami, tudzież zastosowaniami do dróg bitych, mo- 
stów, spławów, kolei żelaznych i rolnictwa, oraz zamiany miar metry- 
cznych na stopowe, przez Bronisława Marczewskiego, inż. kom. Warszawa 
1859, 8-ka, str. XVIII i 554. 
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go '), a jednocześnie wzmiankowane już kółko techników 
daje wybitny dowód ogólnej swej działalności przez założe- 
nie „Dziennika Politechnicznego*?), trzeciego z rzędu czasopi- 
sma technicznego polskiego, jeżeli przyjmiemy za dwa 
pierwsze: „/zys Polską“ (1820—1828) i „Pamiętnik warszaw- 
ski umiejętności czystych i stosowanych” (1829). Sporny, zajęty 
wtedy robotami świdrowemi i zakładaniem pierwszej w kraju 
fabryki hydraulicznej, nie mógł brać szerszego udziału 
w wydawnictwie „Dziennika“. Spotykamy tam jednak jednę 
jego pracę, p. n. „Drenowanie dróg bitych i ulic brukowa- 
nych po miastach“ (zesz. ITI z r. 1862). 

Po upadku „Dziennika Politechnicznego* znów na Czas 
pewien zapanowała cisza w naszem piśmiennictwie techni- 
cznem. Roboty także się zmniejszyły. Z większych proje- 
któw tego czasu jeden tylko na wspomnienie zasługuje, Mla- 
nowicie projekt wodociągu i kanalizacyi m. Warszawy, 
przedstawiony magistratowi w r. 1864 przez p. Jakuba lne- 
wenberga. Projekt ten sporządzili: Sporny i inż. Julian Ma- 
Jewski, w zimie z r. 1863 na 1864. Dopomagali im W tej 
pracy: inż. Swrzychi jako redaktori budowniczy Podczaszył- 
ski, Projekt w mowie będący, z upoważnienia jego właści- 
ciela p. Lorwenberga, podany był w szczegółowem streszCZe- 
niu w Przeglądzie Technicznym z r. 1879, pod firmą, przez 
samychże współautorów i przez p. Loewenberga 3) podaną: 
„projektu inżynierów Majewskiego, Spornego i Surzychiego ;— 
a wszyscy ci trzej inżynierowie przyjmowali wtedy czynny 
udział w naradach redakcyi nad ogłaszaną w Przeglądzie 
pracą 3), obejmującą obok opisu dawnych projektów, ody 
ciągu i kanalizacyi m. Warszawy, krytykę nowego projektu 
inż. W. Lindley'a, 

W r. 1865 ogłosił Sporny obszerny artykuł, p. n. „Bru- 
ki warszawskie“ w dodatku do Dziennika Warszawskiego 
(2 lipca Nr. 145). Zajęcia przy budowie „kolei libawskiej 
oderwały go potem na czas pewien od prac piśmienniczy ch 
i nie przyjmował udziału w krótko, bo zaledwie półtora ro- 
ku, trwającem wydawnietwie dawnego „Przeglądu Born 
cznego* (1866 — 1867). Gdy wszakże, już po r. 1870 zają 
się robotami asfaltowemi, wnet powrócił przy nich do o 
i w r. 1874 ogłosił obszerną monografię o tych „robotaca 
i służących do nich materyałach, p. n. „Asfalt i bitumy ). 

W r. 1875 wychodzić zaczął obecny „Przegląd Techni- 
czny“ i wszyscy młodzi technicy piszący, skupili się w wr 
jego założyciela Stefana Kossutha. Przyłączyli się do nich 
chętnie i dawni pracownicy w tym zakresie, a między nim 
i Sporny. Zaraz w pierwszym roku istnienia Przeglądu, | 
dał w nim nieboszczyk wyborny artykuł o wodach > 
nych w Warszawie, a w dalszym ciągu nie odmawiał nigdy 
młodzieńczemu pismu swej rady, pomocy 1 WapAIDra o. 
ctwa, Z prac Spornego wydrukowanych w Przeglądzie Zto- 


1) Hydraulika Agronomiczna, czyli nauka o użytkowaniu i US 
dzaniu wód w gospodarstwach rolnych, a mianowicie przy wykonywaniu 
robót około osuszania, drenowania i nawodniania gruntów, z dołącze- 
‘niem szczegółowych wiadomości, tyczących się wydobywania, przerabia- 
nia i wypalania na węgiel torfów. Napisał Józef Sporny, inż., członek Tow. 
Roln. w Król. Polsk., z osobnym atlasem figur i planów wielkości tekstu. 
Warszawa, w 8-ce, t. I, 1860 r., str. 495, — t. LI, 1861 r., str. 441, — t. II 
atlas XXXVII tablic, 

2)  Wychodził w latach: 1860, 1861 i 1862, po 6 zeszytów rocznie, 
pod redakcyą Bronisława 1 Witolda Marczewskich, 

3) List p. Loewenberga, upoważniający redakcyę do ogłoszenia 
projektu, w streszczeniu, jakie uzna za stosowne, podany był w kronice 
zeszytu listopadowego 1879 r. 

4) „Wodociąg i kanalizacya w Warszawie. Projekty dawniejsze— 
projekt Lindley'a*, przez Feliksa: Kucharzewskiego. Praca ta podaną była 
w zeszytach za lipiec, sierpień i wrzesień 1879 r. 

- $) Asfalt i bitumy. Zastosowanie ich w technice. Wykład popu- 
larny przez Józefa Spornego, iuż. kom., b. inżyniera m. Warszawy. War- 
szawa 1874, 8-ka, str. 344. f 
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żyćby można spory tom ciekawych artykułów technicznych®). 
Najobszerniejszym z nich był przekład pięknej pracy inż. 
Leona Mało, o stanie przemysłu asfaltowego w r. 1879. Oprócz 
artykułów drukowanych w Przeglądzie wydał jeszcze Spormy 
oddzielnie, pracę swą o tekturze asfaltowej 7), która stanowi 
dodatek do książki o asfaltach , wypełniający już całość 
tego przedmiotu. Nadto w r. 1876 (20 grudnia), wygłosił 
w sali Resursy Obywatelskiej odczyt publiczny „O zastoso- 
waniu wody w przemyśle“. 

Pracując razem z młodymi, łatwo zjednał sobie Sporny 
ich przyjaźń i szacunek prostotą obejścia i pogodą umysłu. 
Chętnie też gromadzili się technicy w koło niego i z jego 
inicyatywy weszli razem, licznem gronem, do Resursy Oby- 
watelskiej, gdzie witał ich Sporny serdecznemi słowy, jako 
dawny już członek tego klubu. Z jego inicyatywy także 
urządzono w Resursie w r. 1883 na dochód Szkoły Rzemiosł, 
szereg odczytów publicznych, popularno -technicznych, — 
a pierwszy z grona prelegentów wystąpił wtedy Sporny 
z odczytem p. n. „„Technicy w społeczeństwie“ (21 listopada 
1883). Dopókąd mu zdrowia starczyło, przewodził na pry- 
watnych zebraniach techników w Resursie, podnosząc różne 
kwestye i ożywiając rozprawy. Czem był Sporny dla tego 
grona, wykazuje najlepiej okoliczność, że gdy ustąpił, ciężką 
złożony chorobą, bez niego powoli nie stało i zebrań. 

Jako przodownik techników warszawskich, był Sporny 
wiceprezesem pierwszego wiecu techników polskich w Kra- 
kowie (1882) i prezesem drugiego wiecu we Lwowie (1886). 
Przemówienia jego na tych zjazdach, przy wrodzonym darze 
z zapałem były przyjmowane. Powołany do komitetu kana- 
lizacyjnego w Warszawie, w samym jego zawiązku, brał 
czynny udział w naradach, występując często, na zasadzie 
gruntownej znajomości warunków miejscowych, przeciwko 
przedstawieniom inż. Lindley'a, z warunkami temi niezgo- 
nym. Doświadczenie wykazało w następstwie słuszność 
wielu uwag Spornego np. co do smoka, osadników i t. d. 
W r. 1885 wygłosił Sporny w sali ratuszowej, na dochód 
Towarzystwa Dobroczynności, dwa odczyty w tym przed- 
miocie, p. n. „Wodociąg i kanalizacya* (15 i 17 kwietnia). 
Krótki ten przegląd działalności zmarłego, jako praco- 
wnika w dziedzinie piśmiennictwa technicznego i jako przo- 
downika, gromadzącego w koło siebie rozproszone siły te- 
chniczne krajowe, daje miarę wielkości straty poniesionej 
przez zgon jego i objaśnia ów żal głęboki, jaki Sporny po 
sobie zostawił w sercach wszystkich, pragnących rozwoju 
1 postępu sztuki inżynierskiej w kraju. Nietylko ci, którzy 
Jak my zmarłego znali i kochali, których wdzięczność, cześć 
1 przywiązanie serdeczne, zaskarbił on sobie za życia,—ale 
l cały ogół techników naszych, przez długie lata, zachowa 
w swej pamięci imię Sporzego, jako jednego z głównych przed- 
stawicieli prac technicznych u nas, w drugiej połowie bieżą- 
cego stulecia, —a dzieje piśmiennictwa technicznego polskie- 
go tej epoki, przekażą to imię potomności. E 


6) Oto jest spis tych artykułów: „Wody zaskórne w Warszawie“ 
(lipiec 1875, odbitka),— „Naprawa nowego zjazdu i uszczelnienie sadzawki 
w Ogrodzie Saskim. Pogląd krytyczny na wykonane roboty* (grudzień 
1878),— „Nowe gatunki bruków asfaltowych i glinkowych w Warszawie* 
(luty i marzec 1879), — „W kwestyi zastosowania asfaltu do pokrycia 
sklepień i budowy magazynów zbożowych, oraz o nieprzenikliwości asfal- 
tu“ (sierpień 15879), — „O zakładaniu cmentarzy przy większych mia- 
stach“ (styczeń 1850),— „Stan obecny przemysłu asfaltowego (1879 r.) 
przez Leona Mało, inż. cyw. Przekład z francuskiego, objaśniony przypi- 
skami“ (kwiecień, maj, czerwiec, lipiec 1880, odb.), — „Sposoby odróżnia- 
nia asfaltów naturalnych od podrabianych i sztucznych* (wrzesień 1350, 
odb.) —,,O wilgoci w budowlach i o środkach ochronnych“ (styczeń 1881) — 
„O asfaltach prasowanych“ (kwiecień 1881), — „Sprawy kanalizacyjne“ 
(kronika, luty 1884),— „W kwestyi nowego wodociągu dla m. Warszawy* 
(październik 1884). 

1) Tektura i zastosowanie jej w budownictwie, przez Józefa Spor- 
nego, inż, Warszawa 1884, 8-ka, str. 110. 


słowa, zawsze szczerą miłością ogólnego dobra natchnione, 
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Z kampanii 1887/8 r. Niech mi wolno będzie rozpo- 
cząć moje sprawozdanie od kilku uwag o obowiązującej nas 
podczas ubiegłej kampanii instrukcyi. Instrukcyę tę prze- 
słano fabrykom za późno;— niejeden chciałby wypróbować 
nowe przepisy, porównać je z obowiązującemi lub używane- 
mi dotychczas,—a na to wszystko podczas kampanii zwykle 
czasu niema. Z mojej praktyki przedstawiam następujący 
wypadek, który może i w spostrzeżeniach innych znajdzie 
swe potwierdzenie. 

Cukrzycę I-go rzutu, dla oznaczenia w niej procentu 
substancyi suchej, suszyłem dotychczas w zwykłej suszarce 
powietrznej mniej więcej przez 18 godzin, przyczem przed 
rozpoczęciem procesti suszenia dodawałem alkoholu i rozra- 
białem nim kryształki.  Otrzymawszy instrukcyę, chciałem 
zastosować się do przepisu i suszyłem 20 cm3 płynu normal- 
nego, co odpowiadało branej do suszenia ilości, wynoszącej 
zwykle 5—6 g. Po oslemnastogodzinnem suszeniu otrzyma- 
łem nie ubytek na wadze, odpowiadający procentowi wody 
w cukrzycy, lecz przyrost ciężaru, wynoszący kilka procen- 
tów użytej cukrzycy. Musiałem więc wrócić do dawnej meto- 
dy; dla zbadania zaś kwestyi przedsięwziąłem po kampanii na- 
stępujące dwie próby, dające mniej więcej wyniki zgodne: su- 
szyłem cukrzycę, rozrobioną alkoholem, i z normalnego roz- 
tworu wodnego na dwóch płaskich niklowych parowniczkach 
po 20 cm*; pierwsza suszyła się spokojnie: do drugiej zaś, po 
zupełnem zagęszczeniu, dodałem także alkoholu i wymięsza- 
łem dobrze. Po osiemnastogodzinnem suszeniu wyniki były 
następujące: cukrzyca z alkoholem 8,44 wody; roztwór wodny 
-+ 2,50; roztwór wodny z alkoholem 9,90. Suszone dalej przez 
dwie i pół godzin dały: 8,44; -|-2,34 i 9,93, To samo przed- 
sięwziąłem drugi raz z inną cukrzycą i otrzymałem w tym 
samym porządku 9,30; +2,79 i 10,07, a po dalszem, trzy- 
godzinnem suszeniu: 9,30; +2,50 i 10,07. Przyszedłem więć 
do wniosku, że może w innych warunkach (np. w próźni), su- 
szenie wodnego roztworu cukrzycy, da się zastosować; w zwy- 
kłych — należy go odrzucić, Otóż zdaje mi się, że wartoby 
to w następnej instrukcyi uwzględnić. 

Drugi punkt, na który chciałbym zwrócić uwagę, to 
oznaczanie oczyszczeń przez filtracyę i przez surową fabry- 
kacyę. Instrukcya poleca: oznaczać substancyę suchą w so- 
kach za pomocą areometru lub piknometru, w cukrzycy zaś 
przez suszenie, i porównywać ze sobą tak otrzymane cyfry. 
Temu zarzucam niejednostajność metody. Że różnica mo- 
że tu być znaczną, widać z cyfr następujących, otrzyma- 
nych dla rzeczonych oczyszczeń z porównania substancyi 
suchej, oznaczonej dla soków przez piknometr, dla cukrzycy 
zaś przez wysuszenie i przez piknometr (tabl. T): 


Tablica 1. 
mS 


nae e aaa a 
przez filtracyę przez surową fabrykacyę 
> 


suszen. | piknom. suszen. | piknom. 

26,76 24,55 61,16 59,99 
17,73 14,14 60,40 58,67 

3,93 3,44 58,69 58,48 
13,10 8,57 60,36 58,27 
17,24 19,21 60,30 61,24 
21,19 18,69 62,96 61,79 
18,33 19,52 59,05 59,65 
15,54 19,08 54,57 56,48 
24,26 32,38 60,16 63,28 
27,57 24,84 59,06 57,52 
1856 | 1844 59,67 | 59,54 


Przeciętne wypadają wprawdzie prawie te same, ale dość się 


że zgodność ta jest czysto przypadkową. Mojem zdaniem na- 
leżałoby dla oczyszczeń oznaczać Bria/aw roztworze normal- 
nym cukrzycy, za pomocą takiej samej metody jak w sokach. 

W dalszym ciągu podaję, jak lat ubiegłych, zestawie- 
nia tygodniowe równoległych oznaczeń: polaryzacyi, czysto- 
ści i liczby wartościowej soku; substancyi suchej, polaryza- 
cyi alkoholowej i wodnej, oraz czystości i liczby wartoŚcio- 
wej buraków (tabl. IT): 


Tablica II, 


O k B u r a k i 
g liczba 
liczba | subst. | polar. | polar, | czyst. 3 
polar. wart, | sucha | alkoh. | wodna 5 4 5:7 i 


13,10 | 83,92 

13,72 | 86.07 | 11,81 | 20,92 | 13,34 | 13,84 | 63,77 | 8,51 
12,85 | 82,74 | 10,63 p 20,73 | 12,86 | 13,22 | 62,08 | 7,98 
14,06 | 54,38 | 11,85 | 21,53 | 13,56 | 1411 | 6298 8,54 


21,68 13,99 64,53 
22,09 | 14,22 
21,68 | 14,09 


21,82 | 13,91 


14,21 | 83,98 | 11,93 64.37 | 
14,14 | 84,16 | 1190 


13,83 | 8428 | 11,65 


| 

| 

| 

14,62 | 64,99 | 
14,40 | 63,75 | 8,87 

| 

|| 


13,80 | 83,64 | 11,54 | 21,84 | 13,86 ; 14,27 | 63,46 | 8,79 
13,76 | 84,21 | 11,59 | 21,72 | 13,70 | 1426 | 6312 | 8.65 
13,86 | 84,93 | 11,77 | 21,64 | 13,70 | 1422 | 6331 | 867 
14,00 | 85,37 | 11,95 | 21,67 | 18,57 | 14,15 | 6419 | 8,71 
14,29 | 85,82 | 12,26 | 21,94 | 13,93 | 1456 | 63,49 | 884 
14,40 | 85,87 | 12,36 | 21,84 | 18,95 | 14,42 | 6387 | 8,91 


8,68 


13,83 3 11,62 
| 
| 1169 


3 4 5 6. 7. 
10,99 | 20,21 j 13,17 | 62,89 | 7,99 
| 


13,84 84,49 21,52 | 13,67 | 1416 | 63,52 | 

Widząc przez lat 3 działanie młynka Suckow'a, przy- 
chodzę do przekonania, że nie odpowiada on swemu celowi. 
Przy najtroskliwszem ustawieniu niepodobna uniknąć tego, 
żeby młynek nie działał zarazem jako praska; zawsze boka- 
mi wyłażą wyciśnięte włókna, które trzeba dopiero zbierać 
i wmięszać w otrzymaną miazgę. Czyby nie lepiej było uży- 
wać nowej maszynki frezującej ? Gdyby się nie dało jej użyć 
do rozdrobnienia krajanki, wolałbym nawet branie kilkudzie- 
sięciu mytych buraków z podnośnika. Przytem maszynka 
frezująca kosztuje tylko 70 marek, a nawet, mając część 
główną czyli walcowatą tarkę, można resztę nietrudno chyba 
dorobić na miejscu. 

Przy rozpatrywaniu rubryk 1, 5i 6, z których ostatnia 
daje cyfry zwykle o jakie 0,5 wyższe od cyfr rubryki 5, mi- 
mowoli dochodzi się do następującego teoretycznego wnio- 
sku: Różnica pomiędzy polaryzacyą soku i polaryzacyą alko- 
holową miazgi ma dwojaką przyczynę: 1) mechaniczną, 
której Źródło w braniu pewnej tylko ilości soku, nie dającej 
tem samem składu całej jego ilości, znajdującej się w buraku; 
2) chemiczną, której źródło w oddziaływaniu alkoholu na 
ciała, skręcające płaszczyznę polaryzacyjną. Przyczyna 
pierwsza powiększa zwykle, druga zaś zmniejsza odnośną 
cyfrę. W wodnej polaryzacyi miazgi działa tylko czynnik 
pierwszy, gdy tymczasem działanie chemiczne alkoholu zo- 
stało W niej usunięte. Jeżeli tedy weźmiemy. następujące po- 
laryzacye: 1) WS. polaryzacyę ciężaru normalnego soku, 
rozcieńczonego do 100 cm wodą; 2) WB. wodną polaryza- 
cyę miazgi buraczanej; 3) AS. polaryzacyę ciężaru normal- 
nego soku, rozcieńczonego do 100 em? alkoholem i 4) AB, 
alkoholową polaryzacyę miazgi buraczanej,—to powinniśmy 
otrzymać dwie pary odpowiadających sobie wartości, tak, iż 
WS 


WB 7 AB = const. Stosunek ten powinienby być stałym, 


przyjrzeć pojedyńczym szeregom poziomym, ażeby dostrzedz, | a wtedy mógłby dać istotną miarę wartości metody otrzymy- 
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wania soku, użytego do polaryzacyi. Granica, do którejby SIę 
wykładnik tego stosunku zbliżał, powinnaby być 0,94—0,96, 
co wynika z zawartości soku w buraku. Słuszność tego twier- 
dzenia teoretycznego należałoby sprawdzić na pojedyńczyć 
burakach, czego sam przeprowadzić nie mogłem. 

Zajmowałem się też alkoholową polaryzacyą cukrzycy, 
na którą dotąd za mało się kładzie nacisku, co chy- 
ba da się usprawiedliwić niewielkiemi różnicami pomiędzy 
równoległemi polaryzacyami, wodną i alkoholową; i tu więć 
da się zastosować zrobiony już powyżej zarzut niejednostaj- 
ności metody. Przedewszystkiem wypadało się upewnić, że 
przy używanem przezemnie rozcieńczeniu ($ cięż. norm. 
w 100 cm3), nie może nastąpić wydzielenie cukru. Otóż tabli- 
ca rozpuszczalności cukru w alkoholu, ułożona przez Seheib- 
ler'a (Z. 22, 246 albo Lippmann: D. Zuckerarten u. ihre De- 
rivate 104), podaje, iż przy 14° i 70 procent. objęt. alkoholu 
w 100 cm? płynu, rozpuszcza się 18,8 g cukru. Dla ostate- 
cznego przekonania się wsypałem 4 cięż. norm. sproszkoWa- 
nej rafinady do suchej 100 cm3 kolbki, rozpuściłem w 25 cm? 
wody i dopełniłem alkoholem 96%: wydzielenia cukru zupeł- 
nie nie było. Obawa więc powyższa znika. Samo postęp” 
wanie było następujące: 50 em? roztworu normalnego paruję 
na kąpieli wodnej do gęstości syropu, wlewam do 100 6m 
kolbki, zmywam raz małą ilością wody gorącej, a potem 
spłókuję 75 cm? alkoholu 96%. Wyniki są zestawione W ta- 
blicy III. 


Tabl. III, 
Polaryzacya cukrzycy 
wodna | alkoholowa 
86,04 86,14 
86,04 86,64 
86,44 86,04 
86,84 86,94 
86,84 87,04 
86,14 86,24 
85,74 85,14 
86,94 86,04 


86,34 
86,37 


86,04 
86,25 


Zauważyć muszę, że prawie zawsze można było dostrzedz 
lekkie obłoczkowate wydzieliny, zabarwione słabo brunatno. 

Na zakończenie pozwolę sobie jeszcze dotknąć kwesty! 
tak wytrwale poruszanej przez p. /. W. w jego sprawozda- 
niach, oraz ostatnio w artykule, umieszczonym w_zesz. sty- 
czniowym i lutowym „Przeglądu Technicznego“ z TY: *» 
a mianowicie kwestyi tak ważnej, jak oznaczanie ilości Cu- 
kru, wprowadzonej do fabrykacyi. P. H. W. wszelkie nie- 
dokładności w tym podstawowym rachunku przypisuje WU 
przyczynom: niedokładności w ważeniu buraków i błędom 
w polaryzacyi, wynikającym z przyjmowania za podstawę 
polaryzacyi sokowej. Dla sprawdzenia wagi buraków, 01e- 
rze cukier, zawarty w sokn dyfuzyjnym, który wraz Z Cu” 
krem, straconym w odpadkach dyfuzyi, równać się powinien 
ilości cukru, wprowadzonej w burakach. Tutaj dodałbym 
tylko, że trzebaby jeszcze uwzględnić niedokładność omna- 
czenia cukru w wytłokach; gdyż, polaryzując sok wyciśnięty 
z wytłoków, popełniamy te same błędy, co przy polaryZacj! 
soków, wyciśniętych z buraków, o czem przekonywają bada- 
nia wytłoków za pomocą ekstrakcyi alkoholowej (J. Suchomel. 
Z. 1885. 806), które dawały zawsze wyższą zawartość Cu- 
kru, aniżeli zwykła ich polaryzacya. Stawiając dalej pewne 
granice dla owych niedokładności w podstawowym rachun- 
ku, p. H. W.rozpatrywał już te tylko fabryki, które tych 
granic nie przekraczały. Nasza fabryka (Elżbietów) nie 
mogła się znaleść w ich liczbie, gdyż w soku dyfuzyjnym 
wykazywała znacznie więcej cukru niż w przerobionych bu- 
rakach. Uderzyło mnie to nieprzyjemnie, i starałem się źró- 
dło błędu wynaleść, szukając go, rozumie się, w punkcie dru- 
gim t. j. w polaryzacyi, 

Zwróciły tu uwagę moję dwa fakty. Pierwszy: iż pola- 
ryzacye pojedyńczych buraków z tarki dawały zawsze Wy- 
niki tak wysokie, jakich przy polaryzacyi krajanki fabry- 
cznej nigdy nie spotykałem. Naciąganie wody w płóczce, 
uwzględniane, o ile mi wiadomo, przez niektóre fabryki na- 
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wet do wysokości 2%, nie objaśniało sprawy należycie. Drugi 
zaś fakt polegał na tem, iż prowadzona już od lat trzech 
bezpośrednia polaryzacya buraków dawała często wyższą 
zawartość cukru, aniżeli równoległa polaryzacya soku; gdy 
tymczasem we wszystkich chyba innych fabrykach stosunek 
był wprost przeciwny. Dopiero oznaczanie ilości soku wy- 
cśniętego naprowadziło mnie na dobrą, jak się zdaje, drogę. 
Stammer jeszcze w r. 1882 (Z. 1882. 609) wykazał licznemi 
doświadczeniami, że jedne i te same buraki dają tem więcej 
soku, czem lepiej są rozdrobnione. Otrzymał on przy zna- 
cznem ciśnieniu: z całej krajanki 26% soku; z tejże krajanki, 
puszczonej przez siekacz, 47%, a przez walce Ketfler'a T0% 
(tyleż mniej więcej dawała tarka); czem więcej było soku, 
tem też i bogatszym był w cukier. Tak, że drogą zwyczajnego 
rozumowania dochodzimy do wniosku, iż przy bezpośredniej 
polaryzacyj buraków powinniśmy otrzymać stosunkowo naj- 
więcej cukru. To potwierdza się zupełnie z mojej praktyki. 
W ubiegłej kampanii zrobiłem 43 oznaczeń: procentowej 
ilości soku, otrzymanego z krajanki, puszczanej dwa razy 
przez siekacz i tłuczonej w moździerzu, przyczem jako śre- 
dnią otrzymałem 21,74. Cyfra ta, bezwarunkowo niepocie- 
szająca, wyjaśniła mi jednakże wspomniany fakt: dlaczego 
polaryzacya bezpośrednia buraków daje w naszej fabryce 
wyniki, często wyższe od polaryzacyi soku. W obec tego 
niepodobna mi jednak zrozumieć, jakim sposobem różnica 
pomiędzy polaryzacyą buraków obliczoną 15,62, a bezpośre- 
dnią 14,53 (por. artykuł p. H. W. „Przegl. Techn.“ 1888, 
str. 43) może być tak olbrzymią i to na niekorzyść polaryza- 
cyi bezpośredniej. Dwie tylko mogą być tego przyczyny: 
chemiczne działanie alkoholu i niezupełne wyługowanie 
cukru z buraka, co jednakże, o ile mi wiadomo, trafiało się 
tylko przy ekstrakcyi Scheiblera. — Ażeby się jeszcze 
naocznie przekonać, czy i drugi fakt wysokiej polaryzacyi 
buraków z tarki, obok niższych polaryzacyi krajanki fabry- 
cznej, da się objaśnić ilością wyciskanego soku, przepołowi- 
łem 5 buraków w kierunku długości i wziąłem po pół z każ- 
dego na tarkę, drugie zaś połówki, pokrajane w ręku, puści- 
em 3 razy przez siekacz i tłukłem w moździerzu. Otrzyma- 
łem: z siekacza 25,91% soku o składzie: Br. 16,08, C. 18,15, 
Cz. 81,78; z tarki 48,3% soku o składzie: Br. 15,90, C. 13,35, 
Cz. 83,96. — Tak więc oznaczanie procentowej ilości wyci- 
śniętego soku rozwiązało mi watpliwości i, o ile mi się zdaje, 
niejednemu tę samą usługę oddaćby mogło. 

Przypatrzmyż się jeszcze, jak się przedstawia rachu- 
nek z 3 ostatnich lat, oparty na polaryzacyach: soku, bura- 
ków i soku dyfuzyjnego: 


Rok 1885/6 z 18 tygodni. Sok 12,92, czyli buraki 12,27. Po- 
laryzacya alkoholowa (Stammer) 12,82. W soku dyfu- 
zyjnym AO = 12,45 +0,25 = 12,70. W cu- 

krzycy A — 11,38. Czyli straty: 1) 12,27— 
— 11,38 = 0,89. 2) 12,82 — 11,38 — 1,44. 3) 12,70— 
— 11,38 = 1,32. 

Rok 1886/7 z 17 tygodni. Sok 13,48 czyli buraki 12,74. Po- 
laryzacya alkoholowa (Stammer) 18,91. W soku dyfu- 


zyjnym EW = 18,11--0,25 — 13,36. W cu- 
9 
. krzycy OKE =11,85. Czyli straty: 1) 12,76— 


—11,85=0,91. 2) 18,91 — 11,85—2,06. 3) 13,36 — 
=ZILOPSEJ pl. 

Rok 1887/8 z 14 tygodni. Sok 13,84, czyli buraki 13,15. Po- 
laryzacya alkoholowa (6 tygodni Stammer, potem Rapp- 


Degener) 18,67. W. soku dyfazyjnym POŁ 


13,42-0,24—13,66. W cukrzycy ZEE _1ą,2ą, 
Czyli straty: 1) 13,15--12,22—0,98. 2) 13,67—12,22= 
1,45. 3) 13,66 — 12,22 = 1,44. 

Widzimy więc, że polaryzacya bezpośrednia i cukier 
w soku dyfuzyjnym, zgadzają się dość dobrze w roku pierw- 
szym i trzecim. Wyjątek stanowi rok drugi, ale ten uważać 
muszę za nienormalny, ze względu na dużą różnicę pomiędzy 
polaryzacyą sokową 13,48 i bezpośrednią 18,91, oraz na 
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nienormalną stratę 2,06; przyczyną zaś tego: nadzwyczaj 
wczesne psucie się buraków, zbieranych, zdaje się, właśnie 
podczas okresu silnej bardzo wegetacyi, wywołanego po 
długotrwałej suszy, przez deszcze wrześniowe. 

Pozostaje mi jeszcze wyprowadzić stąd wniosek pra- 
ktyczny. P. Æ. W. zachęca usilnie do wprowadzenia bezpo- 
średniej polaryzacyi buraków—j słusznie. Ale o ileż się ona 
rozpowszechnia? W r. 1885/6 prowadziło ją fabryk 10 na 55; 
w r. 1886/7 10 na 58; z kampanii ostatniej stosunek jeszcze 
niewiadomy, —ale zapewne niewiele lepszy. W ogóle jest to 
nowość, która przyjmuje się dość trudno, zapewne ze wzglę- 
du na jakieś koszty, może trochę brak czasu, ale też, po- 
wiedzmy śmiało, i z powodu pewnej rutyny, która każe nam 
jeszcze zawsze uważać za kryteryum ową przestarzałą po- 
laryzacyę sokową, chociaż jej niewłaściwość tylokrotnie już 
wykazywano. Tymczasem sok dyfuzyjny wszyscy mamy, 
mierzymy go i polaryzujemy. Zanim więc nastąpi owa chwi- 
la, w której wszystkie fabryki wprowadzą u siebie polary- 
zacyę bezpośrednią, Tozpoczynajmy rachunek fabryczny do- 
piero od soku dyfuzyJnego, traktując stacyę buraków jako 
wstępną. Zdaje mi = imę będzie to pewniejszem i prakty- 
czniejszem, aniżeli Wszelkie rachunki, oparte na polaryzacyi 
sokowej. 


Elżbietów, d. 30 maja 1888 r. K. Chrząszczewski, 


Najdokładniejszy dotychczas sposób jakościowego ozna- 
czania cukru przemienionego. Oznaczanie cukru przemie- 
nionego jest bezwątpienia wielce kłopotliwem, nie tyle z po- 
wodu potrzebnego na to dość długiego cząsu, ile raczej z tej 
przyczyny, że znane sposoby tego oznaczania, nie dają nam 
pewności, czy mieliśmy do czynienia z cukrem przemienio- 
nym lub nie. 

Nowy sposób podany przed Degenor'a i Schweśtzer'a 
jest dokładniejszym od innych, jak to liczne próby wykaza- 
ły, ale zawsze według zdania samych autorów, służy on wła- 
ściwie dla przekonania SIĘ 0 nieobecności cukru przemienio- 
nego, nie zaś dla dowiedzenia się o jego obecności, chociaż 
sądzą oni, że sposób ten mógłby się nadać nawet i do ilościo- 
wego oznaczenia cukru przemienionego, 


Wzmiankowani autorowie używają w tym celu nie 
płynu kekling'a, lecz płynu Soldainiego który to płyn 
ulega działaniu cukrów rzeczywiście odtleniająćych jak 
dekstroza, lewuloza i cukier mleczny, a nie zmienia się tak 
jak płyn Fekling'a W obec dekstryny i mnych ciał obok cukru 
trzcinowego znajdować się mogących. Płyn ten przygoto- 
wuje się w następujący sposób: po zmięszaniu roztworu 40g 
siarczanu miedzi z roztworem 40 g krystalicznej sody, strą- 
ca się 15g zasadowego węglanu miedzi (280,Cu--2C0, Na, 
+ H,0 = 00, Cu. Cu0, H, +- 280,Na, 4- GQ, ), który po od- 
cedzenin i przemyciu „a AAA Pije się częściami do możli- 
wie stężonego roztworu 416 g dwawęglanu potażu. Tak 
otrzymany płyn rozciencza dnej do 1400 cms, ogrzewa przez 
dwie godziny na kąpieli wo nej, Z zastosowaniem oziębiacza 
o ścieku powrotnym i nakoniec odcedza od nierozpuszczone- 
go węglanu miedzi, Plyn ten ma barwę mocno-niebieską 
ic. g. 1,185. Aby dowieść wyższości tego odczynnika nad 
płynem Fekling'a, wspomniani autorowie przedsięwzięli sze- 
reg doświadczel, a mianowicie: 

1. W celu przekonania się czy ogrzewanie stężonego 
lub rozcieńczonego odczynnika ma samo przez się wpływ 
jaki, ogrzewali przez 2 minuty na wolnym płomieniu, a także 
przez 5 minut na kąpieli wodnej słonej i wreszcie przez 5 
minut na wolnym płomieniu i sam płyn Noldan?ego i rozcień- 
czony 50, 1001 200% wody. We wszystkich tych próbach 
nie otrzymano żadnego osadu na filtrze, przez który ostudzo- 
ny płyn cedzono, choć tym sposobem wyraźnie zauważyćby 
można nawet ilość osadu odpowiadającą 0,5 miligrama cukru 
przemienionego. 

2. Następujące doświadczenia wskazują wpływ cukru 
przemienionego na odczynnik Soldaini’ego, przy gotowaniu 
na kąpieli wodnej przez 5 minut: 
50cm? pł. So/d,-|-10em? cukru przem.(=0,0095 g) reakcya silna 

(=0,00475 g) z 
(=0,0019 g) 3 
(=0,00148) ,„ wyraźna 


5 »” » ” » 


50 » 7 2 ” » 
50 ” » 1,2 » » 
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3. Dla przekonania się o ile obecność amoniaku wpły= 
wa na reakcyę przy użyciu płynu So/daint'ego, dodawano 
różne ilości salmiaku do zmięszanego roztworu cukru z od- 
czynnikiem (na zimno) i następnie mięszając podgrzewano 
prżez 5 minut na wodnej kąpieli. Okazało się, że dopiero 
0,04 g salmiaku (= 0,0129 amoniaku), może przeszkodzić 
strąceniu tlenku miedzi w ilości odpowiadającej 2 mg cukru 
przemienionego. Tnne doświadczenie wykazało, że dodanie 
salmiaku do roztworu Soldaintego, z którego już cukier 
przemieniony tlennik miedzi strącił, osadu nie rozpuszcza, 
co jest bardzo ważną rzeczą, w przeciwnym bowiem razie 
mogłoby się zdarzyć, że raz otrzymana reakcya zniknęłaby 
następnie, jeżeli próbowany cukier zawierał alkalia, któreby 
wywiązywanie się amoniaku spowodowały. 

4. Wpływ odczynnika na chemicznie czysty cukier, nie 
zawierający ani śladów cukru przemienionego, (a otrzymany 
w tym celu sposobem podanym przez Łandolt'a), był nastę- 
pujący : 

Po dodaniu 10 g takiego cukru 
do 50 cm? pł. Sold. i gotow. 5. m. na kąpieli i 2m. na wolnym 

płomieniu reakcyi nie było: 
do 50 cm? pł. Fehling'a i gotow. 5 m. na kąpieli i 2 m. na 

wolnym płomieniu, mocna reakcya; 
do 5 em? pł. Fehl. + 100 wody, 5 m. na kąpieli i 2 m. na 

wólnym płomieniu, wyraźna reakcya. 
10 cem? roztworu chemicznie czystego cukru (otrzymanego 
przez rozpuszczenie 100 g cukru w 100 g wody) i 50 cm* 
roztworu So/daint'ego, gotowane 

na kąpieli słonej przez 5 minut, nie dały reakcyi 
1 


z» » » 0 » » » 


» » 12 3 » 3 
» 15 „ dały słabą reakcyę 


» 5 
na gołym ogniu „ 2 „ nie dały reakcyi 

© " » 5 y „ » 

n » ”» 6 ,, » » 

» » > 7 „ . ślady redukcyi. 
Czysty zatem cukier dopiero po 6 minutach na gołym ogniu, 
a po 12 m. na kąpieli słonej działać zaczyna na płyn Sol- 
daini ego. 

5. Aby poznać działanie odczynnika na mieszaninę 
chemicznie czystego cukru i cukru przemienionego, ogrzewa- 
no przez 5 minut na kąpieli słonej 50 em? płynu Soldainrego 
i 10 em? roztworu czystego cukru, z różnemi ilościami cukru 
przemienionego. Dodatek 
2 em? cukru przem. (=0,0019 g) wywołał redukcyę 
(=0,00095 g) ,„ » 
(==0,000475 g) ,, » 


| » A 
0,5 » 5 _ Jeszcze 
| wyraźną, 

Czułość zatem odczynnika zwiększa się jeszcze w obe- 
ności cukru krystalicznego i zwiększa się 3 razy, skoro 
przy 10 em? roztworu (= 6 g cukru), wykryć można 0,0053 
cukru przemienionego. 

Nakoniec autorowie tych doświadczeń porównali dzia- 
łanie odczynnika So/dażnt'ego ze sposobem etero-spirytuso- 
wym Herzfeld'a i przyszli do wniosku, że pierwszy sposób 
o niewiele tylko ustępuje drugiemu. 

Ze wszystkich tych doświadczeń wypada więc, że: 

1. PŁ Soldaini'ego nie ulega rozkładowi przy gotowa- 
niu g0 am w stężonym ani w rozcieńczonym stanie. 

2. Chemicznie czysty cukier nie redukuje jeszcze mie- 

| dzi z pł. Soldaint'ego po 6 min. gotowania na gołym ogniu, 
ani po 12 min. gotowania na kąpieli słonej. 

„8. PŁ. Sołduin” ego jest bardzo czułym odczynnikiem 
dla cukru przemienionego i może wykryć 0,0014 g tego cukru, 
w nieobecności cukru krystalicznego. 

4. W obecności cukru krystalicznego czułość ta zwięk- 
sza się W trójnasób, i wykryć można 0,0005 g cukru przemie- 
nionego przy 6,2 g cukru krystalicznego (0,0054), używając 
50 cm? pł. So/daint'ego. 

5. Przy 5-cio miuutowem gotowaniu dopiero 0,129% 
amoniaku może przeszkodzić wydzieleniu się tlenniku miedzi 
w ilości odpowiadającej 0,0019 g cukru przemienionego, przy 
10 g cukru krystalicznego i 50 em? pł. Soldaini'ego. 

Po przyjściu do takich wniosków, autorowie przedsię- 
wzieli szereg doświadczeń z różnemi gatunkami cukru suro- 
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wego i wyniki tej pracy streszczają w następujących 
punktach: 

1. Płyn Fzkling'a nierozcieńczony nie nadaje się do 
wykrycia cukru przemienionego. k 

2. PŁ. Fehling'a rozcieńczony w stosunku 1:20 po dwóch 
minutach gotowania okazuje redukcyę, tak z chemicznie czy- 
stym cukrem jak i prawie z każdym cukrem surowym. 

3. PŁ Soldaźni'ego pod działaniem cukru przemienione- 
go wydziela tlennik miedzi. 5 

4. Przy większych ilościach cukru pomienionego osad 
ten jest bardzo widocznym, przy mniejszych — maskuje 80 
niekiedy wydzielanie się żółtawego osadu. ć 

5. Wydzieliny te usuwa w zupełności octan ołowiu. 

6. Pomimo tych wydzielin, wykryć można w cukrach 
pierwszego rzutu 0,023% cukru przemienionego. 

7. PŁ Fehlinga rozcieńczony w stos. 1:20 daje rea- 
kcyę z cukrem surowym nawet po sklarowaniu go octanem 
ołowiu. y 

8. Sposób etero-alkoholowy Herzfeld'a daje wypadki 
zgodne ze wskazówkami otrzymanemi za pomocą płynu 
Soldaint' ego. 

Sama próba z cukrem surowym wykonywa się w nastę- 
pujący sposób: 

50 cm? płynu Soldaint ego ogrzewa się przez 5 minut na 
kąpieli słonej a następnie dodaje się 15 cm% roztworu cukru 
próbowanego (t. j. około 9,3 g cukru) i ogrzewa znowu 5 Mi- 
nut przy ciągłem mięszaniu. Po szybkiem ostudzeniu cedZi 
się płyn przez papierowy filter, a osad przemywa się WOd4 
dopóki niebieska barwa nie zniknie. Jeżeli osad jest wyra- 
źnie żółto zabarwiony, to należy próbę powtórzyć i w tym 
celu 30 g cukru rozpuścić w wodzie na 50 em3, sklarować ten 
roztwór 20 kroplami octanu ołowiu i przecedzić. Do 25 0% 
tego płynu dodaje się 2,5 em? roztworu węglanu sody (25 pro" 
centowego) i znowu przecedza, a 20 emê otrzymanego tà 
roztworu i zawierającego około 10 g cukru, używa się do Po” 
nownej z płynem Soldaint'ego próby. 

Przy szukaniu cukru przemienionego w sokach suro- 
wych, 25 em? soku rozcieńcza się absolutnym alkoholem 1 PO 
dodaniu 5 kropli octanu ołowiu w mierzonej kolbce do 100 
cm3 tymże alkoholem dopełnia i filtruje, po dodaniu małej 
ilości siarczanu sody filtruje się powtórnie i gotuje dla odpe- 
dzenia alkoholu. Melas rozcieńcza się wodą, biorąc na 20 £ 
melasu 15 cem? wody iz roztworem tym postępuje się J* 
wyżej, a w ogóle unikać należy zbytecznego zozcieńczenia 
i starać się wypada przy wszystkich próbach, aby 50 cm? 00= 
czynnika Sołdaźnt'ego nie rozcieńczyć więcej jak do 75 0%: 

Nadzieję autorów, że sposób ich i do ilościowego ozna- 
czania cukru przemienionego przydatnym być może, uspra” 
wiedliwili w początkach roku zeszłego Bodenbender i Scheller 
szeregiem doświadczeń, z których wypadło, że ilość strąco- 
nej miedzi zostaje w stałym stosunku do ilości cukru prze” 
mienionego i że mianowicie 141 mg miedzi odpowiada 50 8 
cukru. Jedna zatem cząsteczka cukru redukuje ściśle 4 023 
steczki miedzi;—Ścisłość tę wszakże odnieść wypada na karb 
przypadku. ł 

Ilościowe oznaczenie cukru przemienionego odbywa 5!£ 
jak następuje: 

100 — 150 cm? płynu Sołdainiego zagrzewa się, do 
wrzenia w kolbce Krlenmeyer'a na płomieniu Bunsen'a i pier- 
ścieniu azbestowym i 4 do 5 minut gotuje, poczem dodaje SIę 
za pomocą pipety roztwór próbowanego cukru, znowu 4 do 
minut gotuje, szybko studzi i odcedza na filtrze Soalet 4. 
Otrzymany tlennik miedzi redukuje się w strumieniu wodoru 
na miedź metaliczną i waży, a 141 mg miedzi odpowiada 
50 mg cukru przemienionego. 


Zeitschrift des Vereins f. d. R. I. 1886 
“str. 183, 1887 str. 130. ) 


L. Szyfer. 
Przyp. Red. W fabrykacyi cukru z buraków cukier przemieniony, 
a raczej sposób jego oznaczenia, przez długi czas małoważną grał rolę:— 
jakkolwiek bowiem cukier ten znajdować się może i w burakach, a często 
znajduje się w sokach, to jednak przechodzi on szybko na kwas glucyno- 
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wy i dalsze produkty rozkładu. Tem bardziej nie było dawniej nigdy mowy 
o cukrze przemienionym w cukrach surowych, nietylko w cukrach białych 
u nas otrzymywanych, ale nawet i w eukrach żółtych niemieckich i au- 
stryackich. Cukier taki jest właściwością cukrów surowych, otrzymywa- 
nych z trzciny, a jakkolwiek w trzcinie samej znajduje się według naj- 
nowszych poszukiwań tylko cukier prawoskrętny (glukoza), to jednak do- 
wiedzioną jest rzeczą, że w biegu fabrykacyi, obok glukozy tworzy się też 
cukier lewoskrętny, że więc powstaje cukier przemieniony, choć niewia- 
domo jeszcze czy glukoza i lewuloza w stałym zawsze do siebie stosunku 
SIĘ znajdują, to jest czy obok mięszaniny glukozy i lewulozy, stanowiącej 
cukier przemieniony, nie znajduje się jeszcze — że się tak wyrazimy — 
wolna glukoza. 

- Bądź co bądź, podniesiona w ostatnich czasach kwestya znajdowa- 
nia się cukru przemienionego w cukrach burakowych, jest nowością, a De- 
gener podaje trzy następujące tego przyczyny: 1) alkaliczność soków gę- 
stych jest obecnie o wiele za niską; 2) temperatura w warnikach przy mą- 
łym procencie wody w cukrzycy, jest o wiele za wysoką; 3) warunki zby- 
tu cukru surowego bardzo się zmieniły. 

5 Ta ostatnia przyczyna jest odmiennej natury, ale z nią przedewszy- 
stkiem liczyć się wypada. Obecna nadprodukcya jest powodem, że eukier 
Surowy nie jest natychmiast rafinowanym, jak to dawniej bywało, lecz 
leżeć musi miesiące na składach, poczem przewożonym jest na inne składy 
w kraju, następnie zagranicę i wszędzie znowu miesiące leży, tak, że 
w końcu z miesięcy tych tworzą się lata i choćby cukier dzisiejszy niczem 
się od dawniejszego nie różnił, to zachodzićby w nim mogły zmiany, któ- 
rych nie widzieliśmy dawniej, s jeżeli nadto dwie pierwsze przyczyny 
Przez Degener'a wymienione, a mające na celu większy doraźny wydatek 
pierwszego rzutu, istotnie ułatwiają psucie się cukru w skutek rozwoju 
bakteryj czyli grzybków rozszczepkowych (n. Spaltpilze), to naturalnie 
długie leżenie cukru na składach Jeszcze jest szkodliwszem dzisiaj, aniżeli 
byłoby niem dawniej. 

W tej chwili jednak nie chodzi nam o przyczyny lecz o fikt, że 
w cukrach surowych cukier przemieniony znajduje się i że podniósł tę 
kwestyę rynek angielski, któremu cukier zagraniczny wszystkie składy 
zapełnił. Kupcy angielscy i rafinerye potrafiły ten fakt wyzyskać, we- 
zwały na pomoc chemików, a ci znowu wezwali oddawna znane ale niedość 
sprawdzone metody oznaczania cukru przemienionego, tak że okazało się 
Znowu, iż nie ma cukra surowego, któryby cukru przemienionego nie za- 
wierał, i że wszystkie cukry surowe zawierają bardzo znaczne jego 
ilości, Dało to powód do różnych sporów i wywołało zjazd chemików 
angielskich w Londynie w 1884 r., na którym Biggart i Patterson podali 
dwie nowe metody przez siebie obmyślone. Metody te postanowiono pod- 
dać sprawdzeniu, a tymczasem zalecono używanie dawnej metody miano- 
wanej z płynem Fehling'a (Zeitschrift 1885, str. 321). Wprzódy jeszcze 
niemieccy chemicy zajęli się tym samym przedmiotem, ale wkrótce przy- 
mik, do przekonania, że redukcya tlenku miedzi na tlennik z płynu Feh- 
ling «, wywołaną bywa nietylko przez cukier przemieniony lecz i przez 
inne ciała, a nawet w pewnych warunkach i przez sacharozę, i że takie 
okoliczności jak czas gotowania, stopień rozcieńczenia, alkaliczność i t, d. 
Już na zmienność wyników wpływają. Prace Bodentender'a, Soxhlet'a, 
Meissla i innych objaśniły różne warunki redukcyi tlenku miedzi i dały 
powód do wprowadzenia różnych zmian w postępowaniu, nie dały jednak 
żadnej pewnej metody do oznaczania cukru przemienionego, mianowicie 
gdy ten znajduje się w małej ilości 0,1 do 0,5% przy znacznej ilości sacha- 
rozy; w metodach Ziggar'a i Pattersona znaleziono również ujemne stro- 
ny (Zeitschrift 1885, str. 989 do 1002). Herzyeld, opierając się na tym 
fakcie, że cukier lewoskrętny rozpuszcza się w mięszaninie alkoholu 
i eteru, gdy tymczasem inne cukry i ciała, takie jak dekstryna, nie rozpu- 
szczają się, ogłosił swoję metodę (Zeitschr. 1884 str. 1342, 1885 str. 1008), 
która jakkolwiek również na użyciu płynu Fekling'a polega, jest już je- 
dnak lepszą od innych i która prawdopodobnie zyskałaby sobie ogólne 
uznanie, gdyby Zegenerowi nie przyszło na myśl zastosowania zamiast 
płynu Fehlinga, płynu Soldaini'eyo, z którego takie ciała jak dekstryna 
i inue miedzi nie wydziela ją, a cukier przemieniony wydziela ją tak jak 
z płynu Feklinga. Powyższy artykuł zdaje właśnie sprawę z doświadczeń 
Degener'a. Trudność, jaką chemicy spotykali w tej sprawie, leży także 
w. tem, że idzie tu o bardzo niewielkie ilości cukru przemienionego:—an- 
gielski rynek bowiem, pomijając już to, że wszystko co miedź redukuje, 
uważa za cukier przemieniony, mnoży nadto znaleziony jakoby cukier 
przemieniony przez czynnik 5, a następnie przez 25 fenigów, bardzo za- 
tem niewielkie ilości cukru przemienionego, mniejsze od 0,1%, nieoboję- 
tne dają różnice. 
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